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gospodarcza z ChRL 1

Konferencja w Biurze Prasowym Rządu
Rozmowy

Kampania wyborcza w organizacjach partyjnych

zakończyła wizytę
w Poisco

WARSZAWA (PAP). 11
bm. zakończyła 10-dnlowy
pobyt w Polsce delegacja
gospodarczą chińskiej pro­
wincji Heikrngjiang, pod
przewodnictwem wicegu-
bernatora — Gong Benan.

Jej członkowie wizytowali
zakłady przemysłowe wielu
■branż: m. in. przemysłu
lotniczego, elektroniczne­
go, górnictwa i urządzeń
górniczych, materiałów bu­
dowlanych. Na spotkaniu w

PiHZ goście stwierdzili, iż
udało się dokonać wielu u-

zgodnleń, które już w nie­
długim czasie powinny zo­
stać sfinalizowane w posta­
ci kontraktów.

Przewodniczący delegacji
chińskiej stwierdził, .że

wyniki pobytu w naszym
kraju przyniosą rozszerze­
nie współpracy gospodar­
czej między Polską a ChRL.

W trosce o lodzi

niepełnosprawnych
WARSZAWA (PAP). Cen­

tralny Związek Spółdzielni
Budownictwa Mieszkanio­
wego i Centralny Związek
Spółdzielni Inwalidów pod­
pisały 11 bm. porozumienie
W sprawie współpracy do­
tyczącej projektowania po­
mieszczeń, budynków i te­
renów odpowiednio dosta­
wanych do potrzeb ludzi
niepełnosprawnych.

CZSBM poprze
wy zmierzające do
nia przez pracowników
spółdzielni inwalidów ma­
łych spółdzielni miesz­
kaniowych oraz podej-
mie starania mające na

celu odpowiednie adapto­
wanie dotychczasowych i
nowych mieszkań dla in­
walidów, według progra­
mów opracowanych przez
odpowiednie służby rehabi­
litacyjne. Przewiduje się u-

ruchomienie przez spół­
dzielczość Inwalidzką pro­
dukcji niektórych elemen­
tów wyposażenia tego ro­
dzaju lokali.

Zderzenie pociągu
i samochodem

WARSZAWA (PAP). Ex-

ipress „Polonez”, jadący 11
btn. z Moskwy do Warsza­
wy, najechał w godzinach
rannych na przejeździe
strzeżonym w Rembertowie
na samochód osobowy marki
„fiat 126p”, Życiu rannego
kierowcy nie zagraża nie­
bezpieczeństwo. Samochód
został zniszczony. Wypadek
spowodował godzinną
przerwę w ruchu .pociągów
w obu kierunkach.

Według wstępnych usta­
leń winny był prawdopo­
dobnie dróżnik, który
chciał jeszcze przed pocią­
giem przepuścić samochód.
-... . N, ------ —------- -- ------

Uroczyste posiedzenie Rady Naukowej

Koszty i ceny
w gospodarce żywnościowej

WARSZAWA (PAP). Podsta­
wowym problemom gospodar­
ki żywnościowej, a zwłaszcza
sprawom kosztów i cen w rol­
nictwie, przetwórstwie spo
żywczym i obrocie żywnością
poświęcona była 11 bm. kon­
ferencja prasowa ministra rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej Stanisława Zięby, któ­
rą prowadził rzecznik praso­
wy rządu — Jerzy Urban.

Zależności między rosnący­
mi cenami środków do pro­
dukcji rolnej, kosztami wy­
twarzania w rolnictwie oraz

nakładami ponoszonymi na

zwiększone zostały obciążenia,
jak: podatek rolniczy, ubezpie­
czenia obowiązkowe i inne.
Nikt nie może więc zaprzeczyć,
że nie ma dowodów na wzrost
kosztów wytwarzania w r.ol
nictwie. Dlatego też dla utrzy­
mania stabilnego poziomu
opłacalności tej produkcji trze-

przetwórstwo, a cenami żyw­
ności wyjaśnił minister Stani­
sław Zięba odpowiadając na

wcześniej skierowane do Biu­
ra Prasowego Rządu pytania
dziennikarzy krajowej prasy,
radia i telewizji.

— Czy w 1985 r. przewidu­
je się wzrost cen skupu pro­
duktów rolniczych i od czego ba zwiększać od czasu do cza­
to zależy? Wzrost cen skupu —

podkreślił St. Zięba — zależy
głównie od zwiększenia nieza­
leżnych od rolnictwa kosztów
produkcji. Np. od 1 stycznia
br. podniesiono ceny ciągni­
ków, niektórych usług oraz

Spotkanie z okazji 40. rocznicy
nawiązania Stanków dyplomatycznych

między PRL i ZSRR
WARSZAWA (PAP). Z oka­

zji 40. rocznicy nawiązania
stosunków dyplomatycznych
między PRL i ZSRR, członek
Biura Politycznego KC PZPR,
minister spraw zagranicznych
Stefan Olszowski przyjął 11
bm. w pałacyku MSZ przy ul.
Foksal przedstawicieli amba­
sady Związku Radzieckiego w

Warszawie z

nadzwyczajnym
nym ZSRR
Aksjonowem.

W spotkaniu
członek Biura
sekretarz KC PZPR Józef Czy-
rek. Obecny był również kie­
rownik Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR Włodzimierz
Natorf a także członkowie kie­
rownictwa MSZ.

Podczas spotkania, które u-

płynęło w serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze, minister
S. Olszowski i ambasador A.
Aksjonow wygłosili okoliczno­
ściowe przemówienia.

W swoim wystąpieniu S. Ol­
szowski podkreślił, iż w boga-

ambasadorem
1 pełnomoc-
Aleksandrem

wziął udział
Politycznego,

tej historii stosunków polsko-
radzieckich dzień 4 stycznia
1945 roku stanowi datę prze­
łomową i jest cezurą otwie­
rającą nowy ich etap. W mia­
rę upływu czasu ów doniosły
akt, jakim było nawiązanie
stosunków dyplomatycznych
między pierwszym w dziejach
ludzkości państwem socjali­
stycznym a odrodzoną Polską,
wkraczającą na socjalistyczną
drogę rozwoju, nabiera coraz

większego wymiaru historycz­
nego. Po 40 latach wyraźniej
niż kiedykolwiek rysuje się je­
go znaczenie dla obu bratnich
krajów, dla nieodwracalnych
przemian w Europie, dla po­
koju i socjalizmu.

Ambasador ZSRR A. Aksjo-
now podkreślił na wstępie
swojego przemówienia histo­
ryczne i przełomowe znaczenie
międzynarodowo-prawnego ak­
tu nawiązania przed 40 laty
stosunków dyplomatycznych
między ZSRR a PRL dla u-

kształtowania i rozwoju współ­
pracy polsko-radzieckiej.

Po fali mrozów

polsko-francuskie

10
J.

su ceny skupu, stosownie do
wzrostu cen środków produk­
cji, usług itp.

Ustosunkowując się do po­
ruszonego problemu rentow-

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

w MSZ
WARSZAWA (PAP),

bm. przybył do Polski
Kosciusko-Morizet sekre­
tarz do spraw międzynaro­
dowych neogaullistowskiej
partii Zgromadzenie na

Rzecz Republiki, 11 bm. zo­
stał on przyjęty przez
członka Biura Politycznego
KC PZPR, ministra spraw
zagranicznych S. Olszow­
skiego.

Tematem rozmowy była
sytuacja międzynarodowa
oraz stan i perspektywy
stosunków między Polską a

Francją. Podkreślając rolę,
jaką w rozwoju stosunków
dwustronnych odegrał gen.
Charles de Gaulle, wypo­
wiedziano się za ich oży-
więniem we wszystkich
dziedzinach.

Wiele spraw do rozwiązania
WARSZAWA (PAP). W I kwartale br. mi­

ja połowa kadencji obecnych władz organi­
zacji partyjnych do szczebla wojewódzkiego
włącznie. Zgodnie z uchwalonym na IX Zjeż-
dzie statutem PZPR, w tym terminie odbyć
się muszą w tych organizacjach zebrania
sprawozdawcze. Ideowo-polityczne cele, zało­
żenia organizacyjne i terminarz obecnej, roz­
poczynającej się właśnie kampanii sprawoz­
dawczej w organizacjach partyjnych precy­
zują wytyczne Biura Politycznego KC PZPR.

Jest to — pisze dziennikarz PAP — druga
już po IX Zjeździe kampania sprawozdawcza
w partii; pierwsza odbyła się — jak wiadomo
— na przełomie 1982/1983, a przed rokiem —

w styczniu — zakończyła się kampania spra­
wozdawczo-wyborcza. Obecna kampania, skła­
dające się na nią zebrania sprawozdawcze
oddziałowych i podstawowych organizacji
partyjnych oraz konferencje zakładowych;
gminnych,, miejsko-gminnych, miejskich,
dzielnicowych i wojewódzkich organizacji

Zasady opracowania stanowiska OPZZ
w sprawie nowych cen żywności

i ograniczenia reglamentacji
WARSZAWA (PAP). Jak Informuje rzecznik prasowy

OPZZ — Komitet Wykonawczy Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodowych podczas posiedzenia 10
bm. zatwierdził „Zasady opracowania stanowiska OPZZ
w sprawie nowych cen żywności i ograniczenia regla­
mentacji”.

propozycje nowych cen żywno­
ści i ograniczenia reglamenta­
cji z prośbą o przesłanie ich
do wszystkich sygnatariuszy
OPZZ. Wraz z tym materia­
łem przekazany zostanie pro­
jekt decyzji o podwyżce eme­
rytur i rent.

2. Poczynając od 14 stycznia
br. w siedzibie OPZZ w War­
szawie ul. Kopernika 36/40 w

pokoju 227 II piętro, tel.
26-51-02 i 26-02-31 wew. 332
— w godzinach od 10 do 18 u-

ruchomiony zostaje punkt

Punktem wyjścia do opra­
cowania zbiorczego materiału
OPZZ jest stanowisko Komi­
tetu Wykonawczego OPZZ z

dnia 20 grudnia 1984 r. w

sprawie „Polityki cen i kosz­
tów utrzymania ludzi pracy w

roku 1935”.
Chcemy żeby w sprawię rzą­

dowego 1 projektu podwyżki
cen wypowiedziały się wszyst­
kie ogniwa związków zawodo­
wych.

Stąd przyjmuje się następu­
jące zasady gromadzenia opi­
nii, informacji i stanowisk zbierania opinii,
związkowych: 3. Sygnatariusze OPZZ a

1. OPZZ do 15 stycznia br. szczególnie federacje rozpa-
prześle pod adresem federacji trzą zasadność uruchomienia

Większe opady śniegu
Najzinąniej w woj. przemyskim 0 10 stopień zasilania <0 Drogi
publiczne przejezdne Pękają szyny PKS odwołała 3150

kursów autobusów

jest też nadal zapotrzebowa­
nie na energię elektryczną.
Zima utrudnia pracę wielu za­
kładów przemysłowych.

Państwowa dyspozycja mo­
cy sygnalizuje nadal 10 sto­
pień zasilania. Bieżące zapo­
trzebowanie na energię elek­
tryczną było 11 bm. o 12 proc,
wyższe niż w tym samym dniu
ub. r. Możliwości zwiększenia
mocy zostały praktycznie wy­
czerpane, tym bardziej, że

WARSZAWA (PAP). W cią­
gu ostatniej doby mróz nieco
zelżał. Najniższe temperatury
minus 24 st. C. notowano lo­
kalnie w woj. przemyskim, w

rejonach północnych słupek
rtęci podniósł się do minus 9
st. Celsjusza. Falę niedawne­
go mrozu zastąpiły jednak ob­
fite miejscami opady feiiegu,
który pokrywa niemal całą
Polskę. Pogarszają się warun­
ki na drogach. Bardzo duże

zdolność wytwórcza krajo­
wych elektrowni wzrosła w

zeszłym roku tylko o 4 proc.
Jeśli nie będziemy oszczędniej
korzystać z prądu, to grożą
nam okresowe wyłączenia e-

nergii elektrycznej.
Mimo padającego śniegu, 11

bm. wszystkie drogi publiczne
były przejezdne. Na większo­
ści z nich występowała ślis-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

•9

w swoich siedzibach podob­
nych punktów i dyżurów.

4. Prasa związkowa udostęp­
ni swoje łamy dla publikacji,
wypowiedzi', opinii w tych ży­
wotnych dla ludzi pracy kwe­
stiach.

5. Sygnatariusze OPZZ prze-
każą zebrane opinie do 20 lu­
tego br.

6. Równolegle ze zbieraniem
opinii od sygnatariuszy OPZZ,
komisja ekonomiczna i polity­
ki gospodarczej OPZZ, która
jest koordynatorem wszyst­
kich prac, odbędzie spotkania'
z ekspertami i przedstawicie­
lami związków zawodowych,
desygnowanych do prac w Ra­
dzie ds. Cen.

8. Komisja ekonomiczna i
polityki gospodarczej OPZZ
przygotowuje projekt ostate­
cznego stanowiska OPZZ na

posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego OPZZ, który rozpa­
trzy ten dokument po 28 lu­
tego br.

Obradowała Egzekutywa
KW PZPR w Tarnowie
Przemysłowa służba zdrowia Założenia

polityczno-organizacyjne kampanii sprawozdaw­
czej w partii Ocena skutków mrozów

(Inf. wł.) Tematem wczo­
rajszego posiedzenia Egzeku­
tywy KW PZPR w Tarnowie,
którą prowadził sekretarz KW
Władysław Plewniak, była o-

cena stanu ochrony zdrowia
załóg robotniczych na terenie
Tarnowskiego oraz przyjęcie
założeń politycano-organiza-
cyjnych kampanii sprawo­
zdawczej w wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej.

W województwie tarnowskim
działa 30 placówek przemysło­

wej służby zdrowia, obejmują­
cych opieką 71 tys. osób — pra­
cowników 104 zakładów. Bar­
dzo dobre warunki pracy ma 13
przychodni, natomiast pozo­
stałe bardziej czy mniej odpo­
wiadają potrzebom. W 12 z

owych 30 placówek przemy­
słowej służby zdrowia działają
poradnie specjalistyczne, nato­
miast tam gdzie jest ich brak,
pracownicy korzystają z opie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jubileusz pierwszego otwartego
po wojnie instytutu naukowego

(Inf. wł.). Na nadzwyczaj­
nym, rozszerzonym posiedze­
niu zebrała się wczoraj Rada
Naukowa Instytutu Górnictwa
Naftowego i Gazownictwa. O-
kazją ku temu była 40. rocz­
nica powołania do życia tej
pierwszej na wyzwolonych
ziemiach polskich placówki
naukowo-badawczej — jak to

później nazwano — technicz­
nego zaplecza przemysłu. Na

uroczystość przybyli m. in. wi­
cemarszałek Sejmu — Zbig­
niew Gertych, wiceminister
górnictwa i energetyki — Je­
rzy Malara, sekretarz KK
PZPR — Kazimierz Augusty-
nek, naczelny dyrektor Pol­
skiego Górnictwa Naftowego i
Gazownictwa -— Jerzy Tom­
bak. Wśród zaproszonych był

również rektor AGH — prof.
Antoni Kleczkowski oraz ne­
stor polskiego górnictwa naf­
towego — organizator i pierw­
szy dyrektor instytutu — prof.
Józef Wojnar oraz autor fun­
damentalnego podręcznika
„Wiertnictwo” — prof. Jan
Cząstka.

Dyrektor obchodzącej jubi-
lęusz placówki — prof. Józef
Raczkowski przypomniał po­
czątki, osiągnięcia i zamierze­
nia IGNiG. Szczególnie wiele
miejsca poświęcił opracowy­
wanym technologiom dotyczą­
cym głównie upłynnienia i
zgazowania węgla. Szeroko o

tych i innych pracach instytu­
tu pisaliśmy w poniedziałko-

(Inf. wł.). W Zakopanem za­
inaugurowano obchody 40. ro­
cznicy wyzwolenia Zakopane­
go spod okupacji hitlerow­
skiej. Zakopane zostało wy­
zwolone 29 stycznia 1945 roku.
Tatry były terenem wspól­
nych działań partyzantki pol­
skiej, radzieckiej i słowackiej
przeciwko wspólnemu wrogo­
wi. W Słowackim Powstaniu
Narodowym wzięło udział
wielu Polaków, w tym liczni
mieszkańcy Zakopanego i Pod­
hala. Gdy Zakopane było już
wolne, w Tatrach nie umilkły
jeszcze strzały, w dniach 10—
11 lutego z Zakopanego ru­
szyła wyprawa TOPR w Tatry
Słowackie po rannych party-

wyzwolenia Zakopanego
zantów polskich i radzieckich,
akcja została zakończona su­
kcesem.

Muzeum Lenina w Poroni­
nie odgrywa dużą rolę w ob­
chodach 40-lecia Polski Lu­
dowej. Wczoraj zostały otwar­
te dwie wystawy o charakte­
rze społeczno-politycznym —

w Muzeum Lenina w Poroni­
nie konsul generalny CSRS
w Katowicach Jan Kromka

otwor-zył .wystawę — 40-lecie
Słowackiego Powstania Naro­
dowego. Wystawa jest dziełem
Muzeum SPN w Bańskiej By­
strzycy a została udostępnio­
na przy pomocy Ośrodka Kul­
tury Czechosłowackiej w War­
szawie.

W Galerii BWA I sekretarz
KM PZPR Andrzej Wargowski
otworzył wystawę „Inspiracje”,
która ukazuje przemiany spo-

łeczne i gospodarcze Zakopa­
nego, 1 Podhala w okresie
40 lat Polski Ludowej, przed­
stawia ludzi, ich pracę i twór­
czość. Okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Enn Liimets.
Nawiązał on do znaczenia zi­
mowej ofensywy( wojsk radzie­
ckich w roku 1945, w wyniku
której nastąpiło ostateczne wy­
zwolenie ziem polskich i cze­
chosłowackich, wskazał na do­
robek 40 lat -władzy ludowej
w Polsce oraz znaczenie przy­
jaźni i współpracy państw so­
cjalistycznych w obronie po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Za zasługi przy odnowie Krakowa

Medal dla K. Koźniewskiego
Przewodniczący Rady Naro­

dowej Miasta Krakowa, sekre­
tarz Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa
— Apolinary Kozub, wręczył
wczoraj Kazimierzowi Kożnie-
wskiemu — powieściopisarzo-
wi, reporterowi, publicyście,
redaktorowi naczelnemu „Tu i

Teraz” medal .„Za zasługi przy
odnowie zabytków Krakowa”.
Medal przyznany został K.
Koźniewskiemu za działalność
publicystyczną, która wywoła­
ła szerokie społeczne zaintere­
sowanie sprawami odnowy
krakowskich zespołów xabyt-
kowych.

Zbyt mała ilość wyciągu z gruczołu grasicy

zwierzęcej uniemożliwia większą produkcję

Na rewelacyjny lek tfx

chorzy jeszcze poczekają
WARSZAWA (PAP). Wszys- twierdzony został przez Pań-

tko wskazuje na to, że rów­
nież i w tym roku rewelacyj­
ny polski lek o nazwie tfx nie
zaspokoi nawet najpilniejszych
potrzeb w krajowej służbie
zdrowia. Przed prawie dworną
laty preparat, który spotkał
się z dużym zainteresowaniem
także poza granicami naszego
kraju i może być stosowany w

leczeniu wielu schorzeń zwią­
zanych z funkcjonowaniem
systemu immunologicznego, za-

stwową Komisję Leków i do­
puszczony do powszechnego u-

życia.
W ubiegłym roku jedyny

producent tfx — Jeleniogór­
ska „Polfa” — wyprodukowa­
ła 11 tys. opakowań leku i
jest to nieco ponad 10 proc,
potrzeb, które obliczane są na

przynajmniej 80 tys. opakowań
w skali roku. W bieżącym ro-

(DOKOŃCZENIE NA -STR. 6)

„Książki mówione”

we Wrocławiu
M—MW—ttnMtBMIBIIIIIMHMnHrSTBI nu

,0jciec chrzestny"
nagrany na...

21 kasetach
WROCŁAW (PAP). We

Wrocławiu coraz większym
powodzeniem cieszą się
„książki mówione” — zbiór
nagranych na kasety mag­
netofonowe blisko 500 ksią­
żek — dzieł światowej i
polskiej literatury. Unikal­
nym na Dolnym Śląsku
księgozbiorem „książek
mówionych” dysponuje we

(CIĄG DALSZY ŃA STR. 6)

PZPR — mają duże znaczenie. Odbywają się
one przede wszystkim w końcowym okresie
realizowania uchwał IX Zjazdu i dlatego na­
leży je traktować jako dalszy krok w odzy­
skiwaniu przez partię jej tożsamości ideolo­
gicznej, utrwalania statutowych zasad życia
wewnątrzpartyjnego, odbudowy więzi z klasą
robotniczą i społeczeństwem.

W wytycznych Biura Politycznego podkre­
śla się, że zadaniem zebrań sprawozdawczych
POP i OOP jest dokonanie konkretnych i o-

biektywnych ocen stopnia realizacji uchwał
IX Zjazdu, uchwał własnych oraz komitetów
wyższego szczebla, wypełniania funkcji kon­
trolnych w zakresie realizacji tych uchwał
oraz skuteczności form i metod pracy partyj­
nej. Chodzi przede wszystkim o skupienie
szczególnej uwagi uczestników zebrań i kon­
ferencji sprawozdawczych na sprawach doty­
czących życia wewnętrznego partii, funkcjo­
nowania, efektywności i skuteczności działa-
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OBCHODY 20-LECIA LDP AFGANISTANU

KABUL (PAP). W piątek, drugiego > dnia uroczystych
obchodów 20-lecia Ludowo-Demokratycznej Partii Afga­
nistanu, delegacje 27 bratnich i zaprzyjaźnionych partii
złożyły wieńce na cmentarzu bojowników Rewolucji
Kwietniowej w Kabulu.

W gmachu MSZ odbyło się spotkanie sekretarza ge­
neralnego KC LDPA Babraka Karmala z szefami dele­
gacji uczestniczącymi w uroczystościach. Przywódca Af­
ganistanu przypomniał historyozne doświadczenia partii,
nawiązał do aktualnych i przyszłych obowiązków jej
członków i podkreślił znaczenie okazanej Afganistanowi
pomocy przez KPZR i Związek Radziecki.

W imieniu obecnych w Kabulu delegacji przemawiał
członek Biura Politycznego KC PZPR Stanisław Opałko,
który przekazał kierownictwu LDPA najlepsze życzenia
i gratulacje jubileuszowe. Podkreślił też, że przeszkody
na drodze do pomyślności narodów stwarzają siły im­
perializmu USA i reakcji, spychające wiele krajów ku
konfrontacji, a świat — ku katastrofie nuklearnej.

PO INFORMACJI „NEW STATESMANA”
NT. BRONI CHEMICZNEJ

LONDYN (PAP). Zamieszczona w tygodniku „New
Statesman” informacja o planowanym wznowieniu pro­
dukcji broni chemicznej przez Wielką Brytanię wywoła­
ła duże poruszenie w brytyjskich kołach politycznych
Konserwatywni politycy i posłowie do parlamentu doma­
gają się wszczęcia dochodzeń w sprawie „przecieków” po­
ufnych informacji z kół rządowych do prasy. „New
Statesiman” powoływał się bowiem na ściśle tajne doku­
menty z posiedzenia gabinetu, na którym miano rozwa­
żać sprawę wznowienia produkcji oraz gromadzenia tego
typu broni. Na posiedzeniu tym — według relacji „New
Statesmana” — premier Margaret Thate.her miała zapre­
zentować się jako gorąca zwolenniczka podjęcia na no­
wo przez W. Brytanię produkcji broni chemicznej, nie
wytwarzanej tu od ćwierćwiecza. Natomiast minister
spraw zagranicznych Geoffrey Howe i minister obrony
Michael Heseltine mieli sprzeciwiać się tej koncepcji. W
czwartek biuro premiera opublikowało oświadczenie, któ­
re dementuje wspomnianą informację lewicowego tygod­
nika, zaznaczając iż nie przewiduje się żadnych zmian w

polityce rządu odnośnie do broni chemicznych. Podobnej
treści oświadczenie złożyła tego samego dnia w Izbie
Gmin premier Thatcher.

POMOC ZWIĄZKOWCÓW POLSKICH

DLA GŁODUJĄCEJ ETIOPII

PRAGA (PAP). Z Pragi odleciał 10 bm do Addis Abeby
drugi już specjalny samolot „Aerofłotu” z żywnością za­
kupioną ze składek związkowców państw socjalistycznych
dla głodujących w Etiopii.

Częścią przesyłki jest 12 ton daru polskich związkow­
ców, na który składają się przede wszystkim mąka, cu­
kier, suchary i inne artykuły spożywcze, dostępne na na­
szym rynku. Równocześnie Polska Federacja Związków
Zawodowych Pracowników Służby' Zdrowia wysyła do
Etiopii pięć ochotniczek, które będą pracować jako pie­
lęgniarki wśród tego cierpiącego głód afrykańskiego kra­
ju.

EKSPLOZJA W BEJRUCIE

BEJRUT (PAP). W piątek o godz. 11.15 czasu lokalne­
go przed jednym z banków położonych w zachodniej —

muzułmańskiej dzielnicy Bejrutu eksplodował potężny ła­
dunek wybuchowy. Według pierwszych doniesień 3 oso­
by zginęły, a 20 zostało rannych.

Wybuch spowodował wstrzymanie ruchu wzdłuż jednej
głównych arterii miasta. Jego sprawców nie ujęto.Z

ASPIRYNA PRZYCZYNĄ
ŚMIERTELNEGO SYNDROMU REYE

WASZYNGTON (PAP). Amerykańskie społeczeństwo
zelektryzowane zostało informacjami ujawnionymi przez
Centrum Kontroli Zachorowań (CDC), według których
aspiryna jest przyczyną zapadania dzieci na bardzo nie­
bezpieczną chorobę zwaną syndromem Reye. Dotychczas
zmarło na nią ponad 150 dzieci, a ogólną liczbę zachoro­
wań określa się na 190.

Syndrom Reye charakteryzuje się w początkowym sta­
dium wymiotami a bardzo często wysoką gorączką. Pó­
źniej następują konwulsje 1 stan określany w medycynie
jako coma. 20 proc, przypadków kończy się śmiercią.

Zasady i wysokość fzw. podatku
drogowego bez zmian

Podatek za konia w mieście wyższy niż za „malucha”
WARSZAWA (PAP). Jak

poinformowano dziennikarza
PAP w Ministerstwie' Finan­
sów wysokość i zasady tzw.

podatku drogowego nie zmie­
niają się w tym. roku.

Pr.zypomnijmy opłaty od
niektórych pojazdów. I tak za

samochody osobowe i towaro­
wo-osobowe (towosy) z silni­
kiem o pojemności skokowej
do 900 cm sześć, płaci się rocz­
nie 600 zł. Za samochody' z

silnikiem o pojemności po-

wyżej S00 cm sześć, do 1300
cm sześć, włącznie — 1200 zł;
powyżej 1300 cm sześć. do 1500
cm sześć, włącznie — 1600 zł;
powyżej 1500 cm sześć. do
1800 cm sześć, włącznie — 5
tys. zł; powyżej 1800 cm sześć
(z wyjątkiem „warszaw”) — 9
tys. zł. Opłata od samochodów
„warszawa” wynosi 4 tys. zł.

Za pojazdy z silnikami wy­
sokoprężnymi płaci się stawki
o 10 proc, mniejsze.

Podatek od ciągników rolni-

czych należących do właści­
cieli gospodarstw rolnych do­
puszczonych do ruchu na dro­
gach wynosi 900 zł.

Za motocykle z silnikiem o

pojemności powyżej ( 50 cm

sześć, /łącznie płaci się 300 zł,
za motocykle z silnikiem o

pojemności powyżej 40 cm

sześć. — 400 zł. Za motorowe­
ry i wóżki transportowe o po­
jemności skokowej silnika do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Koszty i ceny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ności PGR, minister poinfor­
mował, Łe w ciągu ostatnich 3
lat odsetek deficytowych go­
spodarstw państwowych
zmniejszył się z 15 do 5 proc.
Praktycznie są to już tylko
pojedyncze gospodarstwa po­
łożone w najtrudniejszych wa­
runkach przyrodniczych.

Mówiąc o kwestii marno­
trawstwa w produkcji żywnoś­
ci, poruszonej w kilku pyta­
niach, min. St. Zięba stwier­
dził, że na tym tle jest naj­
więcej nieporozumień. Marno­
trawstwo, czyli straty zawi­
nione, są i będą aktywnie
zwalczane. Winni tych strat

ponoszą i będą ponosić odpo­
wiedzialność dyscyplinarną i
karną.

Z tym problemem wiązało
się kolejne pytanie dotyczące
planów rozwoju bazy prze­
twórczej i przechowalniczej.
Baza ta — podkreślił minister
rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej — stała się w osta­
tnich latach najsłabszym ogni­
wem kompleksu żywnościowe­
go. Są tu największe potrze­
by. W ramach sejmowego pro­
gramu rozwoju rolnictwa i
gospodarki żywnościowej, Pre­
zydium Rządu zaakceptowało
w grudniu ub. r. program mo­
dernizacji i rozwoju przemy­
słu rolno-spożywczego.

Czy wysokie plony w rolnic­
twie są zasługą pogody, czy
Innych czynników? Odpowia­
dając na to pytanie min. Zię­
ba stwierdził, że tegoroczne
sukcesy w plonach niekiedy
chętnie przypisuje się pogo­
dzie. Jest na pewno tu jakaś
część prawdy. Przede wszys
tkim jednak tegoroczne plony
są zasługą rzetelnej pracy rol­
ników, załóg PGR, spółdziel­
ców oraz zwiększonych do­
staw środków produkcji z

przemysłu i polepszenia ob­
sługi gospodarstw. Wszystko
to przyniosło ponad 4-proc.
przyrost globalnej produkcji
rolniczej w 1984 r. Nie zapo­
minajmy jednak, że nawet w

tak dobrym roku musimy za­
importować 2 min ton pszeni­
cy oraz kupić ok. 1 min ton
koncentratów paszowych. To
wskazuje, że konsekwentna
realizacja polityki rolnej za­
pewniającej dalszy przyrost
produkcji jest koniecznością.

Dlaczego importujemy oleje
roślinne, gdy mamy nadmiar
oleju rzepakowego? Olej sojo­
wy, słonecznikowy i palmowy
musimy sprowadzać — i to za

wolne dewizy — gdyż z nich
w całości produkuje się masło
roślinne, w 50 proc. — marga­
rynę „Palma”, a w 30 proc,
margarynę mleczną. Stąd w

CPR na br. założono import
tych olejów w ilości 60 tys.
ton. Środki na ich zakup za­
pewni eksport ziarna i oleju
rzepakowego.

Na ile wzrost cen skupu
wpływa na podwyżkę cen ży­
wności? Skutki dokonanych 1
lipca ub. r. podwyżek cen sku­
pu stanowią mniej niż poło­
wę udziału w proponowanych
kwotach podwyżek cen detali­
cznych żywności. W I warian­
cie tych propozycji udział ten

wynosi 46 proc., w II warian
cie—36proc., a wIII—31
proc. Przy propozycjach wyż­
szych cen detalicznych maleje
zatem wpływ jaki na koniecz­
ne ich zmiany mają lipcowe
podwyżki cen skupu.

Inne przyczyny rosnących
kosztów żywności — to szybko
wzrastające w ostatnich latach
koszty transportu, obrotu oraz

konieczność podniesienia marż

handlowych. Wreszcie — co­
raz wyższe koszty przetwór­
stwa i przechowalnictwa.

Czy możliwe będzie utrzy­
manie ciągłości sprzedaży ar­
tykułów, których zniesienie re­
glamentacji poddano pod roz­
wagę w przedłożonych do kon­
sultacji wariantach zmian cen?
Minister poinformował, że w

1985 r., w stosunku do roku
poprzedniego, dostawy mąki
pszennej na rynek mają wzro­
snąć z 465 tys. ton do 540 tys.
ton, kasz z 250 tys. ton do 280
tys. ton (uwzględniając im­
port), cukru z niespełna 1,2
min ton do 1,4 min ton, tłusz­
czów wieprzowych ze 110 tys.
ton do 156 tys. ton (przy im­
porcie na poziomie ok. 35 tys.
ton), a masła z 263 tys. ton do
294 tys. ton (również z ewen­
tualnym jego importem).

Uzupełniając tę wypowiedź,
rzecznik prasowy rządu Jerzy
Urban dodał, że podaż wszys­
tkich produktów, z wyjątkiem
tłuszczów zwierzęcych, będzie
w 1985 r. odpowiadać skali
dostaw przed wprowadzeniem
reglamentacji.

Kolejny podniesiony w py­
taniu problem dotyczył docho­
dowości w rolnictwie. Min.
Zięba powiedział: w 1981 r. i
1982 r. dochody rolników rosły

-szybciej a w 1983 i 1984 r.

wolniej, niż płace w gospodar­
ce uspołecznionej. W ciągu
tych 4 lat zachowany był pa­
rytet w dochodach ludności
rolniczej i nierolniczej. Nato­
miast obserwowany wzrost,
zwłaszcza cen środków pro­
dukcji powoduje, że zarysowu­
ją się tendencję malejących
dochodów wsi.

Min. Zięba odpowiedział ró­
wnież na wiele pytań dzien­
nikarzy, które dotyczyły mo­
żliwości 1 warunków powię­
kszenia produkcji rolnej i do­
skonalenia przetwórstwa w

najbliższych latach.

Wiele spraw do rozwiązania SPORT «.SPORT > SPORT • SPORT
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nia oraz indywidualnej pracy członków PZPR
w swych macierzystych organizacjach i śro­
dowiskach.

Ze zrozumiałych względów różne będzie
rozłożenie akcentów tematycznych w poszcze­
gólnych środowiskach partyjnego działania.
Wspólne natomiast będą niewątpliwie takie
sprawy jak: stan i rozmieszczenie sił partii,
kwestie szkolenia, rozwoju partyjnych szere­
gów, indywidualnej aktywności członków 1
kandydatów PZPR.

Kampania, choć przede wszystkim sprawo­
zdawcza, będzie też niewątpliwie — właśnie
na tle wniosków 1 doświadczeń na półmetku
kadencji 1 w związku z sytuacją społeczno-
-polityczną i gospodarczą — płaszczyzną for­
mułowania praktycznych zadań na drugą po­
łowę kadencji. Można i należy sądzić, że pod­
czas zebrań partyjnych zrodzą się nowe po­
trzebne inicjatywy, w których realizowaniu
uczestniczyć będą nie tylko członkowie partii,
ale również bezpartyjni, zwłaszcza, że spraw
do rozwiązania jest wiele.

Sześciu narciarzy otrzymało
paszporty do Seefeld

Czy do ekipy dołączy jeszcze dwóch skoczków?

(Inf. wł.). Wczorajsze ple­
narne posiedzenie KKKP
PZPR poświęcone było spra­
wozdaniu z działalności za

rok 1984 oraz wytyczeniu kie­
runków pracy na rok bieżą­
cy. Oto kilka tez, zawartych wym funkcjonowaniu
W wygłoszonym przez prze­
wodniczącego Leonarda Żu-
kiewicza, referacie sprawo­
zdawczym. Działalność kra­
kowskiej i terenowych komi­
sji kontroli partyjnej pod­
porządkowana była realizacji
programu wytyczonego przez
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR,
zwłaszcza w zakresie umac­
niania ideologicznej, politycz­
nej i organizacyjnej jedności
partii oraz zapobieganiu i
zwalczaniu przejawów patolo­
gii społeczno-gospodarczej.
Szczególnie koncentrowano u-

wagę na umacnianiu dyscyp­
liny w przestrzeganiu zasad
zawartych w Statucie PZPR
przez członków partii, organi­
zacje i komitety partyjne w

województwie krakowskim. W
trakcie posiedzeń plenarnych
zwracano uwagę m. in. na bar­
dziej zdecydowane reagowanie
komisji poprzez rozszerzanie
działalności profilaktycznej i

orzeczniczej, zaostrzenie sank­
cji partyjnych wobec pełnią­
cych funkcje kierownicze a

winnych niegospodarności,
nadużyć itp., skuteczniejszą
obronę przed szykanami człon­
ków partii występujących ze

słuszną krytyką, przeciwdzia­
łanie przypadkom biurokracji
I bezdusznego stosunku do u-

zasadnionych skarg i zażaleń
ludzi pracy. Działalność orze­
cznicza i profilaktyczna: w

okresie sprawozdawczym
wpłynęło łącznie 309 spraw, w

tym: podlegających rozpatrze­
niu w trybie bezpośrednim
155, odwoławczych 70, skarg 1
listów 53 oraz 31 anonimów.
Gros spośród skarg dotyczy­
ła przyspieszenia przydziałów
lub remontów mieszkań i in­

stalacji telefonów. Zgłaszano
również uwagi o niewłaści-

urzę-
dów, zastrzeżenia budziła pra­
ca konkretnych osób na sta­
nowiskach kierowniczych.
Większość skarg załatwiono
pozytywnie. Działalność kon­
trolna prowadzona przez kra­
kowskie i terenowe KKP

przyczyniła się — jak stwier­
dzono w referacie — do akty­
wizacji członków i organiza­
cji partyjnych. Wpłynęła na

przestrzeganie zasad statuto­
wych w funkcjonowaniu par­
tii. Sprzyjały temu prowadzo­
ne rozmowy indywidualne,
duże znaczenie miała działal­
ność wyjaśniająca i orzeczni­
cza. Na bieżąco realizowane
są również wnioski kadrowe,
wynikające z orzecznictwa
partyjnego KKKP. W dalszym
ciągu posiedzenia plenarnego
przyjęto zadania i kierunki
pracy na najbliższy okres. W
planie znalazły się takie m.

in. sformułowania: zdecydo­
wane reagowanie na odstęp­
stwa od generalnej linii par­
tii wytyczonej przez IX Zjazd,
rozszerzanie działań kontrol­
nych we wszystkich ogniwach
partii, wzmożenie współdzia­
łania komisji z organami kont­
roli państwowej i społecznej,
doskonalenie działalności o-

rzeczniczej, profilaktycznej i

kontrolnej prowadzonej przez
krakowskie i terenowe KKP.
Następnie rozwinęła się wie­
lowątkowa dyskusja. Odno­
tujmy kilka spośród wielu
podnoszonych w jej trakcie
problemów. Powszechnie opo­
wiedziano się za zdecydowa­
nym reagowaniem wobec
wszelkich przejawów łamania
dyscypliny i naruszania norm

statutowych PZPR. Krytyce
poddano mało aktywne POP,

których działalność skupia się
wyłącznie na wzorowym pro­
wadzeniu dokumentacji i opła­
caniu składek. Winnych takie­
go stanu — stwierdzono —

należy pociągać do odpowie­
dzialności partyjnej. Domaga­
no się zdecydowanych dzia­
łań na rzecz przestrzegania w

praktyce konstytucyjnej za­
sady rozdziału Kościoła od

państwa. Sygnalizowano rów­
nież potrzebę zasilania sze­
regów partyjnych ludźmi mło­
dymi oraz podnoszenia świa­
domości ideologicznej wśród
członków partii. W końcowej
części posiedzenia głos za­
brał sekretarz KK PZPR Wła­
dysław Kaczmarek, który w

imieniu I sekretarza KK PZPR
Józefa Gajewicza oraz w swo­
im własnym złożył na ręce
KKKP serdeczne podziękowa­
nia za dotychczasową pracę.
Poinformował również zebra­
nych, że w ostatnim okresie
odnotowano wyraźny postęp
w przyjęciach do partii (w. r.

1983 przyjęto 324 członków i
kandydatów, podczas gdy w

1984 ok. 950). Nadal jednym
z podstawowych zadań stoją­
cych przed partią będzie po­
zyskiwanie młodzieży, przede
wszystkim robotniczej. Rok
1985 — mówił w dalszym cią­
gu sekretarz W. Kaczmarek —

winien być kolejnym rokiem
odbudowy siły i autorytetu
partii.

W VII Plenarnym Posiedze­
niu KKKP PZPR uczestniczy­
li m. in. członek Prezydium
CKKP PZPR Stanisław Gra-
banla, członek CKKP Krzysz­
tof Sopala 1 st. inspektor
CKKP Jerzy Misiewicz oraz

szefowie wojewódzkich orga­
nizacji NIK, PIH i Prokura­
tury Wojewódzkiej.

i (mol)

Obradowała

KW PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

'ki i porad w placówkach pod­
ległych Wojewódzkiemu Szpi­
talowi Zespolonemu. We
wszystkich przychodniach
czynne są gabinety fizykote­
rapii, a w przychodni Zakła­
dów Azotowych istnieje dział
rehabilitacji z gabinetem ki­
nezyterapii. Niedostateczna
jest też ilość kadry lekarskiej.
Zgodnie bowiem z założeniami
na 1000 zatrudnionych osób,
wskaźnik dziennej pracy leka­
rza ogólnego winien wynosić
7 godz. i 3,5 godz. dla specja­
listy. Tymczasem w Tarnow-
skiem obserwuje się znaczne

jego zróżnicowanie, zwłaszcza
w przychodniach w Tarnowie,
Można by zatrudnić więcej le­
karzy ale jest to uzależnione
przede wszystkim od możli­
wości mieszkaniowych.

W placówkach przemysło­
wej służby zdrowia udziela się
rocznie około 640 tys. porad
lekarskich i zabiegów stoma­
tologicznych oraz 27—30 tys.
badań profilaktycznych. * Już
z tych liczb widać, że lekarze
przemysłowej służby zdrowia
mają za mało czasu właśnie
na działalność profilaktyczną,
która powinna stanowić trzon
ich działalności. Prawidłowa
realizacja badań profilaktycz-

Egzekutywa
w Tarnowie
mych umożliwiłaby dokonanie
okresowej oceny stanu zdro­
wotności załóg pracowniczych
i następnie podejmowanie
działań zmierzających do po­
prawy tego stanu. Jest to ko­
nieczne biorąc chociażby pod
uwagę, iż w 1983 r. zakładowa
służba zdrowia orzekła ogółem
1 250 755 dni niezdolności do
pracy. Z tego na absencję spo­
wodowaną chorobami przy-
padło 1 030 418 dni. Niezbędne
jest zatem — co zawarto we

wnioskach, zwiększenie liczby
zatrudnionych lekarzy, polep­
szenie współpracy między
przemysłową służbą zdrowia a

zakładami pracy (szczególnie w

zakresie zapobiegania schorze­
niom występującym w związ­
ku z pracą), egzekwowanie od
przemysłowej służby zdrowia
i zakładów pracy realizacji
planowych badań okresowych,
lepsze wykorzystanie czasu

pracy lekarzy oraz opracowa­
nie planów budowy między­
zakładowej przychodni specja­
listycznej z pełnym zapleczem
diagnostycznym. Kierownic­
twom zakładów pracy zaleco­
no natomiast pełne realizowa­
nie uchwały Rady Ministrów
w sprawie świadczeń zakła­
dów na rzecz przemysłowej
służby zdrowia, a szczególnie
odpowiednich warunków loka­

lowych, wyposażenia 1 obsłu­
gi. Rozszerzenie kontroli nad
.prawidłowym wykorzysta­
niem orzeczeń o czasowej nie­
zdolności do pracy przez pra­
cowników. Biorąc ponadto pod
uwagę potrzebę uzupełnienia
obsady lekarskiej w przemy­
słowej służbie zdrowia, zakła­
dy pracy zostały zobowiązane
do zabezpieczenia odpowied­
nich warunków mieszkanio­
wych w ramach budownictwa
zakładowego.

W dalszej części posiedzenia
wojewoda tarnowski Stani­
sław Nowak omówił sytuację
zimową. Niespotykane od 1968
r. tak niskie temperatury, spo­
wodowały w województwie
kłopoty z dogrzaniem mie­
szkań, awarie linii średniego i
niskiego napięcia. Na skutek
niskich temperatur w 35 miej­
scowościach przerwano naukę
w szkołach z zastrzeżeniem
jednak, iż zajęcia będą tam

prowadzone w czasie ferii.
Kłopoty zanotowano też w

WPK i PKS, które jednak
dzięki odpowiednim działa­
niom zostały zminimalizowa­
ne.

Członkowie Egzekutywy wy­
soko ocenili pracę 1 zaangażo­
wanie handlowców, pracują­
cych często w trudnych wa­
runkach, ekip pogotowia ener­
getycznego, wodociągowego,
brygad usuwających awarie
układów grzewczych 1 wszyst­
kich innych pracujących o-

flarnie na swoich stanowi­
skach,

(wisz)

Zatwierdzony został przez
władze sportowe skład pol­
skiej reprezentacji na narciar­
skie Mistrzostwa Świata w

konkurencjach klasycznych w

Seefeld, które rozpoczynają
się 17 bm. W Austrii Polskę
reprezentować będą: w sko­
kach — Piotr Fijas i Jan Ko­
wal, w biegach — Józef Łu­
szczek, w kombinacji norwe­
skiej — Tadeusz Bafia, Janusz
Guńka i Karol Koltaś.

Być może nie jest to jeszcze
ostateczny skład, istnieje mo­
żliwość, że do reprezentacji zo­
staną włączeni dwaj skoczko­
wie. Jeśli koledzy Fijasa i Ko­
wala w najbliższych kilku
konkursach uzyskają dobre
wyniki (w pierwszej dziesiąt­
ce) to do Seefeld wyjedzie je­
szcze dwóch skoczków, którzy
startować będą nie tylko w

konkursach indywidualnych,
ale i drużynowym.

Jak powiedział nam szef
szkolenia PZN Janusz Fortec-
ki — związek wystąpił jeszcze
z propozycją wysłania do Au­
strii sztafety biegaczek. Ale
nie uzyskał na to akceptacji
władz sportowych (GKKFiS).
31 i 50 miejsce w Pucharze
Świata uznano za wyniki nie

dające gwarancji przyzwoitych
lokat, tak w biegach indywi­
dualnych jak i w sztafecie.

Biegaczki nie pojadą więc na

mistrzostwa świata, ale PZN
zapewni im dalsze starty na

międzynarodowej arenie, m. in.
w zawodach o PS i Uniwer­
sjadzie.

Władze sportowe wyraziły
natomiast zgodę na start w

Seefeld w kombinacji norwe­
skiej nie tylko Bafil (był o-

statnio szósty w PS) ale tak­
że J. Guńki i Kołtasia. Guńka
był 18 w Oberwishental a Koł-
taś 27 w Schonnach. Tak więc
nasi zawodnicy wystartują za­
równo w konkurencji Indywi­
dualnej jak i drużynowej.

Tyle krótkiego komentarza
J. Forteckiego na temat składu
reprezentacji. Moja opinia po­
krywa się z tym, co powie­
dział szef szkolenia PZN. Mam
tylko jedną wątpliwość. Skoro
na kredyty wyjadą do Austrii
Kołtaś i Guńka — dlaczego
podobnego wyjątku nie uczy­
niono dla najlepszej naszej
biegaczki Małgorzaty Ruchały.
Rozumiem rozgoryczenie zawo­
dniczki, choć z drugiej strony
trzeba sobie jasno powiedzieć,
że mimo postępów sporo ją
jeszcze dzieli od czołówki

światowej. Najważniejsze, że

jak zapewnia PZN, biegaczki
będą miały w tym sezonie za­
pewnione starty za granicą.

(ans)

Remis Podhala, porażka Cracovii

Zasady i wysokość tzw. podatku
drogowego bez zmian

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

50 cm. sześć, płaci się 200 zł.
Podatek od koni mających po­
nad dwa lata na obszarze
miast wynosi 1000 zł, a na te­
renie innych miejscowości 600
zł.

Opłaty wzrastają jeżeli oso­
ba fizyczna lub rodzina posia­
da więcej niż jeden samochód
osobowy. Podatek za drugi
samochód jest o połowę więk­
szy, a za trzeci i każdy na­
stępny samochód opłata jest
dwukrotnie większa od pod­
stawowej. Bez względu jed­
nak na liczbę samochodów w

rodzinie podatek drogowy,
który ma ona płacić, nie może

przekraczać łącznie 20 tys. zł.
O ile dana rodzina (osoba) po­
siada samochody o różnej po­

jemności silnika, to zwiększo­
ny podatek płacony jest za sa­
mochody o wyższej pojemno­
ści silnika. Wyjaśniamy je­
szcze, że w rozumieniu tych
przepisów za rodzinę uważa
się małżonków, ich dzieci oraz

synowe i zięciów nie posiada­
jących własnych źródeł do­
chodów i mieszkających razem

w jednym mieszkaniu luib w

domu jednorodzinnym.
Inwalidzi, którzy nie uży­

wają swoich samochodów i
motocykli do celów zarobko­
wych są zwolnieni z płacenia
za te pojazdy podatku drogo­
wego.

Warto też przypomnieć, że

„podatek drogowy” dotyczy
także jachtów, promów i łodzi
posiadanych przez osoby fi­

zyczne 1 prawne nie będące
jednostkami gospodarki uspo­
łecznionej.

Podatki drogowe należy za­
płacić do 31 marca br. Jeżeli
jednak roczna opłata przekra­
cza sumę 2 tys. zł, można ją
uiszczać w dwóch ratach.
Pierwszą połowę sumy należy
wnieść do 31 stycznia, a drugą
do 31 lipca.

Posiadacze motorowerów,
wózków transportowych, pro­
mów, łodzi i koni opłacają
podatek przesyłając należność
na konto właściwej miejsco­
wej rady narodowej. Nato­
miast pozostali właściciele
środków transportowych pła­
cą .podatek w miejscowych u-

rzędach pocztowych. Opłaty
należy dokonywać nie czeka­
jąc na wezwanie.

Wydarzeniem piątkowej ko­
lejki hokejowej ekstraklasy
było spotkanie lidera Zagłębia
Sosnowiec z Podhalem Nowy
Targ. Hokeiści z Sosnowca z

najwyższym trudem zremiso­
wali 1:1 (1:0, 0:0, 0:1). Bramkę
dla Zagłębia zdobył w 4 min.
Klocek a wyrównał w 50 min.
Sikora.

Szybki, Interesujący pojedy­
nek na dobrym poziomie. W
pierwszej tercji przewaga dru­
żyny Zagłębia, natomiast w

drugiej i trzeciej inicjatywa
należała do Podhala. Oba ze­
społy grały uważnie w defen­
sywie. Wyróżnili się bramka­
rze — Olszewski i Samolej.

W wyjazdowym meczu Cra-
covia przegrała w Bytomiu z

Polonią 0:6 (0:2, 0:3, 0:1).

Polonia odniosła łatwe zwy­
cięstwo, mając we wszystkich
tercjach wyraźną przewagę.

GRUPA „A”: GKS Tychy —

Naprzód Janów 1:3 (1:1, 0:2,
0:0).

GRUPA „B”: Unia Oświę­
cim — GKS Katowice 4:9
(0:1, 2:7, 2:1), Stoczniowiec
Gdańsk — ŁKS 3:3 (0:3, 1:0,
2:0).

TABELA:
1. Zagłębie
2. Podhale
3. Polonia
4. Naprzód
5. Cracovia
6. Tychy

34:10 126— 71
32:12 118— 58
32:12 140— 42
22:22 91— 94
20:24 85—106
19:25 74— 81

7. Stoczniowiec 19:27
8. ŁKS 19:27
9. Katowice 16:30

10. Unia 11:35

74—103
79—122
92—127
77—153

Małgorzata 14, Dorota 18

w slalomie

Jubileusz pierwszego otwartego
po wojnie instytutu naukowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ski udekorowani zostali: Józef
wym wydaniu „Gazety”. Za- Gumułczyńskl i Józef Kruczek
służeni pracownicy instytutu zaś Krzyżami Kawalerskimi:
otrzymali wysokie odznaczenia Jan Dudek, Zbigniew Gałusz-
państwowe. Krzyżem Oficer- ka i Zygmunt Mazur.
skim Orderu Odrodzenia Pol- (jb)

Komunikat MO
Osoby, które 9 stycznia 1985

roku pomiędzy godziną 20.15 a

21.00 w rejonie ulic Wadowic­
kiej, Zakopiańskiej i przystan­
ku PKP Kraków-Borek Fałę-
cki widziały kobietę w wieku
ok. 45—50 lat szczupłej budo­
wy ciała, średniego wzrostu, u-

braną w futro brązowe z nu­
trii, brązową czapkę ze sztucz­
nego misia w kształcie walca,
sweter zielono-brązowy, nie­
bieski golf, ciemnobordowe
spodnie i niebieskie buty po
nartach tzw. „podhalanki”,
proszone są o niezwłoczne po­
rozumienie się z Dzielnicowym
Urzędem Spraw Wewnętrz­
nych Kraków-Podgórze przy
ul. Zamojskiego 22. Tel.
66-33-33, 10-20-45 lub 11-67-66
(czynne całą dobę) lub i naj­
bliższą jednostką MO. Dyskre­
cja zapewniona.

Punkt zbierania

informacji na temat

podwyżek cen

Kolegium przedstawicieli
ponadzakładowych struk­
tur związkowych woje­
wództwa krakowskiego u-

tworzyło punkt zbierania
informacji i opinii doty­
czących konsultacji propo­
nowanych podwyżek cen.

Informacje i opinie prosimy
przekazywać pod adresem
kolegium — plac Szczepań­
ski 5, III piętro, pokój 309
lub telefonicznie pod nu­
merami telefonów: 22-19-37,
22-63-71, 22-75-11 wewn.

920, w godzinach od 14 do 16
do dnia 18 stycznia 1985 r.

Ministerstwo Obrony Naro­
dowej

'

ogłosiło rekrutację o-

chotniczą do akademii woj-
slkowych 1 wyższych szkól o-

ficerslkich. Na zgłoszenia
kandydatów czekają wojsko­
we akademie — Techniczna
w Warszawie, Medyczna w

Łodzi i Wyższa Szkoła Ma­
rynarki Wojennej w Gdyni
oraz 11 wyższych szkół ofi­
cerskich: WSzO Wojsk Zme­
chanizowanych we Wrocła­
wiu, WSzO Wojsk Pancer­
nych w Poznaniu, WOSz Lot­
nicza w Dęblinie, WSzO

Wojsk Rakietowych i Arty­
lerii w Toruniu, WSzO Wojsk
Obrony Przeciwlotniczej w

Koszalinie, WOSz Radiotech-
. niczna w Jeleniej Górze,
WSzO Wojsk Inżynieryjnych
we Wrocławiu, WSzO Wojsk
Łączności w Zegrzu k. War­
szawy, WSzO Wojsk Chemicz­
nych w Krakowie. WOSz Sa­
mochodowa w Pile i WSzO
Służb Kwatermistraowskich
w Poznaniu.

Studia na akademiach woj­

OGŁOSZENIA
EKSPRESOWE
CIĄGNIK C-330, stan dobry —

sprzedam. Edward Plewa, Lipnica
Dolna IM, woj. tarnowskie, g-440.13

GOLF, diesel, produkcja 1»W, B-
-drzwiowy — sprzedam. Szczawa,
tal. 49. g-44104
TARNÓW! Własnościowe, 25,5 m!
— sprzedam. Oferty 39438 „Praea”
Tarnów, Krakowska 12.

STARA 244, wywrotkę — sprze­
dam. Baran, Róża 2179, k. DęMcy.

RADIOMAGNETOFON FhlUpa —

sprzedani. Brzesko-Okoclm, tel.
311-79. g-43923

4COO pustaków „max” — sprze­
dam. Gorlice, tel. SI9-05. g-43941

CIĄGNEI C-seo, sprzedam. Stani­
sław Burda, Damice 11, S2-CS5 Twa.
nowiee, woj. krakowskie. (-40M

Z dalekopisu
(a) Związek Inwalidów

Wojennych PRL odznaczony
Orderem Sztandaru Pracy
I Klasy obchodził w grudniu
ub. r. — 65. rocznicę powstania
i 40-lecie służby i pracy dla
Polski Ludowej. Z tej okazji
II tai. zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR,
minister obrony narodowej
gen. armii Florian Siwicki

przyjął delegację Zarządu
Głównego ZIW PRL z preze­
sem gen. dyw. Franciszkiem
Kslężarczykiem.

I amerykańskich żołnierzy
zginęło, a co najmniej 6 zo­
stało rannych, kiedy w cza­
sie szkolenia prowadzonego w

piątek na terenie amerykań­
skiej bazy wojskowej w RFN

(w pobliżu Hellbronn) zapa­
lił się pocisk samosterujący
typu „pershlng-ł”.

(Inf. wł.) Wczoraj zakończy­
ła się w Krakowie 2-dniowa

Ogólnopolska Konferencja.
Przedstawicieli ■ Wyższych
Uczelni Ekonomicznych w kra­
ju na temat aktualnego stanu
i kierunków rozwoju studiów
ekonomicznych dla pracują­
cych. Problem ten — powie­
dział w słowie wstępnym rek­
tor AE w Krakowie prof. dr
JERZY ALTKORN — staje
się tym ważniejszy, że gospo­
darka w warunkach . nowego

systemu zarządzania będzie po­
trzebowała więcej niż dotąd
dobrze przygotowanych ekono­
mistów. Tymczasem, jak

specjalnym
Guignard (Francja) — 1.26,17,
2. M. Rosa Quario (Włochy) —

1.26,49, 3. E. Hess (Szwajcaria)
— 1.27,48, 4. C. Schmidhauser
(Szwajcaria) — 1.27,56, B.
Gadient (Szwajcaria) —1.27,56,
6. M. Aeijae (Szwecja) —

1.27,59, 14. M. Tlałka — 1.28,35
18. D. Tlałka — 1.29,13.

W klasyfikacji Pucharu
Świata prowadzi Michaela Fi-

gini (Szwajcaria) — 140 pkt.
przed swymi rodaczkami Oer-
tli — 137 i Marią Walliser —

122 pkt.

W austriackiej miejscowości
Bad-Kleinkirchheim rozegrany
został w piątek slalom spe­
cjalny kobiet zaliczany do Pu­
charu Świata. Zwyciężyła
Francuzka Christelle Guignard
wyprzedzając o 0,32 sek. Wło­
szkę Marię-Rosę Quario oraz o

1,31 sek. Szwajcarkę Erikę
Hess. W zawodach uczestni­
czyły też siostry Tlałkówny,
lecz tym razem bez większych
sukcesów. Małgorzata zajęła 14
miejsce ze stratą 2,18 sek, Do­
rota była 18 — strata 2,96 sek.

Wyniki slalomu: 1. Ch.

Termin składania podań-
anikiet. wraz z kompletem
dokumentów upływa — w

przypadku WSMW i WOSL
— 10 maja, zaś w przypadku
WAM i WAT i pozostałych
wyższych szkół oficerskich —

25 maja br. Kandydaci skła­
dają egzamin wstępny w za­
kresie szkoły średniej, przy
czyim na akademie wojskowe
obowiązuje egzamin, konkur­
sowy. Egzaminy wstępne do
WSMW i WOSL i próby
sprawnościowe rozpoczynają
się w połowie czerwca zaś do
WAT i wyższych szkół oficer­
skich w początku lipca. Egza­
min testowy na WAM odbę­
dzie się w tym samym termi­
nie jak we wszystkich akade­
miach medycznych w całym
kraju.

We wszystkich szkołach i
akademiach wojskowych zor­
ganizowane będą kursy przy­
gotowawcze dla kandydatów.
Kursy trwać będą dwa ty­
godnie w okresie bezpośred­
nio poprzedzającym egzami­
ny wstępne.

Szczegółowych informacji
udzielają Wojskowe Komen-

skowych trwają 5 lat (z wy­
jątkiem kierunku lekarskie­
gonaWAM—6lat)nato­
miast w wyższych szkołach
otfiicenskioh 4 lata. Absolwen­
ci otrzymują stopień podpo­
rucznika. dyplom
studiów wyższych
tulem magistra
bądź inżyniera
do specjalizacji. O przyjęcie :

mogą się ubiegać absolwen- '

ci szkół średnich posiadają­
cy obywatelstwo polskie,
wykazujący odpowiednie wa- '■
lory moralne i .polityczne,
odpowiedni stan zdrowia po­
świadczony orzeczeniem woj- .

skowej komisji lekarskiej.
Ponadto muszą być stanu

wolnego oraz nie mogą prze­
kroczyć wieku 24 lat a w

przypadku WAM 22 lat. Od
kandydatów do Wyższej :

Szkoły Marynarki Wojennej
i WOSz Lotniczej wymaga- •

ny jest ponadto pozytywny dy Uzupełnień. Tam też na-

wyniik specjalistycznych leży składać podania o przy-
sprawdzianów wydolności fi- jęcie do szkół i akademii
zylcżnej. . . wojskowych. (t)

ukończenia
wraz z ty-

inżyniera
stosownym

Studia ekonomiczne dla pracujących
potrzebne czy też nie?

stwierdzono w referatach i w

czasie dyskusji, sprawa zao­
cznego kształcenia ekonomi­
stów znajduje się w impasie,
czego dowodem jest poważny
spadek liczby słuchaczy. Re­
gres ten, jak wykazują bada­
nia przeprowadzone w Aka­
demii Ekonomicznej w Krako­
wie, spowodowany został bra­
kiem motywacji pracujących

ekonomistów do podejmowa­
nia studiów oraz upadek pre­
stiżu wyższego wykształcenia.,
Niemniej potrzebne jest zwięk­
szenie naboru kandydatów na

studia zaoczne, leży ono nie
tylko w interesie uczelni, ale
przede wszystkim — przedsię­
biorstw, które potrzebować bę­
dą wysoko kwalifikowanych
ekonomistów. (ts)

Wybierasz się na narty - przeczytaj
Na Kasprowym Wierchu 55-

centymetrowa pokrywa śnież­
na — świeżego śniegu ledwie
dwa centymetry. W obu Ko­
tłach — Gąsienicowym 1 Go­
ryczkowym — niezłe warunki
do jazdy na nartach, na Hali
Gąsienicowej leży 70 cm śnie­
gu. Tatrzańskie nartostrady —

ostrzegają ratownicy z Grupy
Tatrzańskiej GOPR — pełne
pułapek: wystające kamienie i
korzenie, występuje także w

wielu miejscach niebezpieczne
oblodzenie. Stoki pasma guba-
łowskiego pokryte 25—30-cen-

tymetrową pokrywą, połud­
niowe stoki mocno zlodzone.
W Bukowinie Tatrzańskiej nie

wszystkie wyciągi czynne,
śniegu do 30 cm, niezłe wa­
runki do jazdy na nartach.

W Gorcach bardzo dobre
warunki dla narciarzy panują
na Turbaczu, a także na Snież-
nicy, w Rdzawce, na Madejo­
wej w Rabce. Turbacz pokry­
ty 45-centymetrową warstwą
śniegu. W tych miejscach
czynne są wyciągi narciarskie.

W Beskidzie Sądeckim śnie­
gu także niewiele — w rejonie
Krynicy i Piwnicznej' pokry­
wa śnieżna do 40 cm. Trudne
warunki narciarskie, na tra­
sach wystające kamienie, ko­
rzenie, oblodzenie. (k)

Inauguracja obchodów 40. rocznicy

wyzwolenia Zakopanego
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) Katowicach Jan Kromka oraz

sekretarz KPS w Wysokich
koju. Pozdrowienia 1 życzenia Tatrach Jan Jurik,
sukcesów przekazał konsul ge- W uroczystościach wzięU
neralny Konsulatu CSRS w udział m. ta. sekretarz Kw

PZPR w Nowym Sączu Ja­
nusz Tomalski, I sekretarz
KM PZPR Andrzej Wargow-
ski, przewodniczący MRN Ka­
zimierz Moździerz, naczelnik
miasta 1 gminy Robert Kłak,
wiceprzewodniczący MRN Wy­
sokich Tatr Jan Kie, dyrektor
Muzeum SPN w Bańskiej By­
strzycy Stefan Pazur.

<sk)

Narciarskie
mistrzostwa Beskidów

Wczoraj w Wiśle z udziałem
ponad 300 zawodniczek i za­
wodników rozpoczęły się nar­
ciarskie mistrzostwa Beski­
dów w konkurencjach klasy­
cznych.

30 km mężczyzn: 1. Stani­
sław Bury (WKS Zakopane) —

1.30.52,24, 2. Stanisław Wysoc­
ki (KKS Bielsko) — 1.33.18,2,

Juniorzy, 10 km: 1. Krzysz­
tof Sporek (KKS Bielsko) —

48.49.2, 2. Zbigniew Baran
(MKS Karkonosze) — 50.43,3.

10 km kobiet: 1. Jadwiga
Guzik (Podhale Nowy Targ)
— 34.28,6, 2. Eleonora Kułaga
(MKS Duszniki) — 35.21,0.

Juniorki, 10 km: 1. Anna
Kubas (Srubiarnia Żywiec) —

37.58,1, 2. Helena Ceklarz

(Maraton Mszana Dolna) —

38.21,7.

Turniej Masters

Znani są już pierwsi półfi­
naliści tenisowego Turnieju
Masters rozgrywanego w No­
wym Jorku. Są nimi Mats Wi-
lander i John McEnroe. W
ćwierćfinałach Wilander zwy­
ciężył Johana Krieka 6:4, 3:6,
7:6, natomiast McEnroe poko­
nał Andersa Jarryda 2:6, 6:4,
6:2.

Wyniki ćwierćfinałów gier
podwójnych: Steve Denton,
Kevin Curren — Ken Flash,
Robert Seguso 6:4, 6:3, Pavel
Slozil, Tomas Smid — Heinz
Guenthardt, Balazs Taroczy
6:2, 6:4.

W kilku wierszach

• Dziennikarze specjalizu­
jący się w tenisie, za najlep­
szego gracza 1984 uznali Joh­
na McEnroe. McEnroe zwycię­
żył w ubiegłym roku w 9 tur­
niejach z 11 w których starto­
wał. Podczas całego sezonu

wygrał 79 spotkań przegrywa­
jąc tylko S.

KALENDARZYK SPORTOWA

SOBOTA
KOSZYKÓWKA

Hala Korony godz.
- Glinik

11
Korona -

Hala Hutnika godz. 12
Hutnik — Odra
(II liga kobiet)

Hala Hutnika godz. 16
Hutnik -— Pogoń
(I liga mężczyzn)

SIATKÓWKA
Hala Hutnika godz. 18.30

Hutnik — AZS Kraków
(II liga mężczyzn)

NIEDZIELA
SIATKÓWKA

Hala Hutnika godz. 11
Hutnik — AZS Kraków

(II liga mężczyzn)
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P
aryżanle obradowali w ponad 30 klu­
bach, w setkach kawiarń. Kluby zbie­
rały się, rzecz charakterystyczna, nie w

„okręgach bogatych”, takich jak XVI

czy VIII, ale w obrębie starych
„przedmieść” rewolucyjnych (Saint-

•Antoine, Saint-Martin, Saint-Denis, Saiht-Mar-
cel). Przykład Paryża oddziaływał'zaraźliwie na

prowincję. Burzyły się Marsylia, Lyon, Saint-
-Etienne, Tuluza, Narbonne.

Nie chciano przystać na haniebny pokój. Na-
iwisko Thiersa było symbolem reakcji i prze­
granej. Z jednej strony Paryża stanęły jego od­
działy, a drugiej — Prusacy. W stolicy eoraz

Baterla komunardów przy moście Neuilly.

większy -wpływ wywierała nowa władza: po­
wołany w lutym Komitet Centralny gwardii na­
rodowej.

Nestor Rousseau, jeden t członków komitetu,
wyznaczony, aby nadzorować porządek w mieś­
cie w nocy ■ 17 na 18 marca, oświadczył potem:
„Kochając armię, maszerując z nią ramię w

ramię przeciwko wrogom, pragnęliśmy xa wszel­
ką cenę uniknąć walki bratobójczej”.

Z 17 na 18 marca Thiers rozkazał odebrać pa­
ryskiej gwardii narodowej jej działa. Świadomie
dążył do rozwiązania sytuacji wewnętrznej na­
wet kosztem przelewu krwi francuskiej. Nie

przewidywał jednak, że konfrontacja zbrojna
przekształci się w wojnę domową.

Działa gwardii narodowej zgromadzone były
na wzgórzach Momtmartre, Chaumont i Bellevil-
le. Dzisiaj statyczne zdjęcie owego parku arty­
leryjskiego na Montmartrze 18 marca 1871 roku

, widnieje w polskich podręcznikach szkolnych.
Wojska Thiersa rozpoczęły akcję 18 marca, w

sobotę o trzeciej nad ranem. Dzięki zaskoczeniu
bez trudu zdobyły armaty, ale zabrakło. koni 1
czasu, aby je wywieźć z Paryża. Tymczasem
przedmieścia ■obudziły się. Otwierano sklepiki.
Przed mleczarniami i winiarniami szeptano so­
bie coś półgłosem: wskazywano żołnierzy i kar-

JERZY W. BOREJSZA

taczownlce, wymierzone w stronę ludnych ulic,
na murach zaś plakat jeszcze wilgotny, podpisa­
ny przez Thiersa i jego ministrów. Była w nim
mowa o zastoju w handlu, o wstrzymanych za­
mówieniach, o spłoszonych kapitałach: „Miesz­
kańcy Paryża! W waszym własnym interesie
rząd, postanowił działać. Niechaj dobrzy obywa­
tele odsuną się od złych; niechaj udzielają po­
mocy państwowym siłom zbrojnym.

Kobiety wystąpiły pierwsze (...) Otaczają kar­
taczownice, nagabują artylerzystów:

— Jak wam nie wstyd! Co wy tu robicie?
Żołnierze milczą. Czasem któryś podoficer

próbuje oponować:
— No, kochane, idźcie już sobie x Bogiem! —

Głos nie brzmi groźnie, kobiety pozostają. Przy­
bywają gwardziści narodowi, wojsko zaczyna się
z nimi łączyć, żołnierze odwracają karabiny kol­
bami do góry. Osaczony generał Lecomte trzy­
krotnie wydaje rozkaz strzelania do tłumu. Żoł­
nierze nie słuchają go. Lecomte zostaje aresz­
towany.

Do godziny jedenastej niemal wszystkie działa
zostały odbite. Gwardia narodowa wyłamuje się
spod rozkazów rządu. Rozjątrzeni gwardziści i
żołnierze domagają się śmierci generałów, któ-

Prezentujemy drugi fragment eseju profe-
»ora Jerzego W. Borejszy „Komunardzi”.
Szkic ten został pomieszczony w wydanej co

dopiero przez SW „Czytelnik” książce pt.
„Piękny wiek XIX”. Autor pracuje w Zakła­
dzie Dziejów Europy XIX 1 XX wieku In­
stytutu Historii Polskiej Akademii Nauk. Ma
na swoim koncie ponad 100 publikacji, jest
redaktorem naukowym „Czytelnikowskiej”
serii „Panorama”. Nie stroni od popularyzo­
wania historii na łamach tygodników lite­
rackich.

rzy wydali rozkaz do bratobójczej strzelaniny.
Oficerowie gwardii narodowej usiłują powstrzy­
mać napór tłumu. Na próżno. Tłum wywleka u-

więzionych generałów Lecomte’a i Clśmenta
Thomasa osławionego rozstrzeliwaniem robotni­
ków paryskich w czerwcu 1848 r. i dokonuje
egzekucji”. Jak pisze Prosper Lissagaray: „Szał
mija niezwłocznie. Jest tam jeszcze dziesięciu
oficerów, nikt im: jednak nie grozi”.

Nie udało się nigdy ustalić, kto imiennie wziął
udział w egzekucji generałów. Sądy wersalskie
skazały później na karę śmierci Frćdśrica
Verdaguera, sierżanta, który zachęcił żołnierzy
do bratania się z ludnością i gwardią narodową;
Charlesa Marie Lagrange’a, urzędnika handlo­
wego; Simona Mayera, literata; Firmina Masse-
lota, zegarmistrza; Herpina-Lacroix, robotnika
najemnego; Charlesa Leblonda, sprzedawcę w

winiarni. Ci ludzie pod względem pozycji spo­
łecznej byli reprezentatywni dla tłumu, który
zapoczątkował Komunę Paryską.

18 marca po godzinie 15 Thiśrs z ministrami
w pośpiechu opuścił Paryż. Władza znalazła się
dosłownie na ulicy.

Na Ratuszu wywieszono czerwony sztandar.
Jeden z przywódców ruchu, publicysta Feliks

Pyat, oświadczył: „Francja ludowa datuje się
od 18 marca. Francja szlachecka zmarła w 17-89
r. wraz z białym sztandarem! Francja burżua-
zyjna skonała w 1870 r. ze sztandarem trójkolo­
rowym. Koniec z kastami, koniec s klasanii!”.

18 marca Paryż mógł dysponować nominalni*
200 tysiącami gwardzistów narodowych i żołnie­
rzy, dużym parkiem artyleryjskim, ogromnymi
zapasami amunicji, złotem Banku Francji.

Tuż po 18 marca Wersal nie rozporządzał na­
wet 20 tysiącami żołnierzy; po ściągnięciu re­
zerw z prowincji w końcu marca zebrał 65 tysię­
cy. Komuna miała wtedy ogromną, potencjalną
przewagę nad wojskami wersalskimi. Brat Jaro­
sława Dąbrowskiego — Teofil — dając wyraz
typowej dla polskich komunardów opinii pisał,
iż „ów rokosz posiadał środki, jakich żadna re­
wolucja nie miała”.

Nie brak było takich, którzy łudzili się na­
dzieją, iż miażdżąca przewaga Paryża, wsparte­
go przez inne miasta, może zadecydować o zmia­
nie władzy w drodze pokojowej. Nie spieszono
się z atakiem na Wersal.

„Nie miałem dość wykształcenia, aby być
rządem...”

W niedzielę, 26 marca, odbyły się wybory do
„Komuny Paryża”. Komuna stała się określe­
niem zarówno samego ruchu rewolucyjnego w

Paryżu, jak i władzy rządzącej miastem, zwanej
też w historii polskiej Radą Komuny.

Do wyborów przystąpiło 229 167 głosujących
na 484 569 uprawnionych do głosowania. Absen­
cja — przeważnie w okręgach zamożnych, w

których znaczna część mieszkańców opuściła Pa­
ryż lub przygotowywała się do porzucenia go.
była ogromna. Nie brakowało takich, którzy wo-

leli obserwować wydarzenia niż opowiadać się.
Komuna od początku miała tysiące przeciwników
w samym mieście. Toteż udział w wyborach był
już w pewnym stopniu zajęciem stanowiska.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Stanowcze: „nie zapraszam do domu...” osadza mni* w

miejscu. Czego chce ta kobieta? Przecież nalegała, żebym
przyjechał. Wystarczyła chwila zawahania, by zniknęła za

ciężkimi drzwiami, które. jeszcze przed sekundą zamknięte
były na kłódkę. Zostałem w towarzystwie kaktusów, zdzicza­
łych róż, wysokiej trawy. Drzwi do obory, którą łączy z czę­
ścią mieszkalną jedynie ścianka działowa, były otwarte

Struga błota wytyczała ścieżkę do stajni Głucho i żałośnie
zaszczekał pies — jakby z wnętrza tej twierdzy zaniedba­
nia i niewiary.

Trzy lata temu było tu pięknie. Wtedy żyła jej matka.
To ona posadziła kaktusy i róże przed stajnią. Ona też

posadziła dziki bez przy płocie, który jakby murem odgradza
podwórko od następnego domu. Rośnie ten bez od połu­
dniowej strony kilka zaledwie centymetrów od okien są­
siadki, rośnie wysoko 1 gęsto. W zimie przez te haszcze
przebija się jeszcze jakieś światło, w lecie, w gościnnym po­
koju sąsiadki panuje prawdziwa nox atra. Dzień czy noc,
światło trzeba palić. Dla tych ludzi Hades nie będzie niczym
nowym a i czyściec może być dla nich rajem. Nie ma wię­
kszej kary, od tej jaką wymyślił brat bratu czy przygotuje
siostra siostrze.

Dwa domy ogrodzone płotem i dzikim bzem stoją blisko
drogi, która ł,ączy je z wielkim światem. Ten wielki świat
jest dosłownie pod nosem — 10 minuit piechotą. Ale też
owa droga łączy te domy 'z lasem,, z puszczą. Zawieszone
między cywilizacją a pierwotną naturą chałupy, piszą ko­
lejny rozdział ludzkiego dramatu, wtykając weń poezję, któ­
ra jest tak piękna, że wierzyć się wprost nie chce, by pię­
kno było tu kiedykolwiek okrutne,. Podobno, kiedy w maju■obie siostry otworzą' okna własnych domów — słychać śpiew
słowika. Jedna słyszy na pewno, druga — ehyba też...

kaleką w przyrodzie, to nawet jeśli uda mu się uciec, to
okazuje się, że nie umie fruwać. Prawdopodobnie przyzwy­
czaiły się do tego, że są ograniczone klatką i wydaje im się,

że tak już musi być. Nie zdają sobie sprawy, że mogłoby być
inaczej, że sąsiednie drzewo czy sąsiedni dach mógłby być
ich domem na chwilę, na dłużej czy na zawsze. Trudno mu

jest znowu rozpiąć skrzydła i polecieć gdzieś dalej. Prze­
strzeń dla ptaka jest wszystkim: jest przenośnią, jest do­
mem, jest wszystkim, jest wolnością, a wolność jest duszą
ptaka.

Mówi dużo j emocjonalnie. Jej głos raz wznosi się, raz

opada. To nie gra — to przeżywanie. Przywiodła tu na

śmietnik obcego. Chce mu pokazać jak najwięcej, chce udo­
wodnić, że ta walka o słowika ma jeszcze sens. Jeszcze... Za
dwa lata w tym wyrobisku pó starej cegielni słychać bę-

TAKI P

głodna krowa w stajni sąsiadki, to wyjący z głodu pies za

płoitem,' to biedna sarenka, która ponoć zdechła, bo sąsiad-
< ka zamknęła ją w stajni. Słowik? Owszem, piękny ptaszek,

za którego Bogu trzeba dziękować, że przyozdobił nim
świat.

— Najważniejsza natura to człowiek — mówną. — Do­
minuje po-nad naturą. Dlaczego ona tak łudzi nienawidzi?
Powiedziała mi jednego razu: ja ci k... będę, tak dawać w

skórę, że ty się sama stąd wyniesiesz.
— Gdzie?
— Widocznie na śmietnik. Ona by się wtedy radowała,

gdybyśmy się na dnie tego śmietnika znaleźli. Ją to cieszy,
jak widzi cierpienie ludzkie.

Przy polnej drodze do śmietnika stoi niewielka rudera.
Zbudował ją tu poprzedni naczelnik dla dozorcy, żeby miał

— My mamy przy niej powolne konanie. Niech nam tyl­
ko da spokój, to niech żyje jak najdłużej. Tak nam doku­
czyła, że mam już dość tego życia...

Po twarzy starszej kobiety ciekną łzy! Oparła łokcie na

stole i ukryła twarz w dłoniach. Cierpienie jest prywatną
własnością i choćby człowiek chciał, nie może się nim podzie­
lić z nikim. Współczucie? Cóż znaczy ten gest? Opuszczona gło­
wa, poważny wyraz twarzy, czasem milczenie, bo nie wy­
pada inaczej. Ta kobieta gesty ma już za sobą. Ona .ma po
prostu fizycznie' wszystkiego dość. Mąż stale wypomina jej
małżeństwo, ale czyż to jej wina, że siostra jest akurat są­
siadką. Nie wychodzi, z domu, gdy tamta, jest na podwórku,
zasłania okna w kuchni kocem, żeby jej nie widzieć.

Na śmietniku wiatr hula coraz mocniej. Przelatuje przez
ciepły płaszcz, sweter, aż do kości. Jesienny wiatr jest jak
mściwy człowiek — musi dokuczyć.

— W tym szaleńczym tańcu wiatru jest poezja, niech pan
posłucha. Ten wiatr nie lubi ludzi, którzy nie uznają jego
matki — natury.-Bywają takie chwile, że człowiek ma dość.
Zabrałby się gdzieś i poszedł. Przecież zdaję sobie sprawę,
wśród jakich ludzi ja żyję. Z drugiej strony, kocham tę zie­
mię.

— Wszystko ta ziemia przykryje...
— No tak... Tu w czasie okupacji Niemcy wywozili do

lasu ludzi, strzelali, grzebali i przykrywali mchem. Sadzili
drzewa, żeby po prostu zatrzeć ślady. Po jakimś czasie ktoś
mądry pomyślał, że można z puszczy brać piasek, bo tam

jest bardzo dobry piasek. Uruchomili kruszywo. Po ulicach
miasteczka plątały się czaszki ludzkie. Kiedy poszłam do
urzędu i zwróęilam-uTżędnikowi na to uwagę, ten powiedział:
proszę pani, niechże weźmie pani łopatę i zakopie. Będzie
święty "spokój.'

LUCYNA DRELINKIEW1CZ WITOLD ŚLUSARSKI

Fot. Marcin Burger

dzie tylko śpiew grozy, chichot odpadów, szloch cywilizacji.
Kiedy tu jeszcze mieszka słowik i śmietnik jest piękny, bo
lokatorem jest symbol...

— Tak, walczę o odrobinę tego co Pan Bóg stworzył, o

odrobinę tego świata, co kiedyś był piękny. To co jest złe,
chcę zmienić na lepsze. Poukręcałabym głowy tym ludziom,
którzy doprowadzają do zagłady przyrody,' i powyrzucała­
bym tu na ten śmietnik. Przeraża mnie, gdy zaczną palić
te oipony, spalą i słowika. A człowiek tak niewiele ma w

życiu, radości a jeszcze chcą mu zniszczyć symbole. Za kil­
ka lat takich śmietników będzie więcej j czy słowik ma

wtedy jakiś wybór? Dokąd przyjdzie mu się przenieść. A
przecież to taki polski ptak — słowik.

— Czym się słowik może odwdzięczyć człowiekowi?
— Tylko śpiewaniem. Ale to już nie jest śpiew — to głos

błagalny słowika. Ludzie nie znoszą dwóch rzeczy: lepszych
od siebie 1 takich, którzy ich proszą, błagają o porno®, o

ratunek.
W domu za dzikim bzem zagościło chwilowe zdziwienie.

Słyszę o wszystkim pierwszy raz. Dla. nich natura — to

kto pilnować tego śmietnika,- jakby był on sensem życia.
Widoczne są ślady po wyrwanych oknach i drzwiach. Da­
chu chyba jeszcze nie zdążono założyć. Zmienił się naczel­
nik. Ta rudera — to jeszcze jeden symbol tego miejsca.

— Tyle pozostanie po wzniosłych ideach ludzi, co kos­
mos chcą zdobywać a zapominają, że najpierw trzeba zdo­
być serce i zaufanie. Najpierw trzeba być człowiekiem,
trzeba uratować człowieka i jego symbole. Najpierw trzeba
kochać przyrodę, a dopiero potem ją wykorzystywać.

W domu za dzikim bzem kobiety prozaicznie gestykulują:
— Niech ratuje słowiki tam — zakreślają ręką szerokie

koło — a nie tu. Bo tu, na tych śmietnikach, to tylko wro­
ny i wróble siedzą. Ona nie robi nikomu krzywdy? Panie,
żeby to co robi innym ludziom, Pan Bóg na nią zesłał, tego
jej życzę! Syn mój kawalerem był, wtedy -była dla nas do­
bra. Ale odkąd syn się ożenił z inną, ona zaczęła na nas.wro-

gować. My z Białostockiego przyjechaliśmy tu, już 5 lat bę­
dzie. Gdyby ten, co nam to siedlisko sprzedawał, powiedział
■— jakiego będziemy mieli sąsiada, nigdy byśmy tego nie
kupili

Wiatr staje się coraz mocniejszy. Już bezczelnie podsłu­
chuje naszą rozmowę. Im więcej ludzkich cierpień i brudów
w niej słychać, tym bardziej staje się nachalny.

.— Ten wiatr chce nas wyraźnie wyrzucić z tego śmietni­
ka, jakby bronił go przed ludźmi. Albo może to śmietnik
broni swojej wolności, mając za kompana tę wichurę?

— Śmietnik broni swojej wolności przed ludźmi, mówi
pan? Może broni... I bardzo dobrze., Jest to taki mój świat.
Kiedy brakuje mi dwóch centymetrów od tego, żebym się
złamała, przychodzę tu, Ja wtedy nie zauważam . śmieci —

słucham jak śpiewa słowik gdy jest maj, co mają do powie­
dzenia inne ptaki, które szukają tu odpoczynku. Ja wtedy
myślę i słucham., I jestem z nimi. Zapominam o wszystkim,
Zostaje mi tylko jedno uczucie — bojażń. Tak, boję się —

są rzeczy, które mnie przerażają...
Patrzy w dal jakby chciała wypatrzyć kolor tego wiatru,

albo zobaczyć słowa, które padły w domu za dzikim bzem.
Ona ich nie zna, ale wie, że były takie a nie inne:

— Najlepiej byłoby gdyby ktoś ją solidnie sprał, żeby się
bała. Szaleńców trzeba w karbach trzymać, bo zagrażają
innym ludziom. Żeby tak zrobić, trzeba innego szaleńca.
Jedyne wyjście: dać jej domek na odludziu, gdzieś daleko
od nas...

W urzędzie miasta nikt nie chce mówić o niej. Każdy
uśmiecha się dwuznacznie. Bywa tu częstym gościem. Naj­
częściej nie zastaje kompetentnego urzędnika. Kiedy wresz­
cie udało się jej dotrzeć do konserwatora przyrody, ten od­
powiedział jej krótko: gdzieś to wysypisko śmieci być musi.
Co najwyżej słowiki przesiedlą się gdzie indziej.

— No tak, ale żyłaby pani tu bez tych symboli, żyłaby
pani bez piękna i bez wolności, Można tak żyć?

— Można istnieć, ale nie żyć. Wszyscy ludzie są tak przy­
tłoczeni swoimi problemami, żeby kupić kilo mięsa, żeby
sto złotych przynieść więcej do domu, żeby zbudować dom
lepszy od sąsiada, bo przecież po tym się ocenia wartość
człowieka — co ma na sobie i w czym mieszka. Ja mam in­
ne zasady: nie jak cię widzą tak cię piszą...

— Może jak cię czuja...
— O, nie. Mnie tu ludzie różnie cpują, ale ja się tym nie

przejmuję, bo ja musiałabym skrócić się do ich poziomu, żeby
oni innie dobrze czuli...

A w domu za dzikim bzem dwie sąsiadki przekonują mnie:
— Nic nie widać panie, żeby ona przyrodę kochała. Co z

tego? Choćby kochała przyrodę, to ludziom krzywdę robi.
Nawet Neron miał w sercu więcej litości niż ona. Mojego
męża, który jest inwalidą — ślepakiem nazywa, skurwysyny

■na nas woła. A kiedyś przechodziłam drogą, ona stała na ku­
pie gnoju. Gdy mnie zobaczyła, odwróciła się tyłem do mnie,
poklepała się i tyłek mj pokazała. To iest słowik? W głowie
jej słowik?

— To prawda, że tu jest słowik, ja sama słyszałam. On
tu wszędzie śpiewa. I słowikowi nic się nie dzieje, bo tu jest

pełno robaczków i on sobie zbiera. I las ma pod nosem i
może sobie fruwać. Tu wszystkie ptaki mają wolność...

W sklepie naprzeciw pusto. Ani ludzi, ani towaru.
—■Jedyne co może peryferyjny sklep — mówi sprzedaw­

czyni — to zasługiwać na pogardliwość.
Zna wszystkie osoby, o które pytam. Wymieniam nazwi­

ska. Kiwa głową i milczy. Nie ch-ee rozmawiać o ludziach,
porozmawia o ptakach:

— Co zrobić z tym słowikiem, który za chwilę już nie bę­
dzie miał swego siedliska, bo śmieci go stamtąd wyrzucą?

— No cóż, nie ma wyboru, trzeba go po prostu zamknąć
w klatce. Trzeba mu odebrać wolność. Niestety, do tego
zmusza cywilizacja. Chyba, że zainteresuje się nim jakiś
związek ornitologiczny, a może kupi go jakiś tatuś dla swo­
jej córeczki, która .wymarzyła sobie n>ie krokodyla, lecz wła­
śnie słowika.

Mówi dużo. Wyraźnie lubi mówić — a może mówi, żeby
o nic jej więcej nie zapytać. Nie słyszę dalszych słów, przy­
pominam sobie, co usłyszałem godzinę temu na śmietniku:

— Człowiek boi się coraz więcej. Coraz więcej iest spraw
i rzeczy, które człowiekowi zagrażają. Zmiany w osobowo­
ściach ludzi są tak wielkie, że przerażają, bteleżałoby się
zastanowić, czy kiedyś nie będą się ludzie nazwajem wyrzu­
cać na śmietnik. I to wcale nie bedzie*1 działalność naganna.
Jeżeli drugiego wyrzucisz na śmietnik — to znaczy, że ty

jesteś mądry. Który to ze znanych mędrców chodził w bia­
ły dzień po ulicach ze świecą? Ucźniowie pytał; go: mędrcze,
czego szukasz? A on odpowiadał: szukani człowieka...

Zrywa się mocny wiatr. Zatrzaskują się z hukiem wrota
do stodoły, 'stare drzewo skrzypi, jakby się żaliło — ale co

ja, przybysz, mogę wiedzieć o jego skargach? Silny wiatr
nagina ku ziemi karłowate drzewa owocowe, gdyby mógł,
wyrwałby je z korzeniami, aby przestały rodzić na tym
gruncie spalonym nienawiścią i miłością jednocześnie. Na­
wet pies przestał szczekać, nie słychać też krowy co przed
chwilą dopominała się pewnie o jedzenie. Wiatr fu jest pa­
nem, dyktuje warunki w stajni, sprawdza wszystkie kąty
i zakamarki, rozleje wodę w misce psa, porozrzuca siano po
oborze. Ta drobna kobieta sama drzwi nie założy — więc
wiatr lubi tu zaglądać. Ale jeszcze bardziej lubi baraszko­
wać po śmietniku, nie opodal, pół kilometra stąd, w starym
wyrobisku cegielni. Roznosi szmaty i papiery, pył i kurz,
czasem szkło. Panoszy się tu tak, bo chce wyrzucić ostatnie­
go lokatora, który majowym śpiewem zakłóca mu swobodne
wycie. Jak w fortepianie — wystarczy, że jeden klawisz nie
stroi a dyrygent ma pretensje do całej orkiestry.

Słowik przesiedlił się tu niedawno; parę lait temu, kiedy
nad Wisłą wycięto faszynę i nie było gdzie zbudować gnia­
zda. Przy śmietniku jest niewielki zagajnik. Ludzie przyje­
żdżają tu, najczęściej ramo lub późnym wieczorem wysypać
śmieci z przyczepy traktora, czy naładowanego powyżej
gnojnic wozu. Spiesźą się. Wywalają byle gdzie, byle prę­
dzej. Brzydzą się tego, co tu przywożą. I tylko jeden sło­

wik wie jak kogo oceniać po ilości śmieci.
— Dlatego śpiewa coraz żałośniej...
— Potrafi pani odróżnić ton?
— Potrafię rozpoznać przyczynę. Znajomi, którym żalę się

czasem, opowiadam o swoich kłopotach mówią mi: nic na

to nie poradzisz, powinnaś się sto lat wcześniej urodzić.
— Wtedy świat był lepszy?
— Dziś taik się wydaje.
Prowadzi mnie brzegiem śmietnika, pokazuje nadwęglone

szmaty, foliowe worki, potłuczone szkło, zużyte opony. Ster­
ty śmieci sięgają gałęzi młodych drzewek. Zagajnik tonie
,w nich niczym we mgle.

—- Jeśli człowiek jest hodowany a nie wychowywany, to je­
mu wszystko jedno, gdzie wysypie śmieci. Może nawet na

stół wigilijny sąsiada. Gdzie pojawia się człowiek, tam ucie­
ka natura, ale myśmy powinni jako te rozumne istoty chro­
nić tą naturę. Czy za kawałek tej ziemi warto niszczyć te

perłę polskiej przyrody? No, warto niszczyć?
Wąska polna droga kończy się nagle. Dalej jest już tylko

łąka. I cisza. Tu na śmietniku nawet wiatr się złości. Co
chwilę porywa coś ze sobą, taszczy, rozrywa, roznosi po
łące. Wie, że nie wygra z ludźmi i odpadami ich cywiliza­
cji. Nie. może mścić, się na ludziach, więc mści się na pta­
kach co tu szukają schronienia.

Każdy ptak jest stworzeniem wolnym, potrzebującym
przestrzeni. Wszystko jedno czy jest to zwyczajny wróbel,
czy gołąb, trochę większy jastrząb, ważniejszy orzeł..

— One wszystkie potrzebują przestrzeni,'.wolności. Sym­
bolem tej wolności jest słowik. A przecież jest to ptak
szczególnie chroniony. On już ginie całkiem, właśnie przez
to, że nie ma własnego siedliska. Te ostatnie już słowiki nie
mają uprzedzenia do ludzi, którzy po ich życie sięgają, jak
pan jedzie tędy rowerem, to on będzie siedział na gałązce
i śpiewał. Ja nieraz miałam ochotę podejść i złapać go, ale
sobie myślę: szkoda go straszyć.

Opowiadam o tym w domu za dzikim bzem. Mówię o

wrażliwości przeżywania natury, umiłowaniu przyrody przez
sąsiadką. Odpowiedzią jest szyderczy śmiech:

—• To jest tylko takie gadanie. Pewnie usłyszała czy wy­
czytała gdzieś, że taki człowiek, który kocha przyrodę, to
bliźniemu nie zrobi krzywdy. Ona w ten sposób robi się
dobra.

— Ona kocha przyrodę, ona kocha bliźniego — Stawia mi
to pytanie sąsiadka z drugiej strony, która widząc, że ktoś
■obcy kręci się niedaleko. — przyleciała, by też swoje dopo­
wiedzieć. Ona do kościoła nie chodzi, nie jest wierząca i jak
jej się w oczach troi — tak robi dla ludzi.

Wiatr ze śmietnika przyleciał tu za mną. Gwiżdże w

okiennych szparach, jakby chciał coś dodać a może tylko
zagłuszyć ludzką pamięć. Nie wie, że swą natarczywością

jedynie ją wyostrza, bo człowiek zawsze w obliczu grozy,
nawet urojonej, myśli kieruje do tego co piękne, co wznio­
słe, co mu potrzebne. Wirują w uszach usłyszane na śmiet­
niku słowa:

— Ptakom wolność ograniczają przede wszystkim Jpdzie.
To przecież oni wymyślili klatki. Raz uwięziony ptak jest
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Paryż wybrał do Rady Komuny 90 członków.
Nie wszyscy jednak przystąpili • do pełnienia
swoich obowiązków. Wśród wybranych było
dwudziestu kilku robotników. Większość stano­
wili urzędnicy, buchalterzy, dziennikarze, praw­
nicy, nauczyciele. Rada Komuny była proporcjo­
nalnie o wiele mniej robotnicza, jeśli chodzi o

Jej skład społeczny, niż sam ruch paryski. Pod
względem politycznym „większość" Komuny
składała się z blankistów 1 neojakobinów, zwo­
lenników dyktatorskiej władzy politycznej, czę­
sto zapatrzonych w przeszłość 1 kopiujących me­
chanicznie schematy władzy z czasów Wielkiej
Rewolucji Francuskiej, którym ulegli zarówno
stary Charles Delescluze, jak 1 młody Raoul Ri-
gault. Chcieli działać według reguł dawnych re­
wolucji burżuazyjno-demokratycznych, a mieli
do czynienia z ruchem, który wykraczał poza
te ramy.

Wrogowie Komuny chętnie karykaturowall
przywódców „większości”. Na przykład pisarz
Paul de Saint Victor. „Stary Delescluze ucha-
rakteryzował się na Maksymiliana Robespierre’a.
Feliksowi Pyatowi dość było pozostać sobą sa­
mym, aby odegrać szaleństwo 1 podłość Marata,
Rigault zastygał w pozie Saint-Justa”.

Do „mniejszości” Komuny należeli wyznawcy
idei Josepha Proudhona. Występowali oni z pro­
gramem konkretnych reform społecznych, pod­
kreślali pierwszeństwo haseł ekonomicznych
przed postulatami politycznymi. Byli przeciwni­
kami wszelkiej dyktatury, niekiedy w ogóle ne­

gowali celowość walki politycznej. Wielu z nich
należało do Pierwszej Międzynarodówki.

Trudno jednak przeprowadzić ścisłe rozgrani­
czenie polityczne wśród członków Rady Komu­
ny. Niewiele było tu jednostek wybitnych, o Jas­
nym programie i umiejętności przewodzenia ma­
som. Proudhon, którego wpływy górowały wśród
robotników na kontynencie europejskim, zmarł
w 1865 r. Z Marksem mieszkającym od wielu
lat w Londynie, związanych było bliżej tylko

KOMUNARDZI
dwóch członków Rady Komuny. Augustę Blanąui
— bodaj jedyny, który miał dane, aby zostać
niekwestionowanym przywódcą, dosłownie w

przeddzień rewolucji 18 marca został areszto­
wany przez rząd Thiersa. Należy tu jednak od
razu zastrzec się przed utożsamianiem takich
pojęć jak „socjalista”, „członek Międzynarodów­
ki”, „komunard”. Niemało członków Międzyna­
rodówki nie było socjalistami czy też uchyliło
się od udziału w Komunie Paryskiej. Wielu ko-
munardów nie uważało się za socjalistów, część
stała się nimi dopiero po lekcji 1871 roku.

Kiedy Komuna zaproponowała Thlersowl zwol­
nienie wszystkich zakładników z arcybiskupem
Paryża Darboyem na czele, w zamian za Blan-

ouiego, szef rządu wersalskiego odparł: „Wypu­
ścić Blanąulego oznaczałoby to tyle, co dać Jedoń
korpus wojska".

Rada Komuny przejęła całą administrację
miejską. Tworzyła nowe urzędy. Rozgardiasz był
niesamowity. Brano ludzi prosto z ulicy. Muzyk
Raoul Pugno zgłosił się do prefektury policji,
aby uzyskać przepustkę na wyjazd z Paryża.
Mianowano go inspektorem Komuny do spraw
muzyki.

Do wyjątków należeli ludzie tacy jak odlewnik
Descamps, który zapytany po Komunie przez
sędziów, dlaczego nie sprawował urzędów, od­
parł: „Nie miałem dość wykształcenia, aby być
rządem”.

Kim był przeciętny komunard, Jeden z tych
kilkudziesięciu tysięcy, które wzięły udział ak­
tywnie w walce i pracach Komuny Paryskiej?
Bo powiedzmy od razu: nie każdy z owych ponad
dwustu tysięcy wyborców poparł Komunę Pa­
ryską, a dwieście tysięcy gwardzistów narodo­
wych okazało się papierową fikcją. Tylko część
z nich służyła istotnie w swoich batalionach.

Po raz pierwszy w historii nowoczesnych re­
wolucji ponad połowę zwykłych uczestników ru­

chu stanowili robotnicy 1 rzemieślnicy. Na pod­
stawie 35 tysięcy spraw osób sądzonych po Ko­
munie można stwierdzić, że było wśród nich o-

koło 5500 robotników budowlanych, ponad 4100
metalowców, około 2800 pracowników przemy­
słu drzewnego, 1500 obuwniczego, 1350 dziewiar­
skiego, ponad 2400 pracowników przemysłu ar­
tystycznego, 925 introligatorów i drukarzy, po­
nad 1500 drobnych handlowców, 1200 rentierów,
kupców i przedstawicieli wolnych zawodów,
1700 dozorców i służby domowej.

Najmłodsi uczestnicy Komuny mieli nie wię­
cej niż 12—13 lat. To o jednym z nich, paryskim
gawroszu, tak pięknie pisał później Wiktor Hu­
go. Według statystyk, grupa komunardów od 16
do 20 lat stanowiła 11 procent, od 20 do 40 lat —

55 procent, od 40 do 60 lat — 32 procent Pod­
czas egzekucji zbiorowych w maju 1871 r. ge­
nerał Galliffet kazał występować z szeregów
siwowłosym albo po prostu tym, którzy mieli już
około czterdziestu lat. Mawiał: „Oni pamiętają
rewolucję 1848 r. To są recydywiści”.

Wśród uczestników Komuny Paryskiej wy­
raźnie przeważali ludzie świadomi tego, co czy­
nią. Ze wspomnień i dokumentów można odtwo­
rzyć portret przeciętnego paryskiego komunar-
da: robotnika, rzemieślnika czy drobnomieszcza-
nina, patrioty i republikanina, zwolennika rady­
kalnych reform, często ateisty, przeciwnika włą-
dzy .kapitału”, człowieka, którego proletariac­
kie poczucie klasowe było jeszcze bardzo niepeł­
ne. „Socjalizm” jest dla niego pojęciem niezwy­
kle szerokim; za socjalistę może się uważać każ­
dy walczący z nędzą i domagający się bezpo­
średnich rządów mas.

Kostiumem komunarda w roku 1871 był mun­
dur gwardii narodowej; „w cywilu chodzą prze­
ważnie bourgeois 1 wrogowie”. Komunard był
uzbrojony, paradował bez względu na potrzebę
z karabinem, szablą czy pistoletem (na ogół w

zależności od stopnia). W pełnej gali i uzbroje­
niu przesiadywał w kafejkach, estamlnetach 1
klubach. Takim go pokazują fotografie. Komu­
nard chętnie uwiecznia się na nich. Ma poczucie
misji historycznej, świadomie czy nieświadomie
nawiązuje do tradycji sanklulotów 1 rewolucjo­
nistów 1848 roku.

Komunardzi byli zwolennikami bezpośrednich
rządów mas 1 uważali swoich przedstawicieli •—

zgodnie z tradycją Wielkiej Rewolucji Francus­
kiej — za mandatariuszy, nie za reprezentantów
(jak w 1848 roku) 1 nie za deputowanych (jak
za Drugiego Cesarstwa). Nieprzypadkowo ro­
botnicy warsztatów zbrojeniowych Luwru chwa­
lili podczas Komuny statut pracy, którego arty­
kuł pierwszy głosił: „Delegat do spraw zarzą­
dzania będzie mianowany przez zebranie robot­
ników 1 odwoływany za każdym razem, kiedy nie
wywiąże się ze swoich obowiązków”.

Świadomy socjalista Węgier Leo Franke! po
wybraniu go do Rady Komuny oświadczył: „Je­
żeli nie zrobimy niczego dla klasy robotniczej,
to nie widzę racji bytu Komuny”. Łudzono się,
iż w Paryżu autonomicznie, niezależnie od całej
Francji, uda się przeprowadzić reformy, nie pro­
wokując wojny domowej.

(c. d. n.)

JERZY W. BOREJSZA

HISTORIA DOGMATU (1)

Diabeł, w którego posępnym
cieniu żyła Europa przez kil­
ka stuleci, największy swój

wpływ na świadomość ludzką o-

łiągnął w okresie masowej psy­
chozy „polowania na czarownice”,
awięcwXVIiXVIIw. Zbie­
giem czasu jednak jego nadprzy­
rodzona potęga, dzięki której nę­
kał ludzkość wszelkimi możliwymi
nieszczęściami, poczęła się kru­
szyć. W połowie bieżącego stule­
cia wiara w istnienie diabła po­
częła wręcz zanikać, co skłoniło

papieża Pawła VI do opublikowa­
nia w 1972 r. specjalnej wypo­
wiedzi na temat realnego ist­
nienia szatana, a Kongregację Do­
ktryny Wiary do wydania, w trzy
lata później, studium pn. „Wiara
chrześcijańska a demonologia”.

Odpowiedzialności za zło istniejące
w świecie St. Testament nie zwala
więc na przeciwnika Boga —

diabła, a grzech traktuje jako konsek­
wencję niedoskonałej, skłonnej do
grzechu, natury ludzkiej.

Czy oznacza to, że wczesne fazyre-
ligii Hebrajczyków, nie znały demo­
nów? Owszem. Biblia w kilku miej­
scach wspomina, dość niejasno zresztą
o demonach — złych duchach pusty­
ni (niektóre z nich były płci żeńskiej).
Część biblistów chętnie by się owych
demonów wyparła. („W przeciwieńst­
wie do angelologii o demonach w księ­
gach St. Testamentu w ogóle nie ma

mowy” — pisał ks. ptrof. E. Dąbrow­
ski). Wydaje się przecież, że bliżsi
prawdy są ci bibłiści, którzy w de­
monach pustyni widzą relikty bardzo
starych wierzeń charakterystycznych
dla koczowniczych plemion jakimi by­
li Hebrajczycy przed podbojem ziemi
Kanaan, nazwanej później Palestyną.
Sądzą oni nawet, że owym demonom
pustyni składano ofiary.

(Są także teksty, w których słowo
„szatan” jest synonimem „gniewuJah-
we”.)

Tłumacze Septuaginty słowo „sa-
tan” oddali greckim określeniem „dia-
bolos", czyli „oszczerca". Zlatynizowa-
ny „diabolus” wszedł, jako diabeł, do
języka polskiego.

Szukając rodowodu diabła natrafia­
my jeszcze na fragment „Księgi Mą­
drości”. autorem której był, żyjący w

II w. p.n.e., shellenizowany Żyd. Pisał
on: „Bóg stworzył człowieka nieśmier­
telnym... Lecz przez nienawiść diabla
weszła śmierć na okrąg ziemi, a na­
śladują go ci, którzy stoją po jego
stronie".

Niektórzy blbliścl dopatrują się w

tym cytacie sugestii, jakoby Wąż z

„ogrodu Eden", czyli z „raju” był
właśnie owym diabłem. Jest to ‘jednak
hipoteza naciągana. (Wypada dodać w

tym miejscu, że „Księga Mądrości"
również została odrzucona przez ka­
nony żydowski i protestancki).

Ale, powie ktoś — i słusznie —Koś­
ciół naucza, że szatani to aniołowie,
którzy podnieśli bunt orsef.w Bogu
jeszcze przed stworzeniem świata. Rze

cąywiście Opowieść tą zdogmatyzował
IV Sobór Laterański z 1215 r. stwier-

TEATR

Diabelska genealogia
Dogmatyka, szukając rodowodu

diabła, odwołuję się w pierwszej ko­
lejności do Starego Testamentu. Spró­
bujmy więc pójść śladem zawartych w

nim przekazów.
W Księdze Rodzaju odnajdujemy

znaną scenę kuszenia Ewy przez Wę­
ża. Tradycja chrześcijańska widziała w

nim uosobienie szatana. Współczesna
biblistyka natomiast i teologia odno­
szą się do' owej tradycji sceptycznie.

„Jest godne uwagi — pisał kardy­
nał John Henry Newman — iż w ca­
łym Piśmie św nie ma bezpośredniej
wskazówki, jakoby wąż, o którym jest
wzmianka w kuszeniu Ewy, był złym
duchem, aż dopiero wtedy, kiedy w

dwunastym rozdziale Apokalipsy do­
chodzimy do wizji Niewiasty i Dzie­
cięcia oraz ich przeciwnika, smoka”. *)

Zkońcem
lat dwudziestych tego stulecia nadarzyła się wielka

i to wielokrotna okazja dosługiwania się ostróg już po po-

strzyżynach przyszłego Niemroda. Odkryły się przede mną
uroki pól i lasów, latem, jesienią, a także zimą. Nie brakło dzi­
ków, kozłów i zajęcy. Gimnazjalne wspólne sale nauki zbliżyły
niektórych kolegów, a niejedna przyjaźń przetrzymała czasy

wojny i trwa nadal.
Tak było z Karolem Raczyńskim zwanym przez nas Lolem.

Przewyższał mnie znacznie swą wiedzą i sztuką polowania, a

jazda wierzchem nie była mu obca. Wszystkie te umiejętności
przekazywał mi stopniowo, bez uczucia wyższości i mentorstwa,
życzliwie a prosto Rodzina jego prowadziła dwa domy, ten

drugi dalej na wschód od Lwowa, na wsi za Podhajcami, w

obszarze równoległych rzek wpadających na południu do Dnie­
stru jak Złota Lipa i Koropiec. Zawałów leżał w pagórkowa­
tym terenie, gdzie Lolo wprowadzał mnie w tajniki czatowania
na kozła na skraju lasu i łąk, w polowaniach jesiennych i zi­
mowych „na pomyka".

W polowaniach zbiorowych na podstawie pokotu, liczby i ro­

•) łojny w języku myśliwskim oznacza dobrze odżywionego
byka.

W nr 263,3,4 XI 84 r. zamieściliśmy I fragment jednego z roz­
działów przygotowywanej książki zakopiańskiego chirurga, która
nosi jeszcze roboczy tytuł „Rozpamiętywanie przeszłości”

Sprawa kuszenia jest, z wielu wzglę­
dów, o tyle godna uwagi, że warto jej
osobną poświęcić publikację. Tu nad­
mieńmy tylko, iż — zdaniem biblistów
— jest ona, podobnie jak wiele innych
opowieści w Księdze Rodzaju, symbo­
lem, przy pomocy którego autorzy
Starego Testamentu usiłowali wyjaś­
nić odwieczny problem cierpienia, zla,
śmierci.

Wiele osób, które zetknęły się ze

Starym Testamentem, sądzi, iż wcho­
dzące w skład tego zbioru pisma, uło­
żone są w porządku chronologicznym.
Inaczej mówiąc, że Księga Rodzaju ci­
po władająca o stworzeniu świata i lu­
dzi oraz ich „upadku” przez grzech
nieposłuszeństwa, należy do najstar­
szych, a więc przedstawia najdawniej­
sze wierzenia judaizmu, religii, z któ­
rej chrześcijaństwo tak wiele zaczer­
pnęło wątków. Rzeczywistość przeczy
takiemu mniemaniu. Pomijając, wajżny
skądinąd, fakt, że dokonana przez ka­
płanów, literacka redakcja starych,
znanym Izraelitom, tradycji nastąpi­
ła dopiero w IV wieku p.n.e. oraz że,
„Księga Rodzaju jest utworem kompi-
lacyjnym: zbiorem krótszych lub dłuż­
szych opowiadań, niekiedy luźno ze

sobą związanych i pochodzących z róż­
nych środowisk i z różnych czasów",*1**),
należy przypomnieć, że przed niewolą
babilońską, a więc przed VI wiekiem,
pojęcie szatana było w wierzeniach
żydowskich bardzo mgliste. Nawet w

tych, nielicznych zresztą, fragmentach
St. Testamentu, w których „na upar­
tego”, można by się doszukiwać posia-
ci złego ducha, jego rola jest wręcz
marginesowa. Fakt ów nie powinien
dziwić, ponieważ konsekwentny mo­
noteizm Starego Testamentu wszystko,
cokolwiek miało związek z ludzkim lo­
sem, zarówno dobro jak zło, przypi­
sywał wyrokom Boga. W Księdze Iza­
jasza czytamy: „Tworzę światło i
stwarzam ciemności; czynię pokój i
stwarzam zło. To czynię ja, Jahwe".

Spośród biblijnych demonów naj­
bardziej znanym był Azazel. Inny —

Gad, okazał się natomiast semickim
bożkiem pomyślności, zdegradowanym
z upływem czasu do roli demona. Bar­
dziej tajemniczą postacią jest żeński
demon Lilith •), jednakże jej podo­
bieństwo do babilońskiego (również
żeńskiego) demona „lilitu” dowodzi, że
ta niezwykła postać — diiablicy pocho­
dzi z importu.

Towarem z importu są również dwa
znane demony Asmodeusz i Belzebub.
Pierwszy z nich występuje w Księdze
Tobiasza, którą biblistyka katolicka
zalicza do opowieści ludowych. (Żydzi
i protestanci uznali ją za apokryf i
nie włączyli do kanonu swoich ksiąg
świętych).

Asmodeusz z Księgi Tobiasza wystę­
puje jako morderca siedmiu (po kolei)
mężów Sary. Tobiasz zwycięża go przy
pomocy sproszkowanej rybiej Wątrób­
ki, która we wschodniej medycynie u-

chodziła za bardzo potężny środek.
Chrześcijańska tradycja zrobiła z

Asmodeusza specjalistę od rozwiązłoś­
ci. Historia porównawcza religii
stwierdziła natomiast, że Asmodeusz
przywędrował z Persji, gdzie egzysto­
wał jako bożek gniewu, Eszmadewa.

A Belzebub? — W tej sprawie zda­
nia uczonych są podzielone. Jedni są­
dzą, że jego prototypem był Baal-ze-
bub czyli Pan much, inni wywodzą
Belzebuba od bożka Baal-zebula, czyli
Pana przepaści (otchłani).

W najbardziej zabawny sposób, a

manowicie przez nieporozumienie na­
rodził się Lucyfer, przez wielu demo­
nologów uważany za księcia diabłów.
Otóż autor Księgi Izajasza, opowiada­
jąc o jednym z potężnych władców
Wschodu, zapowiedział, że upadnie on

jak gwiazda zaranna („lucifer”). Poboż­
na interpretacja, usiłująca za wszel­
ką cenę dojrzeć we wspomnianym tek­
ście ukryty, religijny sens, uznała o-

wego mocarza za diabła, nadając mu

przy okazji przepiękne poetyckie imię
Lucyfera. (Po łacinie: „Przynoszący
światło" lub „Gwiazda poranna").

Skąd natomiast wywodzi się Sza­
tan? Słowo „satan” jest pochodzenia
hebrajskiego i oznacza „przeciwnika"
bądź „oskarżyciela" (Dziś powiedzieli­
byśmy: prokuratora). O tym, że minę­
ło wiele, wiele stuleci zanim Szatana
przeistoczono w Złego, w przeciwnika
Boga, świadczy m.in. fakt, że w jed­
nej z ksiąg biblijnych terminem tym
określono „anioła Jahwe", czyli „wy­
słannika Boga".

W Księdze Hioba szatan jest jed­
nym z „synów bożych" (aniołem?).
Wprawdzie zsyła on na Hioba serię
straszliwych nieszczęść: skrajną nędzę,
choroby, wytraca mu rodzinę, ale —

jak podkreśla autor księgi — wszyst­
ko to dzieje się za zezwoleniem Boga.

dzając: „Diabeł bowiem i inne złe du­
chy zostały przez Boga stworzone ja­
ko dobre z natury, ale sami siebie u-

czynili złymi. Człowiek zaś zgrzeszył
za podszeptem diabła”.

Wprawdzie św. Jan Chryzostom
twierdził, że „przyczyną wszelkich u-

padków i nieszczęść, na które ludzie
się uskarżają, nie jest diabeł, lecz ludz­
kie niedbalstwo”, jednakże nie czuje-
my się kompetentni do zabierania gło­
su w tej tak ważnej dogmatycznej
kwestii. Mamy natomiast prawo przy­
pomnieć, iż opowieść o buncie aniołów
nie pochodzi z Pisma św., a z bardzo
popularnej wśród Żydów w I w. oraz

wśród pierwszych pokoleń chrześcijan
„Księgi Henocha”, którą — jako apo­
kryf — odrzucili nie tylko Żydzi, ale
i chrześcijanie. Mimo iż nie uznaje jej
także Kościół katolicki, informacja
podróżującego przez zaświaty autora

„Księgi Henocha”, znalazła się w jego
dogmatyce.

Nic dziwnego, że autorzy wydanego
w Holandii i zaaprobowanego przez
tamtejszą hierarchię kościelną, kate­
chizmu odnieśli się sceptycznie do tych,
nie potwierdzonych autorytetem Pisma
św. „informacji”.

Mówiąc o Księdze Henocha, nie moż­
na przemilczeć faktu, że podobnie jak
inne, współczesne jej utwory literatu­
ry apokaliptycznej, była ona znana

również autorom Nowego Testamentu,
który na temat diabła (określonego
greckim słowem demon) ma już znacz­
nie więcej do powiedzenia niż Stary
Testament.

Diabeł, przedstawiany jako Anioł
Ciemności względnie Jako Duch Przew­
rotności, pojawia się również w pi­
smach religijnych, sekty żydowskiej,es­
seńczyków, odnalezionych w Qumran.
Nie jest rzeczą wykluczoną, przeciw­
nie — bardzo prawdopodobną — że

autorzy Nowego Testamentu, którym
literatura ąumrańska nie była obca, iż
z niej zaczerpnęli to i owo do swojej
demonologii.

Nad naturą diabła będą w póź­
niejszych stuleciach, deliberować teo­
lodzy, zwani — ze względu na swój
wielki wkład w rozwój doktryny
chrześcijańskiej — Ojcami Kościoła.
Ich, niejednokrotnie bardzo ryzykow­
ne, spekulacje przyjęte przez średnio­
wiecznych teologów za niepodważalny
pewnik, staną się podstawą bogatej
literatury demonologicznej.

WIESŁAW MERCIK

*) „O rozwoju doktryny chrześcijań­
skiej”, s) Ks. Czesław Bartnik — „Ge­
nesis. Księga Rodzaju”, ’) Ks. J. Wu­
jek tłumaczy imię tego demona sło­
wem „jędza”, 4) Dokonany w III 1 II
w. pn.e. przekład St. Testamentu na

język grecki.

Pojawienie się w naszym
tyciu .teatralnym nowej
struktury instytucjonalnej,

co zazwyczaj następuje z

pompą 1 paradą przy wtórze
prasowych oświadczeń, nie
zawsze owocuje dojrzałymi
dziełami artystycznymi.

Otóż przed ponad półro­
czem powołano w Tarnowie
Ośrodek Artystyczny dla
Dzieci i Młodzieży. Była za­
tem szansa, by — wedle po­
wyższego wzorca — zadąć w

tuby, przebić się z nazwi­
skiem. Ciekawe, te

' ‘

nie stało... Ba, o

nowego tworu i jego
dziś mało kto wie.
a konkretnie Scena
Aktora dała się natomiast
poznać — o paradoksie na­
szych czasów — ze „ swej
działalności.

Pracami jego kieruje Ewa
Marcinkówna, która do ro­
dzinnego miasta przybyła z

Rabki, konkretnie z tamtej­
szego „Rabcia” (temu dyre­
ktorowała ostatnimi laty).
Ośrodek i scena działają zaś
w ramach organizacyjno-fi­
nansowej struktury tarnow­
skiego Teatru im. L. Solskie­
go, co jest wymogiem real­
nych możliwości stutysięcz­
nego miasta. W chwili startu
ośrodek posiadał zespół wła­
snych aktorów-lalkarzy, także
doświadczonych — np. Jana
Łukacza pozyskanego z Zielo­
nej Góry, i studentów, których
na praktykę ostatniego roku
zajęć „przekazał” doń wroc­
ławski Wydział Lalkarski kra­
kowskiej PWST. Oparcie się
na „nie skończonych” jeszcze
aktorach ma charakter wyj­
ściowej zasady Marcinkówny:
sens pracy tkwi nie tylko w

kształtowaniu aktor­
skich umiejętności, lecz

również w zaszczepianiu — u

progu aktywności zawodowej
— „sumiennego i poważnego,
niekiedy i żarliwego” stosun­
ku do pracy.

Aktywność zespołu znala­
zła swój wyraz — jak dotąd
— w trzech spektaklach.
Całkowicie różnych, operują­
cych odmienną techniką i
poetyką, proponujących sty­
listyki odpowiednie dla róż­
nych adresatów. Na inaugu­
rację sezonu przygotowano
„Kopciuszka" i gdyby oce­
niać tę decyzję repertuarową
poprzez moc skojarzeń, jakie
niesie tradycyjna Perraul-
towska bajka, wybór taki
byłby strzałem w dziesiątkę.
Niestety, do realizacji wybra­
no dydaktyczno-aluzyjną
wersję Eugeniusza Szwarca,
co wytrąciło twórcom z rąk
argumenty w dyskusji z

dziecięcą widownią. „Mądry
Polak po szkodzie...”, można

by powiedzieć, gdyby nie roz-

strajający wpływ adaptacji
na działania przed i za pa­
rawanem. Komentujący tekst
rozwleka akcję — nie różni­
cuje wyraźnie linii drama­
turgicznej, co jest tak cenne

zawsze, a w sztukach dla
dzieci szczególnie. A że głos
aktorów nie zawsze dociera
do wszystkich rzędów wido­
wni, że niektóre lalki-kukły
są kukłami w potocznym sen­
sie, że dwie „żywe” postaci:
Króla — Grzegorza Janiszew­
skiego i Odźwiernego — Krzy­
sztofa Stosura, to jakby za ma­
ło, jak na sporej długości
spektakl, że koniec końców re­
żyserowi całości Maciejowi K.. Więckiewicz
Tonderze pomysłów wystar­
czyło na żywy plan — to

sprawia, że „Kopciuszek” nie
wykracza poza przeciętność
sceniczną polskich teatrów la­
lek. Zwłaszcza, że robota Ma-

tak się
istnieniu
szefa do
Ośrodek,
Lalki 1

deja Tondery, reżysera młode-
go-zdolnego-docenlonego wy­
kazuje oznaki pospieszności
widoczne choćby
ważeniu wartości
nografii Elżbiety
skiej-Zielonackiej,
która „grała”, jeśli dopraco­
wano doń efekty świetlne —

barwne. Odpowiedzią na za­
rzuty są co prawda pełne
komplety na kilkusetosobo­
wej widowni 1 zamówienia
na bilety na kwartał z wy­
przedzeniem. Spektakl Jednak,
mimo rozegrania się młodych
aktorów, nie przeskoczy po­
przeczki, której mu rękami
reżysera nie założono.

w zlekce-
białej sce-

Oyrzanow-
scenografii,

przedszkolnych.
’

Wędrówka
ta już trwa 1 chociaż pomysł
to nie nowy (teatr w przed­
szkolach
tach 60.
Lalek za

Stampfa,
współcześnie
Teatr Animacji) jego zado­
mowienie się w Tarnowie
oznaczać może powszechność

teatralnej edukacji 1 zabawy
w teatrze o jakiej można by­
ło dotąd tylko pomarzyć.

„Czerwona czapeczka", łat­
wo zauważyć, powstała w

formule zamkniętej dla
widza cokolwiek już dorosłe­
go—1tuwidaćjaknadłoni

zorganizował w la-
Wrocławski Teatr

dyrekcji Stanisława
podobnie działa

jeleniogórski

LALEK
-i

Grzegorzem Janiszewskim,
pomysłodawcą skarpetko*

wych (1 nie tylko) bohaterów,
jest parodystyczny kontrast
między wierszykami Sliwia-
ka o zwierzątkach i zwierzę­
tach a sposobem animacji
postaci, który wynika z in­
scenizacyjnych pomysłów re­
alizatora — Ewy Marcinków­
ny. A wszystko to razem do
kupy bardzo śmieszne, za­
trącające o poetykę „Zielo­
nej gęsi” (na przykład w sce­
nie o Żabie i Ogórku kiszo­
nym).

Świeżo upieczeni aktorzy
występują w „Bajkotece” u

boku Krzysztofa Stosurń (8
sezon w Teatrze im. Solskiego)
1 Jana Łukacza, któremu oba
kameralne spektakle za­
wdzięczają oryginalną muzy­
kę. Piosenka „Różne są na

świecie zwierzątka.... ma

wszelkie szanse, aby stać się
szlagierem przedszkoli...

Pierwsze półrocze artysty­
cznej działalności Sceny Lal­
ki i Aktora wykazało, że po­
tencjał twórczy grupy akto­
rów znalazł swe potwierdze­
nie w realizacjach scenicz-

■
Fot. Jarosław Kyrcz

Jako kontrpropozycję dla
wieloobsadowej i pełnosce-
nicznej opowieści autora

„Bajek dla dorosłych” trak­
tować można „Czerwoną cza­
peczkę” Hanny Januszew­
skiej wyreżyserowaną przez
Ewę. Marcinek. Spektakl ten,
podejmujący rozmowę z

dziećmi o miłości, jakże in­
nymi środkami urzeczywi­
stnia swoje wychowawcze
cele! Zawężony adres: wido­
wnia dzieci przedszkolnych
skupia uwagę aktorów na

świecie symboli i znaków,
pojęć, wyobrażeń 1 skoja­
rzeń trzy-, cztero- i pięcio­
latków. Alina Więckiewicz-
Wiśniewska, Mirosław Bie­
liński i Marek Kępiński two­
rzą zespół świadomy zadania,
a świadomość ta to nie pro­
ste utożsamienie się z poglą­
dami reżysera, ale także u-

miejętoość obserwacji i re­
akcji na zachowanie małego
dziecka. Próba wszechstron­
ności, jakiej poddani zostali
podczas spektaklu (aktorzy
grają na rozmaitych, pro­
stych instrumentach muzycz­

nych, śpiewają), dobrze ro­
kuje na przyszłość. Alina
—

_

’' ’

jest także
autorką scenografii „Czerwo­
nej czapeczki”, która zainau­
gurowała w Tarnowie dzia­
łalność „teatru w walizce”,
teatru w założeniu ruchome­
go, wędrującego do sal

rezuWaty pracy i aktorami,
którzy o krok nie przekra­
czają wyznaczonych im gra­

nic percepcji przedszkolaka.
Nie ma tu miejsca na popis,
grę na własne konto, jest
pełna służebność wobec celu
i przymus kontrolowanej na­
iwności. Dobra zespołowa
praca, podparta przejrzystoś­
cią etyczną tekstu Januszew­
skiej 1 czystością sty­
listyczną przedstawienia (w
czym zasługa Ewy Marcin­
kówny) upoważniają do wy­
sokiej oceny tarnowskiej
propozycji.

Premiera „Czerwonej cza­
peczki” w grudniu ubiegłego
roku była zarazem przedsta­
wieniem dyplomowym trójki
aktorów — studentów, podo­
bnie jak dla Grzegorza Ja­
niszewskiego i Bogusławy
Podstolskiej-Wziątek spe­
ktakl „Bajkoteki” (do tek­
stów Tadeusza Sliwiaka) zre­
alizowany pierwotnie poza
teatrem, lecz ostatnio prze­
zeń zakupiony do rozpowsze­
chniania. „Bajkoteka” to
rzecz całkowicie odmienna
od „Czapeczki...”:, otwarta
dla widowni — w sensie
wiekowym — pełnoprzekro-
jowej, a już na pewno szer­
szej. Nie oznacza to wcale
natłoku „grepsów”, lecz sto­
sowanie znaków uniwersal­
nych. Kluczem do zabawy z

„malarzem słów' — poetą,,

nych 1 pozwala osiągać przy
właściwej opiece merytorycz­
nej efekty ponadprzeciętne.
Krystalizuje się także nowa ja­
kość, jaką jest grupa podobnie
myślących o teatrze i współod­
powiedzialnych zań twórców.
Stworzenie dla niego opty­
malnych warunków pracy
— w sytuacji gdy postawa
taka w naszych realiach to
rzadkość a w Tarnowie
wręcz zjawisko jedyne w

swym rodzaju — to conditio
sine qua non jego utrzyma­
nia się i rozwoju.

A przecież czas dziś chyba
właściwy, by chronić tych,
którzy posiedli sekret rzadki.
Sekret odpowiedzi na pyta­
nie, o czym — my dorośli —

chcieiibyśmy, o czym powin­
niśmy rozmawiać z

dziećmi teraz 1 zawsze. Te­
atr, tworzący go z pasją lu­
dzie odpowiedzieli na to py­
tanie przed laty głosem Jana
Witkowskiego:

„O urodzie ziemi, o okru­
cieństwie świata, o dobroci
człowieka i jego egoizmie, o

potworności wojny, o nieu­
stannym ścieraniu się dobra i
zła nie tylko w zmyślonej
bajce, ale dookoła i w nim
samym. I jeszcze o czymś.
O pięknie sztuki, o jej uro­
kach i tajemnicach”

KRZYSZTOF GŁOMB

Ze spichrza mojej pamięci (2)
dzaju zwierzyny ustalano króla polowania, którym nawet raz

zostałem niespodziewanie. Liczono punkty za ustrzeloną zwie­
rzynę, a tego dnia zdobyłem, obok zajęcy i lisa, również zapó-
źnioną w jesieni, moją pierwszą słonkę. Może i słusznie była
wysoko punktowana, gdyż przyziemne strzały na zające w bar­
dzo krótkiej chwili zmieniły się na szybki strzał do małego
ptaka nadlatującego bez ostrzegawczego chrapania, do tego gru-

ŁOWI}
bym śrutem, a i odległość nie była mała. Pewnie niewiele

brakowało, żebym kroczył dumnie w upierzeniu nie objętego
polowaniem ptaka wlokącego za sobą przepiękny ogon ze szma­
ragdowymi okami. Przecież byłem taki smarkaty wśród do­
świadczonych a skorych do przycinków.

Lolo rozbudził we mnie i wyostrzył pasję do przebywania w

lesie i do polowań. On sam, choć wtedy miał wiele sposobności
i ułatwień, zmienił się przez okres wojny tak, że dziś już nie

odnajduję w nim zamiłowania do kniei i pola ze strzel­
bą. Bardzo rozmiłował się natomiast w górach.

Ja zaś po ostatniej wojnie w myślistwie rozsmako­
wałem się jeszcze bardziej. Dopatruję się źródła jego odnosze­
nia się do spraw myślistwa nie gdzie indziej jak w przeżyciach
ostatniej wojny. Powtarzam, że nie odsunęliśmy się od siebie,
nawet moja córka wyszła za mąż za jego syna Janusza.

Trzecie, ostatnie podsycenie mojej pasji do myślistwa nastą­
piło w okresie powojennym. Niestety, dwie ostatnie moje cho­
roby wniosły zmianę, bo stworzyły mur nie do przebycia, któ­
ry zagrodził mi moją ścieżkę do lasu w sposób aż nadto bru­
talny poprzez obniżenie mej zdolności lokomocyjnej, hm, z po­
wodu łojnej tuszy*). Pozostało tylko zamiłowanie, którego chy­
ba nigdy nie pokryje rdza. Zmniejszona sprawność fizyczna za­
częła jednak sprzyjać rozpamiętywaniu wielowiekowych trady­
cji myślistwa, jego początków, motywów i źródeł.

Spośród natłoku zebranych w przeszłości łowieckich doznań
powoli kształtował się model czegoś, co wyhołubiłem i polubi­
łem najbardziej, do czego zacząłem tęsknić. Rozsmakowałem
się do granic pasji tak, że gdy mi tego zabrakło, czułem się
źle. Wydawało mi się, że jestem ogołocony ze spraw o warto­
ści, obiektywnie oceniając, przesadnej a jednak... Pozostały mi

więc tylko rozmyślania, a wtedy jakby posuwam sceny i staty­
czne obrazy, które powoli zaczynają nabierać kolorów, stają się
żywe a raz puszczone w bieg same zaczynają się poruszać. Sto­

jąc przed trofeami lub siedząc w fotelu odtwarzam cały ten

dzień złączony ze zdobyczą i przygodą, zaczynając od świtu do
zmierzchu: ówczesne trudy i popełnione błędy, rodzaj pogody
i pełne otoczenie obrazu, w którego środku sam się znalazłem
Nie umknęły mej pamięci ani rosa, czy mgły, ani rodzaj pta
ctwa napotkanego tego konkretnego dnia. Jakiekolwiek niedo­
patrzenie a zwłaszcza niecelny strzał urastają, z braku praw
dziwych przeżyć, do przesadzonych błędów. Każde trofeum sta

je się szybko ośrodkiem na nowo budowanej piramidzie głębo
kich doznań i emocji. Patrzenie na trofeum to rodzaj spaczo­
nego fetyszyzmu. Wielu refleksyjnych myśliwych zna takie sti-

ny wtórnego „przeżuwania” zdarzeń i niecelnych strzałów, któ­
re najeżdżają świadomość w nawrotach przed snem i po obu­
dzeniu się.

(C.d.n .)

WIT RZEPECKI
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Ten list piszę w imieniu matki,
która i powodu niedowładu rąk nie
moie utrzymać pióra. Od marca 1980
roku choruje na SM (selerosis mul­
tiplet — stwardnienie rozsiane).
Teraz jut nie może chodzić i wy­
konywać wielu czynności. Ma trud­
ności z przełykaniem... Lekarz mó­
wi, te nie widzi możliwości lecze­
nia... Proszę Pana Doktora o pomoc,
gdyż bardzo kocham mamę...”.

„Jestem matką 28-letniej dziew­
czyny, która od przeszło czterech
lat cierpi na SM. Choroba ta ujaw­
niła się u mojej córki w rok po u-

rodzeniu przez nią dziecka. Chociaż
jest pod stałą opieką neurologa, stan

jej z dnia na dzień się pogarsza, a

teraz doszło jut do tego, że nie
wstaje z łóżka. Musiałam zrezygno­
wać z pracy, by się zająć nią i
dzieckiem. Zwracam się do Pana
Profesora z gorącą matczyną proś­
bą...”.

„Mam JO lat, jestem samotna.

Skończyłam WSP, lecz pracy dyplo­
mowej nie napisałam, bo zaczęłam
Chorować na oczy. Okazało się, te

jest to początek SM. Choroba długo
była nie rozpoznana, trzy lata prze­
leżałam w łóżku. Ostatnio trochę

burzeń w myśleniu, lecz nie leczona
prowadzi nieuchronnie do niedowła­
dów 1 kalectwa. *

W różnych ośrodkach naukowych
świata trwają badania 1 ekspery­
menty, które mają prowadzić do
wyleczenia SM. Lekarze wielu spe­
cjalności w walce z tą chorobą się­
gają po sterydy, interferon produ­
kowany przez komórki własne or­
ganizmu zaatakowanego przez wi­
rus, czy levamisol. Próbują też po­
móc chorym na drodze elektrycznej
stymulacji rdzenia kręgowego, na­
świetlania, wymiany osocza, limfo­
cytów krwi. W Światowym Towa­
rzystwie do Walki ze Stwardnie­
niem Rozsianym zanotowano ok. 30
sposobów terapii stosowanych głów­
nie w Stanach Zjednoczonych, Ka­
nadzie, krajach Europy Zachodniej
i Polsce.

Wróćmy do polskiej a ściślej kra­
kowskiej metody opracowanej pod
kierunkiem prof. Juliana Aleksan­
drowicza w Klinice Hematologicz­
nej AM, gdzie chorzy na SM z ca­
łej Polski szukają nadziei. Krakow­
ska metoda jako jedyna z polskich
prób, jest uznawana i zarejestrowa-

„Jestem chora na SM. Moja ma­
ma była u Pana Doktora z prośbą
o objęcie mnie leczeniem — pisze
do Kliniki Hematologicznej jedna z

chorych. — Przepisał mi Pan lek,
po dużych trudnościach udało mi się
dostać te zastrzyki, ale nikt nie chce
mi ich wykonać. Wszyscy »odstawia-
ją«, a najbardziej kategorycznie mój
rejonowy neurolog...”. W innym li­
ście chorego, skierowanym do tej
kliniki czytam: „Pisałem już rok
temu do Pana Doktora, otrzymałem
odpowiedź, ale jak dotąd nie dosto­
sowałem się do poleceń, ponieważ
pani neurolog, u której się leczę,
powiedziała, że nie ma czasu kon­
taktować się z Panem Doktorem, ani
zajmować się bliżej moją sprawą...’’.

Jak to się dzieje, że zespół Kli­
niki Hematologicznej znajduje czas,
by mimo licznych obowiązków kon­
taktować się z tak dużą liczbą cho­
rych i z ich lekarzami?

— Widząc, jak bardzo bezradni 1
zagubieni są chorzy na SM, próbu­
jemy im pomóc — wyjaśnia dr
Aleksander Skotnicki. — Ten
obowiązek lekarski wynika choćby
z przysięgi Hipokratesa. A mamy
świadomość, że może to być pomoc
skuteczna. SM jest chorobą wielo-

jej przebieg 1 efekty leczenia. W
Stanach Zjednoczonych istnieje To­
warzystwo Stwardnienia Rozsiane­
go, które oferuje pacjentom i ich
rodzinom różne formy pomocy: po­
rady, sesje, wykłady, gimnastykę
specjalną, wycieczki, ulgowe bilety
do teatru, wypożyczalnie sprzętu
ułatwiającego poruszanie się 1 wy­
konywanie wielu czynności, popu­
larne i fachowe pisma, transport na

wizyty lekarskie. Pacjenci pomaga­
ją sobie także wzajemnie.

U nas chorzy na SM żyją w izo­
lacji. Nie istnieje już dla nich po­
radnia, którą mimo wielu przeszkód
zorganizowano kiedyś w stolicy.
Próby Zofii Dudzińskiej, warszaw­
skiej dziennikarki, dotkniętej tym
schorzeniem, która organizowała ko­
ła chorych i gorącą linię, nie zna­
lazły kontynuatorów. Także z tego
względu listy chorych trafiające do
Kliniki Hematologicznej w Krako­
wie są pełne rozpaczy 1 bezradności.
Zresztą nawet chorzy pogodnego
usposobienia, dzielnie znoszący swój
los, napotykają na bariery nie do
pokonania:

„Od dwunastu lat choruję na SM
— pisze pewna nauczycielka. —

Choroba zaczęła się po urodzeniu

KTO DA SZANSĘ CHORYM NA STWARDNIENIE ROZSIANE?

ŻYC MIMO WSZYSTKO
chodzę, lecz ruchy mam nieskoordy­
nowane, dlatego znajoma pisze ten
list. Chciałabym leczyć się u Pana
Doktora...”.

„Mam 33 lata, od 20 roku życia
choruję na SM... W tej chwili je­
stem przykuta do łóżka inwalidz­
kiego, życie stało się dla mnie ko­
szmarem...’’.

Te listy trudno czytać, wprost
dławią. Napisane przez chorych, lub
ich najbliższych, na maszynie, częś­
ciej ręcznie, różnymi charakterami
pisma, mniej, lub bardziej wpraw­
nie, wyrażają cierpienie, jakie przy­
nosi nieuleczalna choroba 1 kale­
ctwo. Widziałam setki takich listów,
spoczywają w segregatorach w Kli­
nice Hematologicznej AM w Kra­
kowie razem z kopiami odpowiedzi.
Ciągle nadchodzą następne. Adreso­
wane są do lekarzy tej kliniki, któ­
rzy w oparciu o najnowsze wyniki
światowych badań 1 własne doś­
wiadczenia w leczeniu innych cho­
rób opracowali propozycję terapeu­
tyczną dla. chorych na SM i stale
ją udoskonalają.

Stwardnienie rozsiane, to jedna z

najcięższych w naszej szerokości
geograficznej chorób ośrodkowego
układu nerwowego, atakuje zwykle
ludzi młodych. W Polsce na stward­
nienie rozsiane cierpi prawdopodob­
nie ok. 40 tys. osób (nikt nie dyspo­
nuje dokładnymi danymi na ten te­
mat). Objawy tej choroby są bar­
dzo różnorodne. Z początku chorzy
skarżą się zwykle na zaburzenia
wzroku, drętwienie nóg, rąk, osła­
bienie siły mięśni, zaburzenia rów­
nowagi, potem także na niedowład
kończyn. Przyczyny schorzenia nie
są do końca wyjaśnione, jedni szu­
kają ich w genetyce, inni w świecie
wirusów. Istotą choroby jest uszko­
dzenie i zbliznowacenie osłonki włó­
kien nerwowych tzw. myeliny w

rozrzuconych ogniskach mózgu i
rdzenia kręgowego. Blizny te powo­
dują upośledzenie przewodnictwa
nerwowego. Choroba przebiega zwy­
kle rzutami, rzadziej przybiera cha­
rakter przewlekle postępujący. Co
prawda nie jest dziedziczna, nie
skraca życia, ani nie powoduje ta­

na w świecie. Polega ona na ciągłym
powstrzymywaniu choroby przez od­
powiednie leki hamujące proces za­
palny, wzmacniające odporność i
immunoregulujące, które mają nie
dopuścić do kolejnych rzutów, bo
wiadomo, że każdy z nich może po­
zostawić nieodwracalne zmiany.
Wykorzystano tu doświadczenia na­
byte w leczeniu chorób wewnę­
trznych, takich jak niektóre choro­
by krwi, toczeń trzewny, reumatoi­
dalne zapalenie stawów.

Ta koncepcja leczenia w większo­
ści wypadków daje dobre rezultaty,
ale jej ostateczną ocenę będzie mo­
żna przedstawić dopiero po wielu
latach stosowania, w czasie których
obserwować się będzie stan zdrowia
leczonych i korygować dawki le­
ków. W kilku ośrodkach: w Insty­
tucie Neurologii w Szczecinie, Szpi­
talu Miejskim w Poznaniu 1 Oddzia­
le Neurologicznym Szpitala im. Die­
tla w Krakowie bada się skutecz­
ność tej terapii. Podjęła się tego
grupa młodych lekarzy, zresztą bez­
interesownie, w poczuciu odpowie­
dzialności; oni wiedzą, że czas dzia­
ła na niekorzyść chorych, a kra­
kowska propozycja terapeutyczna
stwarza szansę zahamowania postę­
pu choroby. Jakże z tych szans nie
skorzystać.

Kierując się właśnie takim prze­
konaniem, lekarze Kliniki Hemato­
logicznej, w odpowiedzi na listy chj-
rych, wysyłają pód ich adresem swo­
ją propozycję leczenia, zastrzegając,
że może być stosowana tylko pod
nadzorem neurologa. „...Jesteśmy i
służymy naszym doświadczeniem
gdyby Pani, lub prowadzący Panią
lekarz miał wątpliwości... trudności
z lekami, prosimy o kontakt tele­
foniczny, lub listowny... Pozdra­
wiam Panią serdecznie oraz przeka­
zuję wyrazy szacunku dla Pani
Doktora..." — podobnymi zwrotami
kończą się prawie wszystkie pise­
mne odpowiedzi wychodzące z tej
kliniki. Trudno o życzliwszą pro­
pozycję współpracy. Wielu lekarzy
neurologów z niej korzysta. Nie
wszyścy jednak...

czynnikową, toteż i jej leczenie mu­
si być kompleksowe. Winno obej­
mować nie tylko farmakoterapię —

stosowaną nawet w okresie dobre­
go samopoczucia chorych — ale po­
stępowanie rehabilitacyjne, odpo­
wiednią dietę. Niezmiernie ważne

jest stworzenie poczucia bezpieczeń­
stwa i komfortu psychicznego. Ka­
żda z tych form terapii może przy­
nieść pozytywne skutki, stąd na­
dzieja, że w skojarzeniu dadzą do­
bry efekt. Robimy, co w tych wa­
runkach jest możliwe, lekarz nie
może przecież być obojętny na cier­
pienie chorych — zwłaszcza, jeśli
wie, że może im pomóc — nawet

wtedy, gdy administratorzy służby
zdrowia nie ułatwiają mu sprawy.*

Jest w Krakowie niewielka grupa
neurologów, zainteresowanych lecze­
niem SM, którzy współpracują z

Kliniką Hematologiczną: prof. Sta­
nisław Grochmal, dr Jacek Huczyń-
ski, dr Małgorzata Retinger, dr Ed­
ward Kotowiecki, dr Zofia Trem­
becka i in. Problem przerósł jed­
nak możliwości kilku lekarzy, mu­
si czym prędzej znaleźć miejsce w

normalnym systemie lecznictwa.
Chorzy na SM powinni zostać obję­
ci opieką przez specjalne ośrodki
dziennego leczenia. W każdym z nich
winien być neurolog, psycholog, pie­
lęgniarka, magister rehabilitacji.
Kraków mógłby dać początek zor­
ganizowanemu leczeniu SM. Nieste­
ty, propozycje utworzenia takiego
ośrodka rozbijają się o mur „trud­
ności obiektywnych” — brak lokalu
i etatów. '

.*

„Boże daj mi pogodę ducha, abym
godził się z tym, czego zmienić nie
mogę, odwagę, abym zmienił to, co

zmienić mogę i mądrość, abym
zawsze potrafił odróżnić jedno od
drugiego..." powtórzył za Markiem
Aureliuszem Frank Uhlman, psycho­
log, sam chory na stwardnienie roz­
siane. Lekarze poznający tę choro-
rę mówią o ogromnym wpływie ży­
cia psychicznego, emocjonalnego na

drugiego dziecka, gdy miałam 24
lata. Obecnie chodzę o kulach, mąż
wozi mnie do pracy... Przez cały rok
szkolny nie opuściłam ani jednej go­
dziny lekcyjnej... Bardzo lubię szko­
łę, dzieci. Do tej pory Komisja Le­
karska do Spraw Inwalidztwa i Za­
trudnienia była zdumiona i zasko­
czona, że chcę pracować choćby w

zmniejszonym wymiarze godzin (14
zamiast 18). W czasie ostatniej ko­
misji lekarz wcale nie chciał ze mną
rozmawiać, powtarzał tylko: żadna
praca. Takim to sposobem mnie wy­
rzucono. W szkole miałam więcej
dodatkowych zajęć niż moje zdrowe
koleżanki, bo lubię młodzież. Opty­
mizmu miałam zawsze dość, jeszcze
mogłam się nim podzielić ze zdro­
wym człowiekiem, ale teraz nie
wiem co mówić, co pisać...”.

We wrześniu w Klinice Hemato­
logicznej AM w Krakowie gościł
prof. Kenneth Johnson z Baltimore,
przewodniczący Światowego Towa­
rzystwa do Walki ze Stwardnieniem
Rozsianym. Na spotkanie z nim
przyszli nie tylko lekarze różnych
specjalności: hematolodzy, neurolo­
dzy, immunolodzy z kilku ośrodków
naukowych, ale także sami chorzy,
którzy dzięki ciągłej terapii pod
kontrolą Kliniki Hematologicznej
względnie normalnie żyją i pracują.
Wyznaje się tu bowiem zasadę, że

pacjent i jego rodzina winni być
wprowadzeni w istotę choroby i jej
leczenia, by mogli stać się partne­
rami lekarza.

Z satysfakcją słuchałam opln’1
gościa z USA, który podkreślał du­
że wartości krakowskiej metody le­
czenia stwardnienia rozsianego.
Trud jej weryfikacji podjęto w

Szczecinie, Poznaniu, zresztą w tym
kierunku prowadzone są także ba­
dania w Stanach Zjednoczonych. A
w Krakowie? Od lat brak choćby
niewielkiego lokalu i kilku etatów
dla utworzenia ośrodka leczącego
chorych na SM. Ich listy nadal pły­
ną, są rozpaczliwe, wzruszające.
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

ALEKSANDER KRAWCZUK

t kości stawała się coraz trudniejsza, rósł też je*
go opór wobec polityki władz carskich. Chciał
również zająć się rodziną; miał czworo dzie­
ci, ale najmłodsza córka Elżbieta zmarła już w

roku 1877. Marzył wreszcie o spokojnym opra­
cowywaniu swych zbiorów. Z tych to względów
wystąpił ze służby w roku 1879, choć dopiero
przekroczył 50 lat wcia.

Osiadł w Stańkowie, ale często wyjeżdżał.
Zbiory bowiem gromadził czy to podczas po­
dróży służbowych po guberniach Rosji, czy też

wojażując wraz z żoną za granicą, kiedy to

najchętniej zaglądał do antykwariatów i pozy­
skiwał stałych dostawców. Powstała więc kolek-

cvenwz
RAKOH/ICKI-
PROBK
PRZEWODNIA

Urodził się 17 listopada roku 1828 w

Stańkcwie na Białorusi w pobliżu Miń­
ska, większą część życia spędził w Ro­
sji, w Krakowie osiadł na stałe dopiero u

schyłku swych dna i zmarł tu 23 llpca ro­
ku 1898. Lecz właśnie w naszym mieście

pozostawił swe najukochańsze dzieło: bez­
cenne zbiory muzealne. Zakupił dla nich,
a częściowo wzniósł budynek przy uli­
cy wówczas Wolskiej, obecnie Manifestu

Lipcowego 12, ofiarowany później przez
rodzinę miastu wraz z całą kolekcją.

Zbiory stały się częścią Muzeum Narodowe­
go, mówi się jednak wciąż o Oddziale im. Czap­
skiego lub po prostu „u Czapskich”. Monety,
medale, ryciny, mapy, starodruki, tkaniny, mi­
litaria, pamiątki historyczne, to prawdziwy
skarb naszej kultury narodowej, jeden z naj­
bogatszych i najwartościowszych, jakie kiedy­
kolwiek zebrał u nas własnym wysiłkiem 1 kosz­
tem człowiek działający samotnie.

Przypomina nam te zasługi napis „Zbiory hr.
Hutten Czapskich” na budynku przy ul. Mani­
festu Lipcowego, dalej ulica Czapskich naprze­
ciw tegoż budynku, i wreszcie szlachetny w swej
prostocie grób Emeryka przy głównej alei
cmentarza Rakowickiego, tuż obok grobowca
Matejki.

Ale dopiero w roku 1978, czyli dokładnie w

150 lat po przyjściu na świat Emeryka 1 w po­
nad 80 lat po jego śmierci, ukazała się książ­
ka Marii Kocójowej, przedstawiająca życie i
dzieło twórcy zbiorów w sposób pełny i udo-

cja ogromna, przechowywana w pałacu 1 w do­
budowanym skarbczyku. Najważniejszym jej
działem były numizmaty, „najkompletniejszy
zbiór polskich monet i medali zgromadzonych
przez jedną osobę, zachowany w prawie niena­
ruszonym stanie do dziś" (M. Kocójowa). Za*
czynał wszakże Czapski od kolekcji monet rosyj­
skich. Jej katalog wydał w* Petersburgu w roku
1875, co tamtejsze Towarzystwo Archeologiczne
upamiętniło wybiciem medalu ku czci autora. Ale
w roku 1884 sprzedał zbiór rosyjski i odtąd zaj­
mował się wyłącznie numizmatami polskimi.
Przygotował z niewiarygodnym nakładem osobi­
stej pracy wielotomowy katalog swej kolekcji
monet i medali polskich. Dokonał sam dzieła,
którym dziś zajmować by się musiał cały za*
kład naukowy. Trzy pierwsze tomy ukazały się
w Petersburgu, tom IV i V w Krakowie, druk
całości trwał lat 45, od 1871 do 1916, ostatni
wiięc tom został wydany już po śmierci auto­
ra. Dzieło, pisane w języku francuskim, ma

charakter monumentalny, obejmuje 11202 do­
kładnie opisanych zabytków i daje ogromny
materia? ilustracyjny. Koszty ponosił oczywiście
sam Czapski.

Wartości kolekcji nie da się ścńiśle określić,
tym bardziej, że zawiera wiele okazów wręcz

unikatowych, jak np. denar Bolesława Chrob­
rego; złoty dukat Władysława Łokietka (nabył
go Czapski na tydzień przed swą śmiercią za

wielką sumę pieniędzy 1 _. obraz Matejki), ta­
lar Zygmunta Starego, pierwsze medale pol­
skie.

Zasługi Czapskiego uczczono w styczniu roku
1889 powołując go do władz powstającego wte­
dy w Krakowie Towarzystwa Numizmatyczne­
go, którego wydawnictwa różnorako wspomagał.

„Mój pradziad, Edmund Wasilewski był pier­
wszym poetą, który w wierszu ujął piękno Kra­
kowa. Teraz prawnuk chce jeszcze dorzucić ry­
sunek i szczyptę humoru" — tak pisał w 1968
r. Antoni Wasilewski, przygotowując książkę
„O Krakowie ci ja. Historia Krakowa inaczej",
która właśnie — pod koniec 1984 roku — jako
barwnie ilustrowany album ukazała się dzięki
Krajowej Agencji Wydawniczej, drukowana i

opracowana w Drukami Narodowej w Krako­
wie w nakładzie 30 tys., a składana w Drukar­
ni Wydawniczej w Krakowie w objętości 19
arkuszy. Niebagatelną cenę — 650 zł! — rekom­
pensuje bogactwo wiadomości podanych lekko,
mimochodem, z typowym dla felietonowego pi­
sarstwa Wasilewskiego powabem stylu, dowci­
pem kunsztownym, a okraszonym lekką kreską.
Bo właśnie ów dualizm formy wypowiedzi to

zjawisko charakterystyczne dla twórczości An­
toniego Wasilewskiego, który z równą doskona­
łością władał piórem co piórkiem, a umiejętno­
ści te łączył w monolit pełen wewnętrznej har­
monii i smaku. A kiedy pisał o Krakowie i od­
twarzał jego uroki swoją kreską, wtedy szcze­
gólnie rysunek mu się budował 1 słowa w naj­
zgrabniejsze wiązały zdania, jako że Kraków
kochał serdecznie, atawistycznie — po pra­
dziadku Edmundzie, o którym przypomina ta­
blica przy plaću Dominikańskim, i którego sło­
wa po dziś dzień śpiewamy w krakowiakach,
jak choćby w tym:

Na Wawel, na Wawel Krakowiaku żwawy!
Podumaj, potęsknij nad pomnikiem sławy.
Dzieje twojej ziemi na grobowcach czytaj,
Twoich wodzów groby uściskiem powitaj.

Antoni Wasilewski urodził się 17. 02. 1905, a

zmarł 18. 06. 1975 r. Z tych siedmiu dziesiątek
lat nie wszystkie były krakowskie. Już w cza­
sach gimnazjalnych redagował w koncernie
„Ilustrowanego Kuriera Codziennego” pismo hu-
morystyczno-satyryczne „Wróble na dachu", któ­
re szczęśliwie prowadził do wybuchu wojny, po
której powrócił do Krakowa dopiero w grud­
niu 1957 r. Był również działaczem „Cracovii”,
jakiś czas kierownikiem sekcji kolarskiej —

chociaż — jak sam wyznał — „nigdy na rowe­
rze nie siedział”. Również — jak pisał o sobie
w „Sylwetkach krakowian" w tomie „Kopiec
wspomnień” (WL, wyd. II, 1964) — „odznaczał
się dużym nosem, jakby dla podkreślenia swo­
ich wszystkich Unii aerodynamicznych. Zjawiał

Od smoka do wielkiego pieca
się wszędzie nie zwracając na siebie najmniej­
szej uwagi, chyba że wyciągał ołówek, pióro i
rysował siedzące obok zażywne damy.” Był An­
toni Wasilewski rysownikiem i karykaturzystą,
co było nieodłączne, jako że humor w spojrzeniu
— i na człowieka i na okoliczności — posiadał
w dużej mierze. Był niezrównanym, pełnym
swady prelegentem 1 przed mikrofonami Pol­
skiego Radia, i z podium sali Domu Kultury
„Pod Baranami”, dokąd setki krakowian spro­
wadzało jego nazwisko na afiszu, jako autora

prelekcji o dobrym wychowaniu czy o krakow­
skich tradycjach.

Pamiętam go z różnych sal wystawowych i
klubowych, z alei Plant 1 parków, gdzie zawsze

sięgał po ołówek i pióro. Tak to w czasie jego
licznych eskapad po kraju, bliższej oraz dal­
szej okolicy Krakowa, powstawał, ciągnący się
od wiosny 1960 r. do lata 1975 cotygodniowy se­
rial „Z notatnika A. Wasilewskiego”, zamiesz­
czany w sobotnio-niedzielnych numerach „Gaze­
ty Krakowskiej”, z którego można by złożyć al­
bum rysunkowo-tekstowych impresji, porządku­
jąc alfabetycznie dawne województwo od Al­
werni po Żegiestów lub kraj cały od Sopotu
po Zakopane, czy od Szczecina po Bieszczady.

Na kilka miesięcy przed śmiercią w paździer­
niku 1974 przyjmował gratulacje z okazji 50-le-
cia dojrzałej pracy dziennikarskiej. W numerze ź
27—29. 06. 1975 „Gazeta” zamieściła ostatni do­
starczony do redakcji rysunek, żegnając się raz

jeszcze z . jakże cenionym współpracownikiem,
autorem memuarów krakowskich w wymienio­

nym już „Kopcu wspomnień” czy w tomie
„Refudziądy” odnoszącym się do jego perypetii
i wędrówek poza ojczyzną.

Niebieska, ozdobiona jak na Kraków przy­
stało — pawim piórem okładka albumu „O Kra­
kowie ci ja” kryje (informacje o Krakowie od
czasów prehistorycznych po budowę Nowej Hu­
ty. Na setkach rysunków (ze smakiem obskłada-
nych tekstem) przesuwa się wspaniała galeria
dzielnych władców, uczonych dziejopisów,
zbrojnych rycerzy, dostojnych mieszczan, chy­
trych łaziebników, halabardników, pracowitych
kmieci, rybaków, włóczków, przewodników, mą­
drych burmistrzów i radców, aż po współczes­
nych sprzedawców, sprzątaczy, kelnerów. Nie
brak fizjonomii powszechnie znanych np. Karo­
la Estreichera czy Piotra Skrzyneckiego. Jawi
się kolorowa wizja pięknego Krakowa — widzia­
nego a to jako grodziszcze otoczone rozlewiska­
mi rzek a to jako miasto patriotycznych uro­
czystości wokół historycznych pomników, i miej­
sce, gdzie do starych tradycji Lajkonika, Rękaw­
ki, Wianków, strzelania do kura, dołączył .kon­
kurs szopek, Juvenal>ia, Festiwal Filmów Krót-
kometrażowych, Biennale Grafiki. Na kartach
tej książki błyskają karabele, pysznią się koro­
ny, gronostaje i delie, zawiewają malarskie pe­
leryny, ulatują baloniki, furkoczą spódniczki.
Jest w tej książce Kraków dostojny, i Kraków
pełen wesołości, figli.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Emeryk
kumentowany, na podstawie wieloletnich ba­
dań. Rzecz tę, bogato ilustrowaną, opublikowa­
ło Wydawnictwo Literackie w serii „Cracovia-
na” pod tytułem „Pamiątkom ojczystym oca­
lonym z burzy dziejowej”, co jest polskim prze­
kładem, a raczej parafrazą łacińskiego napisu
„Monumentis patriae naufragio ereptds”, wid­
niejącego na budynku. Tak pojmował Czapski
swą misję, w tym celu łożył ogromne pienią­
dze i niezmordowanie pracował.

Ród Czapskich wywodził się z Pomorza, ale
dziad Emeryka Franciszek, uczestnik konfede­
racji barskiej, ożeniony z Weroniką Radziwi­
łłówną, przyrodnią siostrą księcia Karola Panie
Kochanku, otrzymał w posagu duże dobra w

W. Księstwie Litewskim, m.in. Stańków. Fakty­
czne ich objęcie odbyło się zresztą dopiero po
długich procesach. Ojciec Emeryka Karol — tó
jego obdarzył król pruski przydomkiem von Hut­
ten — opowiedział się w roku 1812 po stronie Na­
poleona, toteż do swych majątków mógł po­
wrócić dopiero na mocy amnestii w roku 1814.
Ożenił się z Fabianną Obuchowiczówną, córką
kasztelana mińskiego. Mieli czworo dzieci, Eme­
ryk był trzecim z kolei.

Rodzina mieszkała latem w Stańkowie, zimą
w Wilnlie, ale po śmierci Karola w roku 1836
wdowa osiadła w tym mieście na stałe dla
kształcenia dzieci. Emeryk uczył się świetnie,
opanował nie tylko kilka języków nowożyt­
nych, ale także łacinę i grekę — i już wtedy
przejawiał żyłkę kolekcjonerską. Jego prawie
rówieśnik wspominał: „Będąc jeszcze uczniem
w Wilnie począł oddawać się z zapałem zbie­
raniu monet i szperaniu w starych księgach.”

Mimo takich zamiłowań Emeryk po ukończe­
niu gimnazjum w Wilnie studiował w uniwer­
sytecie moskiewskim nauki przyrodnicze. Uzy­
skał stopień kandydata nauk na podstawie roz­
prawy z zakresu geologii, opublikowanej po
francusku w roku 1850. Zachował swoje podrę­
czniki, oprawne w cielęcą skórę z wytłoczony­
mi, złoconymi monogramami — zalążek przy­
szłej, wspaniałej biblioteki.

W roku 1851 wstąpił do służby w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych. Do zakresu jego

.czynności należało m. in. przeprowadzanie kon­
troli finansowej etc. w różnych rejonach.

W roku 1854 poślubił Elżbietę Meyendorff za

szlacheckiej rodziny inflanckiej, od pokoleń
związanej z carską administracją i armią. Oj­
ciec Elżbiety brał udział w tłumieniu powstania
listopadowego-, a pradziad macierzysty, Otto
Magnus Stackelberg, zapisał się bardzo źle w

pamięci Polaków jako poseł rosyjski w War­
szawie od roku 1772. Natomiast jej mąż Emeryk
i potomkowie mieli zasłużyć się sprawie i kul­
turze polskiej jako szczerzy patrioci. Takie by­
wają paradoksy historii. Dodajmy, że siostra
Elżbiety Karolina wyszła za mąż za Wasilija
Cziczerina i była matką Gieorgija Cziczerina,
rewolucjonisty, współpracownika Lenina, ludo­
wego komisarza spraw zagranicznych.

W. roku 1856 Emeryk przeprowadzał inspekcję
Krymu po działaniach wojennych, zajmując się
m. in, także sprawami szpitalnictwa. Listy pi­
sane stamtąd do żony dają wstrząsający obraz
zniszczeń i cierpień ludzkich.

W latach 1863—64 piastował stanowisko wice-
gubernatora Nowogrodu Wielkiego. Wobec to­
czącego siię wtedy w Polsce powstania zajął sta­
nowisko krytyczne, choć walczyli w jego sze­
regach bliscy mu ludzie. Politykę Wielopolskie­
go uznał za słuszną. Z drugiej wszakże stro­
ny okazywał pomoc skazanym powstańcom, wy­
wożonym w głąb Rosji i wstawiał się za nie­
którymi.

Od roku 1865 był wicegubernatorem Peters­
burga, a od 1875 dyrektorem Departamentu La­
sów w Ministerstwie Dóbr Państwowych; to

najwyższe stanowiska, jakie osiągnął. Ale od
czasów powstania jego sytuacja jako urzędni­
ka wysokiej rangi nie ukrywającego swej pols-

W Krakowie bywał Czapski tylko przejazdem,
ale miał tu długoletniego doradcę, znakomitego
numizmatyka, Władysława Bartynowskiego,
który już w roku 1879 wręcz mu doradzał, by
przeniósł się na stałe pod Wawel. Te słowa pa-
dły na grunt podatny. Odpowiadała Czapskie­
mu atmosfera miasta pełnego pamiątek naro­
dowych. Widział, jak szybko rozkwitają tu w

okresie autonomii instytucje samorządowe, nau­
kowe i oświatowe. Zgadzał się również z poglą­
dami krakowskiej szkoły historycznej, w jej bo­
wiem duchu wypowiedział sam te gorzkie sło­
wa: „Tylko cierpieć umiemy i drugich obwi­
niać, ale rządzić się bodaj nikt nas nie nauczy.”

Zdawał też sobie sprawę, że przebogate zbio­
ry będą w pałacyku białoruskim niedostępne
dla publiczności polskiej, a mogą przepaść w

wypadku zawieruchy. Mógłby je przenieść do

Warszawy, gdzie nawet urządził wystawę czę­
ści kolekcji w roku 1889, życzliwie przyjętą,
ostatecznie jednak wybrał Kraków. Trudno

oprzeć się wrażeniu, że przewidywał zagroże­
nia, jakie niosła z sobą przyszłość, ,w sposób
wręcz proroczy. Nie mógł wybrać lepiej.

Uregulował sprawy rodzinne, dzieląc w roku
1894 majątek pomiędzy synów, Karola i Jerze­
go. Przypomnijmy, że pierwszy z nich przyczy­
nił się jako prezydent Miińska do rozbudowy
i unowocześnienia miasta. Sam Emeryk zatrzy­
mał sobie kapitał w wysokości 600 000 rubli,
głównie w papierach wartościowych.

Jesienią 1894 r. zakupił budynek przy ul. Wol­
skiej 12. Zbiory przyjechały do Krakowa w sty­
czniu roku następnego w sześciu wagonach za­
wierających 134 skrzynie. Ponieważ sam pała­
cyk był za mały dla ich należytego pomieszcze­
nia i eksponowania, Czapski przystąpił do bu­
dowy przylegającego pawilonu według projek­
tu Tadeusza Stryjeńskiego.

W jesieni roku 1895 przeszedł ciężki tyfus,
choroba bardzo go osłabiła. Ale wiosną 1896

jeszcze podróżował, również w celach kolekcjo­
nerskich. W lipcu wyrwanie ułomka zęba przy

zapaleniu okostnej spowodowało zakażenie krwi.
Zmarł trawiony wysoką gorączką w dużej sali

parterowej w nocy z 22 na 23 lipca.
Pogrzeb, zgodnie z jego życzeniem, był skro­

mny, ale uświetniony obecnością wielu wybit­
nych osób. Pochowany został w pasie 45 przy
głównej alei w pobliżu zmarłego 3 lata wcześ­
niej Jana Matejki.

Żona wiernie wypełniła wolę męża, kończąc
budowę pawilonu i angażując jako kustosza
zbiorów młodego historyka sztuki Feliksa Ko­
perę, a po nim jeszcze młodszego numizmatyka
Mariana Gumowskiego. Choć zmarły nie pozo­
stawił testamentu, jego zamiary były znane. To­
też główny spadkobierca, Jerzy Czapski, ofia­
rował miastu zbiory wraz z budynkiem w dniu
12 maja 1903, co upamiętniła plakieta z brązu,
dzieło K. Laszczki.

Mimo wybuchu wojny zdołano jeszcze wy­
dać w roku 1916 tom piąty „Katalogu”. Ale w

tymże roku zmarła Elżbieta Czapska w Stań­
kowie i tam została pochowana, z dala od mę­
ża.

Nam zaś pozostaje żywić nadzieję, że wspa­
niałe zbiory wreszcie zostaną kiedyś w pełni
udostępnione — jak sobie tego życzył czło­
wiek, który tyle poświęcił dla ratowania dro­
gich każdemu Polakowi pamiątek.



m MAGAZYN NIEDZIELA

Z procesu toruńskiego

Dalszy cigg zeznań A. Pietruszki
TORUŃ (PAP). W kolejnwn

«jniu procesu w sprawie o wi-
prowadzenie i zabójstwo ks.
Jerzego Popiełuszki, 11 bm.
przed Sądem Wojewódzkim w

Toruniu kontynuował wyjaś­
nienia ostatni z czterech o-

skarżonych — Adam Pietrusz­
ka. Przedstawił on okoliczno­
ści związane z zarzutami
przedstawionymi mu w akcie
oskarżenia i odpowiadał na

pytanie sądu.
Oskarżony stwierdził, że nie

wiedział, iż G. Piotrowski 19
października ub. r. posłużył
się kartą wolnego przejazdu.
Przyniósł mi tę przepustkę
nazajutrz — powiedział — 1
najprawdopodobniej otrzymał
ją od kierowcy mojego samo­
chodu służbowego, bo najczęś­
ciej była ona przechowywana
w wozie. Być może Piotrow­
ski wykorzystał fakt, że 13
października, przed wyjazdem
do Gdańska, poleciłem kie­
rowcy by wydał naczelnikowi
ten dokument. Skojarzyłem
sobie, że skoro wcześniej Pio­
trowski samowolnie zmienił
cel wyjazdu do Gdańska, to 1
tym razem „mogło go gdzieś
ponieść za Popiełuszką”.

Oskarżony zaprzeczył że wy­
stawił Piotrowskiemu polecenie
wyjazdu 19 października mó­
wiąc: gdy dowiedziałem się, że

ekspertyza polecenia wyjazdu
ujawniła dokonanie na nim
poprawki, skojarzyłem sobie,
że mogło to być polecenie wy­
stawione na przejazd służbo­
wy podInną datąi —byćmo­
że — dla kogoś innego. O-
skarżony zapewnił jednak sąd,
Że nie wie kto, kiedy i w ja­
kich okolicznościach, mógł do­
konać poprawek na tym do­
kumencie.

A. Pietruszka wyjaśnił tak­
że sądowi, że przed 19 paź­
dziernika ub. r. nie miał in­
formacji o tym, by ks. Popie­
łuszko wybierał się w tym
właśnie dniu do Bydgoszczy.
Takiej informacji nie miał
także odpowiedni wydział
WUSW w Bydgoszczy, najle­
piej zorientowany o tym co

się dzieje na ich terenie.

Następnie oskarżony szcze­
gółowo odpowiedział o zna­
nych mu faktach i okolicznoś­
ciach związanych z wydarze­
niami 19 października oraz w

Czy zdajesz sobie sprawę, że można chorować na ro­
zmaite sposoby? Kiedy już choroba dogoni cię w ży­
ciu — a jest to prawie nieuniknione, bo na coś

umrzeć trzeba — jak mówią starzy górale — warto uświa­
domić sobie, do jakich postaw jesteś skłonny, chorując.
Czy masz w sobie coś z bohatera, czy może cierpiętnik z

ciebie, obnoszący na pokaz swoją niemoc. Ba! Żeby tylko
istniały te dwa skrajne znane wszystkim typy chorowania,
rzecz nie byłaby może warta wzmianki. Ale jest tych na­
szych form reakcji na chorobę wielka różnorodność. Zdu­
miewająco wiernie opisała je w swojej książce „TWÓR­
CZA OBECNOŚĆ CHORYCH” dr hab. nauk medycznych
KRYSTYNA OSIŃSKA.

Poszukiwacz to człowiek zaciekawiony chorobami. Po­
szukujący w chorobie akcentów nowych i ciekawych. Tam,
gdzie inni widzą bezsens i brak perspektyw, on odkrywa duże
możliwości samorealizacji, integracji osobowości ludzkiej. Gdzie
inni widzą tylko brak, smutek, cierpienie, on odnajduje sens,
cel i słuszność. Chorzy zagubieni w zgiełku świata i porażeni
obawami chętnie szukają jego towarzystwa.

Żołnierz wyróżnia się odwagą 1 energią w traktowaniu

choroby. Dzielnie przyjmuje liczne operacje czy nawet kale­
ctwo, potrafi stawić czoła załamaniom, porzuceniu przez naj­
bliższych, nawet ich zdradzie. Nie boi się zostać przy umiera­
jących i towarzyszyć im aż do śmierci. Swoją postawą wzbu­
dza otuchą i poczucie solidarności w chorobie.

EWA OWSIANY

ten szum sprowokować. Chwali się ilością przebytych operacji,
mnóstwem pobranych leków, demonstruje blizny, chętnie z

premedytacją straszy innych chorych, przedstawia najprostsze
nawet zabiegi w sposób makabryczny, a nade wszystko epatu­
je otoczenie, jaki to z niego „bywalec”, ilu zna znajomych le­
karzy i ile zasług w chorowaniu.

Bezbarwność, bezmyślność, postawy pasywne, skłonność do

apatii przejawia statysta. Nade wszystko wyznaj® zasadę
świętego spokoju. Niechętnie, leniwie i niedbale poddaje się
leczeniu, nuży i nudzi otoczenie. Ludzie zmęczeni są jego prze­
ciętnością, brakiem wyrazu. Przy nim — prawem kontrastu
— czują najsilniej, że nawet w chorobie trzeba mieć twarz.

Żebrak, który posługuje się chorobą dla czerpania ko­
rzyści. Wyłudza różnorodne formy pomocy. Po chorobie nie ma

już ochoty wracać do obowiązków, ucieka od nich tchórzliwie.

KSIĄŻKI

pierwszych dniach po upro­
wadzeniu księdza.

W niedzielę 21 października
—- powiedział — dowiedziałem
się że na parkingu przed ml-..
nisterstwem stoi fiat x reje­
stracją taką właśnie, jaką w

dniu uprowadzenia księdza
odnotowano w Bydgoszczy.
Powiedziałem o tym Piotrow­
skiemu, a przy okazji poleci­
łem mu, by zainteresował się
właścicielami pojazdu o nu­
merach rejestracyjnych grafi­
cznie zbliżonych do tych, ja­
kie ma jego samochód służbo­
wy. Podejrzewałem bowiem
wówczas możliwość — zazna­
czył A. Pietruszka —• że ktoś
inny, znający rejestrację na­
szego pojazdu, ten fakt mógł
wykorzystać do prowokacyj­
nego uprowadzenia księdza.
Trudno było mi nadal uwie­
rzyć wtedy — stwierdził o-

skarżony — że człowiek po­
wołany do strzeżenia prawo­
rządności, mógł wziąć udział
w czymś takim. To nie mieś­
ciło się w głowie... — podkre­
ślił oskarżony.

Wówczas jednak' zaniecha­
łem podejrzeń. Znany był już
fakt znalezienia w miejscu u-

prowadzenia księdza, orzełka
od milicyjnej czapki. To zaś
kojarzyłem jednoznacznie z

prowokacją wobec organów
MO.

A. Pietruszka -przyznał na­
stępnie, że nie informował na

bieżąco o swoich niepokoją­
cych spostrzeżeniach przełożo­
nych. Nie powiedziałem prze­
de wszystkim o tym, że oskar­
żony G. Piotrowski 19 paź­
dziernika korzystał z przepu­
stki „W”, choć teraz wiem, że

byłaby to istotna informacja
dla przyspieszenia ujawnienia
sprawców. Wtedy jednak —

stwierdził — wiedziałem, że

specjalny sztab akcji powoła­
ny do nadzorowania śledztwa
w tej sprawie, dysponował już
znacznie precyzyjniejszymi in­
formacjami. W tym czasie tak­
że — stwierdził oskarżony —

zaczęła już we mnie narastać
obawa, że mylnie „podłączy
się” mnie do tej sprawy.

W tym czasie upewniłem
się — pomimo wcześniejszego
przeświadczenia o obecności
Piotrowskiego 19 października
w ministerstwie — że w isto­
cie nie było go wówczas w

pracy. Potwierdził to dyżurny
departamentu, ja zaś o tym
poinformowałem następnie
przełożonych.

Kolejne pytania sądu doty­
czyły oświadczeń, jakie G.
Piotrowski i pracownicy jego
wydziału mieli przygotować —

na polecenie dyrektora depar­
tamentu — aby wyjaśnić co

robili 19 października ub. r.

Oskarżony, ingerował wówczas
w treść tego co napisała Bar­
bara S. Z uwagi — jak stwier­
dził — na zbyt obszerną 1 przez
to być może wątpliwą w szcze­
gółach jej relację, polecił jej
skrócić oświadczenie, które
przygotowała. Sąd dociekał
jednak na czym w istocie taki
skrót miał polegać? W śledz­
twie oskarżony wyjaśnił, że

po prostu chciał aby z tej re­
lacji zostało usunięte jego na­
zwisko...

Oskarżony interesował się
także tym, co w swym oświad­
czeniu napisał G. Piotrowski.
Ten ostatni przyznawał się do
samowolnego wyjazdu samo­
chodem służbowym na grzyby
w okolice Bydgoszczy. Powie­
działem mu — kontynuował
oskarżony — że jest to tłuma­
czenie naiwne i mało przeko­
nywające. A. Pietruszka nie
umiał jednak przed sądem
wyjaśnić dlaczego tak uwa­
żał...

W ciągu kilku dni przy róż­
nych okazjach pytałem Piotro­
wskiego o ks. Poplełuszkę —

mówił dalej oskarżony. Za
którymś razem Piotrowski
żachnął się i odpowiedział:
„Wszyscy się pytają, nie wiem
szefie... może sobie pływa w

Wiśle”. Byłem wstrząśnięty
takim stwierdzeniem, które
było absurdalne i zaszokowało
mnie — wyjaśnił A. Pietrusz­
ka. Swój błąd upatruję właś­
nie w tym, że nadmiernie i za

długo łudziłem się, iż to wszy­
stko nie jest możliwe..., że taki
fakt w ogóle nie mógł za­
istnieć. Wystarczyło abym choć
na moment zestawił osobę
Piotrowskiego i zaginięcie J.
Popiełuszki. To jednak po pro­
stu nie mieściło mi się w gło­
wie. Ale przecież do poszuki­
wania zaginionego księdza
zmobilizowano setki, a nawet

tysiące ludzi — nie dawał .za

wygraną sędzia — sprawoz­

dawca, a oskarżony dyspono­
wał ważną Informacją, nieza­
leżnie od tęgo jak ją oceniał?
— Zdają sobie z tego sprawę,
ale po prostu niczego x nią nie
zrobiłem — oświadczył A.
Pietruszka.

Czy te słowa Piotrowskiego
były wiarygodne dla oskarżo­
nego? — Uznałem, że były nie­
dorzeczne — odparł A. Pietru­
szka. Dlaczego oskarżony tak
długo zaprzeczał w śledztwie,
że taka rozmowa w ogóle mia­
ła miejsce? — dopytywał sąd
— Miałem trudności w odna­
lezieniu siebie samego w tej
całej sytuacji po moim aresz­
towaniu-

Sąd dalej starał się ustalić,
dlaczego w śledztwie oskarżo­
ny zaprzeczał jakoby przeka­
zał Piotrowskiemu polecenie
zmiany tablic rejestracyjnych
fiata 125p już po powrocie do
Warszawy 20 października. A.
Pietruszka gubił się jednak
chwilami w swych odpowie­
dziach. Zapytany, czy wskazy­
wał Piotrowskiemu na podo­
bieństwo podawanego przez
W. Chrostowskiego rysopisu z

wyglądem L. Pękali — oskar­
żony zaprzeczył. Ale przecież
Piotrowski wyraźnie stwier­
dził, żs była o tym mowa —

indagował sąd. Wysoki Sądzie
— odparł oskarżony — było
wiele przypadków, w których
G. Piotrowski powoływał się
na to, co rzekomo mówiłem...

A. Pietruszka jednoznacznie
zaprzeczył, iż mówił G. Pio­
trowskiemu o ewentualności
założenia podsłuchu w poko­
jach wydziału.

— Od kiedy oskarżony za­
czął podejrzewać swego pod­
władnego o udział w uprowa­
dzeniu J. Popiełuszki? — za­
pytał jeden z sędziów. —

Właśnie od chwili, gdy użył on

sformułowania o „księdzu pły­
wającym w Wiśle".

Oskarżony zdecydowanie za­
przeczył, aby po 13 paździer­
nika miał wyrazić żal, że nie
powiodła się próba zatrzyma­
nia tego dnia samochodu, któ­
rym jechał J. Popiełuszko. Ni­
gdy nie użyłem słów, że „to
szkoda, bo byłby ładny wy­
padek”. Pomówienie mnie o

to oceniam jako ordynarne
przeinaczenie moich słów. Ni­
gdy też między mną a Pio­
trowskim nie było rozmowy
w trakcie której miałem za­
kładać ewentualny zawał u ks.
Popiełuszki,1 używając zwrotu,
że „byłoby to jego pechem”.

Dalszy ciąg procesu w po­
niedziałek, 14 bm.

Na rewelacyjny lek tfx

chorzy jeszcze poczekają
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ku spodziewana jest w tym
względzie tylko niewielka po­
prawa — 15 tys. opakowań i
zaspokojenie 15 proc, potrzeb
krajowej służby zdrowia. Le­
kiem zainteresowane są także
inne kraje, w tym również z

drugiego obszaru płatniczego.
Nic jak dotychczas nie wska­
zuje na to, aby w najbliższych
latach był możliwy eksport
tego środka.

Do produkcji tfx niezbędny
Jest przede wszystkim wyciąg
z gruczołu grasicy zwierzęcej,
który udostępniany jest przez
zakłady mięsne na terenie kra­
ju. Niestety do wytworzenia
nawet niewielkiej ilości pre­
paratu potrzebne są tony tego
gruczołu, który w większości
przypadków jest po prostu
nie wykorzystany. Dla wy­
produkowania 1 min ampułek
tfx potrzeba prawie 40 ton

grasicy, a do pełnego zaspo­
kojenia potrzeb w kraju nie­
zbędne jest przynajmniej 160
ton tego surowca. Dostępność
grasicy jest zatem główną ba­
rierą ograniczającą wzrost

produkcji leku, który może
wielu osobom przywrócić zdro­
wie, w przypadku tak poważ­
nych schorzeń jak niektóre
typy nowotworów.

Badania przeprowadzone na

Większe opady śniegu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kość pośniegowa. Przy zimo­
wym utrzymaniu dróg praco­
wało ok. 6 tys. osób. Użyto 850
pługów odśnieżnych i 2120
jednostek do zwalczania ślis-
kości nawierzchni.

W akcji zwalczania skutków
zimy na PKP brało bezpośred­
ni udział ogółem ponad 14,5
tys. osób. Uruchomiono 22 po­
ciągi robocze do wywozu śnie­
gu. Aż 11,3 rozjazdów kolejo­
wych trzeba było poddać o-

grzewaniu elektrycznemu, a

kilkanaście tysięcy innych —

za pomocą piecyków brykie­
towych. Mimo, że zmniejszyła
się liczba awarii, nadal głów­
nym utrudnieniem były pęka­
jące szyny. W nocy z 10/11
bm. zanotowano 221 takich
przypadków, w tym 16 na ru­
chliwej magistrali Wrocław —

Kraków — Medyka. Wystąpi­
ło też 12 uszkodzeń sieci trak­
cyjnej.

Akademiach Medycznych w

Warszawie i Krakowie wyka­
zały, że polski tfx, na który
napływają zamówienia z wielu
krajów, może byó stosowany
z powodzeniem w takich cho­
robach, jak przewlekłe wiru­
sowe zapalenie wątroby, ostre

zapalenie skórno-mięśniowe,
alergie, autoagresyjne uszko­
dzenia rdzenia kręgowego,
grzybice skórne i narządowe,
w chorobach krwi jak np. bia­
łaczka. Tfx jest bowiem przy­
datny w leczeniu tych wszyst­
kich schorzeń, które związane
są z funkcjonowaniem syste­
mu immunologicznego organiz­
mu. Dlatego może być stoso­
wany m. in. dla zahamowania
wzrostu komórek nowotworo­
wych, zmniejszenia ubocznych
skutków napromieniowania i
przyspiesza regenerację ogólną
układu immunologicznego o-

raz szpiku kostnego.
Polscy specjaliści są obec­

nie jednymi z nielicznych na

świecie pośród tych, którzy
prowadzą zaawansowane pra­
ce nad wyciągiem z grasicy
cieląt, świń czy świnek mor­
skich i mają ponadto do­
świadczenia w ich wykorzy­
staniu. Wciąż jednak dalecy
jesteśmy od pełnego zastoso­
wania tych osiągnięć w prak­
tyce leczniczej.

W trudnych warunkach
przebiega przewóz ładunków
koleją. Mimo ofiarności ko­
lejarzy, deficyt próżnych wa­
gonów rośnie.

W miarę normalnie funkcjo­
nuje komunikacja pasażerska
PKP. Jedynie kilka pociągów
z południowych rejonów kra­
ju przyjechało 11 bm. do stoli­
cy z opóźnieniem dochodzą­
cym do 2 godzin. 90 minut
spóźnienia miał zaś ekspres
Berlin — Leningrad. Spraw­
nie kursowały pociągi pod­
miejskie w węźle warszaw­
skim, Trójmieście i na Śląsku.
Za to pomorska DOKP w

Szczecinie zmuszona była 10 i
11 bm. wprowadzić ogranicze­
nia w ruchu pociągów miej­
scowych.

PKS odwołała ostatniej do­
by 3150 kursów autobusów, tj.
2,3 proc, planowanej ilości
przewozów pasażerskich. Było
to jednak o 1400 mniej „po­
stojów” niż poprzedniej doby.

W Nowym Sączu

Posiedzenie Wojewódzkiego
Komitetu NCPS

(luf. wl.) Wczoraj odbyło się
w Nowym Sączu posiedzenie
Wojewódzkiego Komitetu Na­
rodowego Czynu Pomocy
Szkole. Spotkanie prowadził
przewodniczący WK NCPS,
przewodniczący RW PRON —

Jan Turek.
W Nowosądeckiem istnieje

40 terenowych komitetów
NCPS. Przy wojewódzkiej in­
stancji utworzono konto ban­
kowe, na które można wpłacać
pieniądze przeznaczone na po­

„Ojciec chrzestny" nagrany na... 21 kasetach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wrocławiu Wojewódzka i Miej­
ska Biblioteka Publiczna im.
Tadeusza Mikulskiego w spe­
cjalnym dziale fonoteki. Wśród
nagrań kasetowych znajdują się
m. in. poezje Edwarda Stachu­
ry, Tadeusza Różewicza, utwo­
ry Sławomira Mrożka, proza
Melchiora Wańkowicza. Wy­
dawca książek mówionych,
Zakład Wydawnictw i Na­
grań Polskiego Związku Nie­
widomych zadbał o doskona­
łych lektorów — są nimi ak­
torzy-teatru i estrady.

Dodajmy, że niektóre
„Książki mówione” we wro­
cławskiej bibliotece trzeba

SPRZEDAŻ

ZGRZEWARKĘ punktową ZPa-40
ocaz kompresor — sprzedam.
Wiadomość: Tarnów, Krakowska
8~ T-35369

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM domek kempingowy
(altana ogrodowa), nowy, ściany
ocieplane, powierzchnia 20 mi.
Wiadomość: Kraków, Parkowa 5.

TRZEBICA 30, gmina Pacanów!
Gospodarstwo rolne z zabudowa­
niami — sprzedam. Informacja u

sołtysa, lub telefon Szczecin
82-20-59. T-33841

SPRZEDAM korzystnie dom mie­
szkalno-inwentarski, stan dobry,
bez wygód, działka ogrodnicza 1.18
ha, na peryferiach miasta Kożu­
chowa, woj. zielonogórskie. Ofer­
ty 39068 „Prasa” Kraków, Wi-
slna 2.

POLE 2,8 hę z prawem do zabu­
dowy, 1S km od Krakowa —

sprzedam. Oferty 39348 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM hektar poła w Sobo-
niowicach koło przystanku. Ka­
zimierz Wrona, Wieliczka, ul. Sa­
dowa 56 (Krzyszkowice), można
oglądać w soboty lub w niedziele.

SPRZEDAM nowy dom, niedaleko
Skawiny. Łąezany M *. p-ta Ry-
czów. . g-39130
DOM murowany z ogrodem, w Dę­
bicy (wolne dute mieszkanie) —

sprzedam. Wiadomość: Zdzisław
Czerny, Dębica, ul. Curie Skło­
dowskiej 3.

OKAZJA! Sprzedam połowę do­
mu do remontu, z ogródkiem (si­
ła), w centrum Wieliczki, 89 ms.
2 pokoje, kuchnia, łazienka. Tel.
78-14-62, po 15. g-40262
SPRZEDAM 0,5 ha ziemi ogrodo­
wej pod plantację, budowę, bli­
sko Miechowa. Kraków, tel. grze­
cznościowy 68-70-27 . g-40012
SPRZEDAM połowę „bliźniaka” w
centrum Rzeszowa. Rzeszów, tel.
175-94. g-39326

moc szkole: NBP 49009-6161-
132-1. Powołano dwie komisje
WK: Inicjatyw i czynów spo­
łecznych oraz ds. pomocy wy­
chowawczej. Omówiono kie­
runki, metody 1 formy działa­
nia komitetu. Ustalono, że

najbliższe posiedzenie prezy­
dium WK poświęcone zostanie
sprecyzowaniu projektu dzia­
łania komitetu oraz wysunięte
zostaną propozycje osobowego
składu poszczególnych komisji.

. (ak)

wypożyczać do... walizki — m.

in. liczącą aż 90 nagranych
kaset „Sagę rodu Forsythów”
Galsworthyego, nagranego na

60 kasetach „Jana Krzysztofa”
Ńomain Rollanda .czy „Ojca
chrzestnego” Mario Puzo. We
wrocławskiej fonotece dla
książek mówionych jest oczy­
wiście specjalny, w piśmie
Braille’a katolog —■ponieważ
większość czytelników tych
książek stanowią niewidomi.
Każda kaseta magnetofonowa
posiada na okładkach także
specjalny kod w piśmie Brai-
Ue’a. „Książki mówione” we

wrocławskiej bibliotece wy­
pożycza stale przeciętnie gru­
pa ok. 200 czytelników.

Mgr LESZKOWI

SZYMCZYKOWI

Z-cy Naczelnego Dyrektora
Południowej Dyrekcji O-
kręgowej Kole! Państwo­
wych w Krakowie składa­
my wyrazy współczucia z

powodu śmierci Ojca
Prezydium

Południowej DOKP
Komitet Zakładowy

PZPR
RZ SNZZ Prac. PKP

JEZ Szczepan, zam. Breń 17 a,
zgubi! dowód rejestracyjny sa­
mochodu Jelcz nr TAA 31.67. wy­
dany przez Wydział Komunikacji
Urzędu Gminy w Lisiej Górze.

T-33840

Mgr MARII

OBTUŁOWICZ

Zastępcy Prezesa Zarządu
Spółdzielczego Zakładu
Projektowania i Usług In­
westycyjnych „Inwestpro.
jekt” w Nowym Sączu
składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z powodu
śmierci Brata

Zarząd
1 pracownicy Zakładu

WAŃTUCH Stanisław, zam. Luba-
szowa 131, zgubił prawo
kategorii A4-B+C+D+E, dowód
rejestracyjny samochodu TAA
8273, wydane przez Wydział Ko­
munikacji Urzędu Miasta w Tu­
chowie oraz koncesję na prowa­
dzenie działalności zarobkowej —

taxl osobowe wydane przez Zrze­
szenie Transportu Prywatnego w
Tarnowie. T-39352

MAŁEK Stefan, zam. Staniątki 5.
zgubił legitymację studencką, wy­
daną przez Instytut Pedagogiki
UJ. g-39233
BAŁUT Stefan, zam. Tarnów,
aleja Piaskowa 26a, zgubił prze­
pustkę stałą nr 1556/05’9-0, wyda­
ną prżez Fabryką Silników Elek­
trycznych „Tamel” w Tarnowie.

BOHATER czy CIERPIĘTNIK!
Oto główna myśl autorki: stawać się wartościowym

człowiekiem, jednostką twórczą w pełnym tego słowa zna­
czeniu, można mimo chorób nękających organizm, a nawet

jakby dzięki nim. Wszystko zależy od tego, jaką zajmiemy
postawę wobec doświadczeń, których nikomu życie nie
szczędzi. Bo można świadomie „być w drodze” do osiąga­
nia pełni człowieczeństwa, ale można równie dobrze pod­
dać się biernie działającym na człowieka siłom i zachowy­
wać jak trzcina chwiejąca się na wietrze. Albo, co jeszcze
gorsze — jak pasożyt.

A więc do tematu. Chętnie przekopujemy horoskopy, by
znaleźć w nich coś dla siebie i dopatrzeć się zbieżności
między tym, co nam wróżą, a tym. co rzeczywiście w nas

tkwi. Dziś zamiast horoskopów proponuję przegląd typolo­
gii naszych chorób. Zastanówmy się, pod jaką gwiazdą cho­
rować jeśli już... „Samarytanina” czy „Statysty”. „Konspi­
ratora” czy „Malkontenta”?

Krystyna Osińska wyróżnia dwie podstawowe grupy po­
staw wobec własnej choroby. Pierwsza: postawy altruisty-
azne, czyli twórcze; druga — egoistyczne, czyli pasożytni­
cze.

A oto typy charakterystyczne dla pierwszej.
Dawca to człowiek, który mimo że sam cierpi, spostrzega

wokół siebie innych ludzi. Jeśli tylko może, niesie czynr.ą i na­
tychmiastową pomoc ludziom potrzebującym, nie liciząc na to

czy będą wdzięczni j czy go dobrze ocenią. To ktoś, kto wprost
promieniuje na otoczenie swoim zainteresowaniem dla spraw
innych ludzi. Nie widzi siebie, gdy w grę wchodzi ratowanie

pokrzywdzonego 1 nawet nie bardzo zdaje sobie sprawę z tego,
że jest potrzebny innym jak powietrze — przez samą swoją
obecność. Jak pacjentka dr Krystyny, . której gościec powy­
krzywiał stawy dłoni i stóp i która z dużym trudem znosiła

kolejne pobyty w szpitalach. A jednak garnęli się do niej inni

chorzy i własne dzieci oczarowane jej pogodą i prawdopodo­
bnie niewiele wiedzące o jej cierpieniu.

Samarytanin to człowiek, który rozumie, że choroba
Jest tylko fragmentem całego życia, nawet jeśli ciężka czy nie­
bezpieczna. Umie zdobyć się na opanowanie i rzeczowość jest
cierpliwy i zaradny, zawsze w porę podsunie właściwą decyzję
i pomoże ją zrealizować. Nieoceniony w sytuacjach zagrożenia.
Zawsze wie, jakie wyjście jest najlepsze. Jego pomoc jest za­
wsze czynna.

Pomocnik akcentuje własną chorobę I poddaje się le­
czeni^ przekonany, że tak po prostu trzeba. Lekarze lubią go,
bo z nimi mocno i szczerze współdziała w procesie leczenia.

Pomaga współchorym, którzy dzięki niemu odnajdują głębszy
sens w tym wszystkim, co wiąże się z chorowaniem. Potrafi ze

znajomością rzeczy, wyczuć stan ducha towarzyszy niedoli, te­
go namówi na powrót do pracy zawodowej, tamtego do obo­
wiązków rodzinnych, a jeszcze innego pocieszy ufnością w

wartość dobrze przeżytej choroby.

Konspirator celowo ukrywa swoje dolegliwości. Le­
czenia nie zaniedbuje, ale działa cicho, spokojnie, nie zakłóca­
jąc swoją chorobą spokoju innym ludziom. Nie chce i nie ra­
mie prosić o pomoc. Nie uzewnętrznia cierpienia, ale gdy Je

postronni dostrzegą, tłumaczy, że to nic, to bagatelka.

Artysta specjalizuje się w przetwarzaniu własnego życia,
cierpień i trudności w coś... ładnego, a więc w uśmiech i ra­
dość tam, gdzie smutek, w aktywność tam, gdzie bierność, w

optymizm i harmonię tam, gdzie pesymizm i dezintegracja, w

nadzieję tam, gdzie rozpacz. Być artystą życia na pewno nie

jest łatwo. Autorka książki podaje przykład nauczycielki cd

12 lat chorującej na postępujące zeszpecenia skóry. Jej ujmti-'
jący sposób bycia i umiejętność rozmawiania sprawiają, że

wciąż ma wokół siebie grono uczniów nlezrażonych jej wy­
glądem.

Bohater to człowiek mający w chorobie nieprzeciętną
umiejętność wydobywania z własnej osobowości heroicznych
cech. Przekształca otoczenie siłą ich mocy wewnętrznej, bez­
interesowności, wielkoduszności, „przezroczystości” etycznej.
Autorka wymienia tu wiele znanych postaci, ja od siebie do­
rzucam profesora Antoniego Kępińskiego.

A teraz parę słów o postawach pasożytniczych. Ludzie,
z którymi dzieliłam wrażenia wyniesione z lektury, stwier­
dzali zgodnie, że tych postaw więcej, że bardziej rzucają
się w oczy. Być może, mają większą siłę przebicia do na­
szej świadomości, bo jak zaznacza Krystyna Osińska „ka­
żda nieprawidłowość, bez względu na jej źródło lubi krzyk,
poklask, szum wokół siebie. Każdy fałsz kocha namiętnie
aprobatę i każda błędna postawa szuka sprzymierzeńców
i uwielbia zwracać na siebie uwagę otoczenia", Stąd tak

dużo aię mówi o chorych pasożytach, tak łatwo się ich zau­
waża, podczas gdy cierpliwi i cisi znikają nam sprzed’ oczu.

Listę postaw egoistycznych otwiera biorca. Ten typ cho­
rego widzi w swojej chorobie źródło ustawicznych świadczeń

ze strony innych ludzi. Umie z choroby i jej skutków czerpać
korzyści. Silnie wykształcił psychiczny odruch chwytny i chwy­
ta wszystko co się da dla siebie. Pasożytuje na cudzej dobroci,
serdeczności, życzliwości, mądrości i doświadczeniu Bez skru­
pułów bierze cudzy czas. Wcześniej czy później zostanie sam,

bo zrazi sobie ludzi.

Hipochondryk. Stała dyspozycyjność do chorowania!

Stała chęć chorowania 1 stała tendencja do bycia traktowanym
jak chory. Wyolbrzymia każdy objatw, twardo i konsekwentnie

trzyma się fałszywego przekonania o konieczności specjalnej
opieki. Rozdrażnia innych samą swą obecnością. Niszczy siebie

psychicznie przez niemożność oderwania się od własnych wyol­
brzymionych dolegliwości.

Malkontent krytykuje wszystko i wszystkich. Nie zo­
stawia suchej nitki na nikim, kto jest < prasy nim w chorobie.

Stałe grymasy, humory, bezsensowne „odzywki”, stałe nieza­
dowolenie przebiegiem leczenia sprawia, że nieszczęsny mal­
kontent radykalnie zraża sobie otoczenie.

„Zasłużonego” cechuje głośna manifestacja własnych od-

ezuć. Lubi szum wokół siebie, stwarza udziwnione sytuacje, aby

stwarza sobie x choroby niezły parawan. Najchętniej spycha
aa innych wszelkie trudy życia i choroby.

Podobną postawę przyjmuje zawodowiec, czyli ten, kto

„zadomowił się w sztucznym domku chorowania”. Nie potrafi
uwierzyć w to, że aktualnie już nie choruje. Uważa, że sam

wie najlepiej i będzie postępował jak chce. Z reguły zawodo­
wcy w sposób nieodwracalny dotknięci są smutkiem. Na ogół
po przebytej chorobie nie mają zamiaru wrócić do pracy, na­
wet ciekawej I atrakcyjnej.

I jeszcze na koniec typ świętoszka. Przez Osińską obda­
rzony największą dawką dezaprobaty. Pozuje na wielkiego,
głosi patetycznym tonem, że cierpi za miliony, czuje się po­
wołany do nawracania innych w chorobie. Już sama jego
obecność wśród ludzi jest źródłem ich cierpienia i udręki. Au­
torka książki nie byłaby jednak sobą, gdyby nie zaznaczyła z

właściwym sobie optymizmem, że liczba chorych z postawami
pasożytniczymi, mogłaby się wydatnie zmniejszyć, gdybyśmy
w porę umieli rozpoznawać własne skłonności, a poza tym w

porą otaczać chorych właściwą troską.

Zrelacjonowałam zaledwie jeden x wielu rozdziałów

książki Krystyny Osińskiej. Inne są nie mniej ciekawe.

Choćby na przykład ten, w którym jest mowa o chorobach

moralnych naszego wieku i sposobach ich leczenia. Brak

samosterowania, czyli opanowania siebie, kradzież dobrego
imienia, brak własnej twarzy, bezmyślność ujęta w powie­
dzeniu „szare komórki do wynajęcia”, kult rzeczy, cham­
stwo czy zabójstwo społeczne, którego dokonują kliki na

ludziach, którzy w ten czy inny sposób ..podpadli”. Oto nie­
pełny indeks zła nurtującego społeczność. Przeciwstawia mu

Osińska jako jedynie skuteczne anitidotum takie wartości,
jak: opanowanie siebie, odwaga przekonań, nawyk mówie­
nia dobrze o ludziach obrona niewinnie krzywdzonych,
wrażliwość na zło, trwałe przyjaźnie, tolerancja, poszano­
wanie godności człowieka.

Na koniec parę słów o autorce:

Była studentką tajnej medycyny, żołnierzem Armii Krajo­
wej, „Szarych Szeregów”, brała udział w powstaniu warsza­
wskim. Była przez 21 lat lekarzem w Instytucie Gruźlicy w

Warszawie, 5 lat w Wojewódzkim Zarządzie Zakładów Kar­
nych w Warszawie jako ordynator oddziału gruźliczego szpi­
tala więziennego, a od kilku lat pracuje w Specjalistycznym
Psychiatrycznym Zespole Opieki Zdrowotnej w Pruszkowie.

Jest naukowcem, badaczem i klinicystą. Opublikowała dzie­
siątki prac naukowych, w tym trzy książki. „Twórcza obecność

chorych” jest jej pierwszą publikacją o charakterze populary­
zatorskim. W sposób odkrywczy przybliża nam problemy z

dziedziny psychologii, etyki lekarskiej, dyskryminacji społe-.
cznej chorych. Zwłaszcza problem człowieka chorego i jego
miejsce w świecie ludzi zdrowych stanowi główny temat fa­
scynującej książeczki.

ZGUBY

KALISZ Kazimierz, zam. Uszew
232. zgubił legitymację szkolną nr

78/ZD/84/85, wydaną przez Zespół
Szkół Mechaniczno-Elektrycznych
w Brzesku. T-33828

KOS Wacław, zam. Dzwonowa 80,
zgubił prawo jazdy kategorii
A-f-T+M, wydane przez Wydział
Komunikacji Urzędu Miasta w Ja­
śle. T-33S33

MIRECKA Lucyna, zam. Ćwików
67, zgubiła legitymację służbową
nr 1(13/83, wydaną przez Urząd
Gminy w Bolesławiu; T-39363

ZYSEK Zbigniew, Kraków, os.

XX-lecia 18/35 zgubił prawo jaz­
dy. wydane przez Wydział Komu­
nikacji Kraków-Nowa Huta.

USŁUGI

KOMFORTOWE wykończenie
drzwi, zabezpieczenia — Trojan,
teł. 33 -96-32. g-39505GUT Stanisław, zam. Siedliska

1'93, zgubił prawo jazdy kategorii
A-ł-B, wydane przez Wydział Ko­
munikacji Urzędu Miasta i Gminy
w Tuchowie. T-33847

MAŚLAK Stanisław, Bogucice 159.
zgubił prawo jazdy kat. ABT, wy­
datne przez Urząd Gminy w Bo­
chni. g-39631

SEZAM — zabezpiecza drzwi przed
włamaniem (blacha, blokady, za­
mki typu skarbiec, sejf, szyfrowe),
taplcerskle wykończenia (wybór
kolorów) — wykonuje na kredy­
ty MM, zrzeszony w spółdzielni
„Estetyka” — Małecki, tel. grzecz­
nościowy 48-06-52. g-42373
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WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA

IM. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ
W KRAKOWIE

prowadzi rekrutację dodatkową

PODYPLOMOWE STUDIA ZAOCZNE
— filologii polskiej
— historii
— bibliotekoznawstwa dla magistrów biblioteko­

znawstwa
— biologii
— wychowania technicznego
— matematyki z informatyką
— fizyki z astronomią
Podania wraz z dokumentami osobowymi i skiero­

waniem z Kuratorium Oświaty i Wychowania lub Od­
działu Doskonalenia Nauczycieli przyjmuje i informa­
cji udziela Dział Dydaktyki, ul. Podchorążych 2, pok.
133, tel. 37-47-77, wewn 243, 30-084 Kraków, w termi­
nie do dnia 31 stycznia 1985 r.

Planowany termin rozpoczęcia zajęć — 15 lutego br.

dmmniiimnłninmniwniiiinniniiii!iiniimiigEi8Ei3iiE;^f>][

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „AMPOL”

poszukuje kooperantów
W ZAKRESIE

— nadruku na powierzchniach płaskich i okrągłych
z tworzyw sztucznych i metalowych

— toczenia drobnych przedmiotów w dużych se­
riach na automatach tokarskich

— produkcji filtrów do pisaków
— obróbki cieplno-chemicznej drobnych elementów
— galwanizacji powierzchni metalowych drobnych

elementów (miedziowanie, kadmowanie, czernie­
nie, niklowanie, chromowanie itp.>

Oferty uprasza się kierować pod adresem: Kraków
61, skrytka pocztowa 337, ewentualnie tel. 21-14-19 lub
22-12-43, w godz. 8—16.
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Z obserwacji mieszkańców Krakowa
Każdy z nas już prawie od

10 dni doświadcza skutków
niskich temperatur. W redak­
cji bez przerwy dzwonią tele­
fony z prośbami o pomoc, in­
terwencję, ludzie radzą się co

robić gdy nagle brakuje prą­
du i nikt nie chce usunąć awa­
rii. Służby miejskie pracują
bardzo ofiarnie i nie można
mieć do nikogo zastrzeżeń. Nie
tylko w naszym wojewódz­
twie czy nawet regionie są
kłopoty. Niemal cała Europa'
objęta jest mrozem. A jednak
wydaje się, że nie do końca
pokrywają się z prawdą wcze­
śniejsze zapewnienia, iż z zi­
mą sobie poradzimy. Niniejsze
uwagi podaję jako mieszkaniec
Krakowa, który ma oczy o-

twarte i pewnych rzeczy nie
rozumie po prostu.

@ WODA. Kiedy w „Kroni­
ce Krakowskiej” w miniony
wtorek zobaczyłem zdjęcia z

ujęcia wody na Rudawie ser­
ce się kroiło. Czterech „chło­
pów”... łopatami kruszyło lód,
by nie zatykał wlotu wody. Ta
praca była iście heroiczna i
należą się im słowa uznania.
Wszak dzięki tym łopatom i
zmarzniętym rękom mogłem
przynajmniej około wpół do
drugiej w nocy umyć sobie zę­
by i napuścić trochę wody na

cały dzień. Czy jednak napra­
wdę nie ma w całym mieście
gazowych dmuchaw powszech­
nie używanych do topienia a-

sfaltu na drogach? Ciężkie sa­
mochody podjeżdżają i stru­
mień gorącego gazu bardzo
szybko powoduje odtajenie lo­
du, Na Śląsku , stosowano ar­
matki wodne, które ciśnieniem
kruszyły warstwę nawet 10—
15-centymetrową.

© CIEPŁO. W listopado­
wym numerze „Życia Warsza­
wy” przeczytałem informację,
gdy o zimie opowiadaliśmy so­
bie tylko dowcipy, iż do Fin­
landii wyjechała specjalna pol­
ska komisja, która zapozna się
jak oszczędni Skandynawowie
uszczelniają ciepłociągi, wodo­
ciągi i co robią w pomieszcze­
niach, by ciepło nie uciekało
na zewnątrz. Wycieczka do

Helsinek nawet późną jesienią
jest interesująca,, wystarczy je­
dnak zapytać każdego maj­
stra lub kierownika budowy.
Zła izolacja ciepła, brak usz­
czelnień w mieszkaniach, złe
montowanie kaloryferów w

pokojach itd. GIGĘ ma wszy­
stkie badania — przygotowa­
ne przez polskich naukowców
i praktyków. Trzeba dopiero
zimy, by zdać sobie sprawę,
że już przyzwyczailiśmy się
przez ostatnię trzy lata do nie­
wielkich chłodów. To co się
stało w 6 osiedlach Nowej Hu­
ty jest bez wątpienia pecho­
wym zbiegiem okoliczności,
ale to nie wyjaśnia wszystkie­
go.

@ BEZMYŚLNOŚĆ. — We­
spół z niekompetencją i wygo­
dnictwem utrudnia nam życie
co dnia, gdy jeszcze dochodzą
kłopoty z żywiołem przyrody
doprowady trudno to znieść.
Wojewódzka Inspekcja Tere­
nowa sprawdziła kilka tygo­
dni temu czy PGM i dozorcy
zabezpieczyli budynki przed zi­
mą. Efektem były mandaty i
wewnętrzny spokój z wykona­
nia1 zadania. Właśnie w cza­
sie największych mrozów war­
to było zobaczyć, dlaczego
drzwi wejściowe mają wybite
szyby, zepsute klamki. Przy
ul. Długiej w minioną środę
było otwartych 35 bram wej­
ściowych. Na nowych osiedlaeh
wcale nie jest lepiej. Nie do­
mykające się okiennice, na

palcach jednej ręki można po­
liczyć biura, urzędy, przedsię­
biorstwa, gdzie kierownictwa
zleciły uszczelnienie okien wa­
tą, ligniną, gazetami, szmata­
mi i czym się da. Wszyscy
krzyczą, że jest zimno i włą­
czają piecyki, kuchenki, grzej­
niki elektryczne. Za to powin­
ny być nakładane surowe

mandaty i kary dyscyplinarne.
Tymczasem nie miałem okazji
przeczytać ani jednej infor­
macji, że za brak dbałości o

mienie, łudzi i inwentarz pan
„X” lub „Y” poniósł konkre
tną karę. W sklepach zasłony
w drzwiach to już zamierzchła
przeszłość. Kolejny obrazek z

„Kroniki Krakowskiej”, tym
razem środowej. Kolejarze z

jakiegoś odcinka ruchowego
narzekają, że mają w baraku
wybitą szybę i leje się im z ru­
ry. Silne chłopy skarżą się pa­
ni redaktor zamiast wziąć
młotek, kawałek blachy, rurki
i samemu naprawić uszkodze­
nie. Czekają na brygadę. Pe­
wnie na tę samą brygadę cze­
kają służby na Dworcu Głów­
nym. Drzwi otwarte na oścież,
zimno wykrzywia palce pasa­
żerów podających pieniądze za

bilety. Boczne wejście do kas,
gdzie kupuje się bilety na od­
ległości do 100 km, ma uszko­
dzone drzwi, wyrwaną klam­
kę. Nie można ich zamknąć.
To nie wina zimy stulecia, tyl­
ko beztroski i bezmyślności. A
może pasażerowie oczekując
na opóźnione pociągi mają na­
prawiać dworce? Zupełnie po­
dobnie w Kłaju. W małej po­
czekalni tłoczą się ludzie, z

czasów remontu zostały już
tylko pojedyncze okiennice,
druga para zaginęła, drzwi za­
myka się nogą, klamka — ur­
wana, w piecu już dawno się
wypaliło, tylko ktoś zapomniał
zamknąć drzwiczki. Przykłady
można mnożyć, każdy je zau­
waża i co... właśnie nic —• to

najbardziej boli. Najłatwiej
przerzucać pałeczkę na innych,
na władzę.

Egzamin z zimy został zda­
ny ledwo na trzy, a w niektó­
rych wypadkach oceniając ła­
godnie na tzw. szyny. Zabra­
kło konsekwencji i chęci prze­
zwyciężenia, pokonania ży­
wiołu. I to przez wielu. Naj­
lepiej poczekać aż przejdzie,
przecież w czerwcu będziemy
jak najdalej od tych przyzie­
mnych minus 20-stopniowych
kłopotów. To by było na tyle
zimowych spostrzeżeń z Kra­
kowa, „zazdroszczę” mieszkań­
com Murmańska lub Eskimo­
som — oni po prostu nie mu­
szą się do tej jednej pory ro­
ku przygotowywać. Wiedzą co

ich czeka.

WOJCIECH ŻURAWSKI
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© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Recital
gitarowy Leszka Potasińskiego
— 18; wystawa malarstwa Ja­
niny Blicharskiej - Linar (18—
21).

@ Klub MPiK (N. Huta, pl.
Centralny): Kiermasz płyt
przecenionych (muzyka lekka i
rockowa): (11—16).

© Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Zajęcia dla dzieci i
młodzieży, m. in.: „Któż wypo­
wie twoje piękno Krakowie
prastary?” (konkurs na piosen­
kę lub recytację — 11; projek­
cja bajek — 12; „Dzieci słoń­
ca” (gawęda przyrodn. A. Bu-
dziszewskiego) i film „Akade­
mia pana Kleksa”, cz. I — 15.

® Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Koncert „Reg­
gae ’85” z udz.: „Issiael”, „Kul­
tura”, „Dupą”, „Space Light
Orchestra” — 20.

NIEDZIELA

@ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2); „Tea time”
(konwersatorium jęz. ang.) —

18; Wystawa akwarel Jana
Chrzanowskiego (9—18, wst.

wolny).

@ Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Poranek „Bajek z

lizakiem” — 11 i 12.30.

® Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi —

„W krainie bajek” — 16.

W Nowohuckim Centrum Kultury

Trwa tydzień Republiki Kuby
W Nowohuckim Centrum „Szaleństwo 1 metoda”. Obna-

Kultury trwają imprezy towa- ża on anachronizm i okrucień-
rzyszące Tygodniowi Republi- stwo dyktatur utrzymujących
ki Kuby. Jutro organizatorzy się jeszcze na świecie.
zapraszają na karnawałowy Oprócz tego codziennie mo-

wieczór w rytmach rumby, źna zwiedzać interesujące wy-
Od 17 do 20 zapowiada się do- stawy: grafiki Jorge Contre-
bra zabawa. Instruktorzy za- rasa, Luis Cabrera i Raimun-
demonstrują kilka tańców laty- do Oronco, kubańskiego plaka-
noamerykańskich. Chętni bę- tu filmowego, fotografii uka-
dą mogli skorzystać z nauk zujących starą Hawanę, rysun-
mistrzów. Potem już wszyscy ków dziecięcych „Sport w wy-
będą pląsać z iście południo- obraźni dziecka” oraz książek
woamerykańskim tempera- pisarzy kubańskich, wydanych
mentem, W niedzielę o 17 od- przez Wydawnictwo Literackie
będzie się projekcja filmu »pt. w Krakowie, (bb)

Z powodu braku mazutu

Pusto w krzeszowickich
szklarniach

Okazuje się, że ostra zima
daje się we znaki nawet
szklarniom Stacji Hodowli
Roślin Ogrodniczych w Krze­
szowicach. W większości ins­
pektów panuje temperatura na

granicy zamarzalności. Pod
szkłem są tylko gerbery i goź­
dziki. Ostatnie 200 tysięcy
główek sałaty powędrowało
do sklepów Krakowa i Kato­
wic. Na razie na tym koniec.

Nieplanowany zastój spowo­
dował brak mazutu, którym o-

grzewa się szklarnie. SHRO na

pierwszy kwartał dostała przy­
dział 3150 ton tego paliwa. Że­
by produkcja nowalijek ruszy­
ła pełną parą potrzeba 1,5 tys.
ton więcej. Zgromadzone za­
pasy wystarczają zaledwie na

dwa, trzy dni. Do tego stacja
musi dostarczyć ciepło dla po­
bliskiego osiedla mieszkanio­
wego. Jeżeli w zbiornikach
będzie więcej mazutu i tempe­
ratura w inspektach znacznie
się podniesie, to do ziemi wsa­
dzi się przygotowaną wcześ­
niej rozsadę pomidorów i o-

górków. (bb)

Spotkanie u wiceprezydenta A. Żmudy

Jak zapewnić dopływ wody
do wszystkich mieszkań?!

Odpowiedziom na pytania jakie zadają so­
bie mieszkańcy osiedli dotkniętych brakiem
wody, poświęcone było wczorajsze spotka­
nie wiceprezydenta m. Krakowa Andrzeja
Zmudy i dyrektora MPWiK Stanisława Ma-

loty z dziennikarzami. Na wstępie prezydent
zapoznał zebranych z obecną sytuacją pod­
kreślając, że „winowajcą” dotkliwych bra­
ków wody jest w dużym stopniu ubiegło­
roczna susza, która wraz z dużym mrozem

spowodowała wyschnięcie kranów w wielu
krakowskich domach. •

Sporo miejsca w dyskusji zajęła propo­
nowana przez mieszkańców Śródmieścia i

Krowodrzy sprawa reglamentacji wody po­
między te dwie najbardziej dotknięte suszą
dzielnice. Teoretycznie jest to możliwe. W
praktyce zaś tego typu zabieg jest całko­
wicie nieracjonalny, gdyż pociągnąłby on

za sobą poważne awarie i zniszczenie sieci
wodociągowej (spowodowane zapowietrze­
niem rur) i w efekcie pozbawiłby obie

dzielnice wody na trudny do przewidzenia
dzisiaj okres czasu.

Co w takiej sytuacji począć? Piątkowe
decyzje dotyczące wyłączenia wody z Mi-

strzejowic i skierowania jej do Krowodrzy
i Śródmieścia są częściowo odpowiedzią na

to pytanie. Jeśli to doraźne działanie nie
zda egzaminu i okaże się niewystarczające,
wtedy przewiduje się podobne awaryjne
wyłączenia wody w Prądniku Czerwonym,
co powinno częściowo złagodzić zaistniałą
sytuację.

W przypadku dalszego zamarzania ujęć
wody MPWiK ma zapewnioną pomoc woj­
ska, które przystąpi do ostrzelania lodu
(traktuje się to jako ostateczność, gdyż po­
wstała w ten sposób kra może spowodować
wiele uszkodzeń mechanicznych). Podjęto
też decyzję, że wraz z ociepleniem (od dzi­
siaj) <Jo akcji wyruszą wszystkie posiadane
przez MPWiK beczkowozy.

(koź)

BŁOWACKIEGO (plaa
A. Fredro: Śluby

— 19.15. STARY (Ja-
1): F. Dostojewski:

kara — 16.45; S. I. Wit-

cha 1):
panieńskie
glellońska
Zbrodnia 1
klewicz: Guybal Wąhazar — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21); H. Plnter: Urodziny Stanleya
— 19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): A. Fredro: Damy 1 huzary —

19.15. LUDOWY (os. Teatralna 84):
B. Wachowicz: Czas nasturcji (sce­
ny z życia J. Kasprowicza) —

19.15 (premiera prasowa, abonam.

nieważne). OPERETKA (Lubicz
48): R. Czubaty: Błękitny zamek
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
„Cyrk marionetek” (gościnne wyst.
Teatru „Totem” ze Szwecji) — 10;
„Księżniczka głogu” — 17, STU (al.
Krasińskiego 16): „Stypa” — 19.15.
SCENA SATYRY „MASZKARON”
(Rynek Gł. 1): „Oskar” — 21.

„STREFA” (Floriańska 14): „Ras-
kolnikow” wg „Zbrodni i kary”
F. Dostojewskiego — 19.15.
HARMONIA (Zwierzyniecka
Koncert symfoniczny. Wyk.: Ork.
PFK, chór żeński AM w Krako­
wie pod dyr. J. Radwana, P. Pa-

leczny. W progr.: Ravel, Mozart,
Debussy — 18.30. KOLEJARZA:

(Bocheńska 5): S. Turski: Krowo­
derskie zuchy.

1985—01—12, 13 ARKADIUSZA, BOGUMIŁA
zespół

FIL­
II:

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

STARY: „Zbrodnia I kara” —

15; „Guybai Wahazar” — 19.15.
LUDOWY: „Czas nasturcji” —19.15

(premiera prasowa). OPERA —

Teatr Im. J. Słowackiego (pl. Du­
cha 1): R. Szczedrin: Anna Kare­
nina — 12 (I premiera prasowa).
GROTESKA: „Księżniczka głogu”
— .10 1 17; „Cyrk marionetek” (go­
ścinne wyst. Teatru „Totem” ze

Szwecji) — 12. SCENA „FORUM”
(Mikołajska 2): „Czerwony Kaptu­
rek” — 10.30, 12, 13.30. KABARET

„DROPS” (Floriańska 14): „Pippi
rusza w świat” — 16. OPERETKA,
SCENA SATYRY „MASZKARON”,
„STREFA”, FILHARMONIA —

niecz.
Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

■MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj-
• ców): (10—15.30). MUZEUM W. I .

1 LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „W. Le-

■nin 1 N. Krupska w Krakowskim
’

Związku Pomocy dla
niów Politycznych” (9—17,
wol.), niedz. (10—15,

■wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwigi
; 41): Wystawy: „Mieszkanie Lenl-
'

na", „Rewolucyjna działalność
; Lenina na ziemi krakowskiej",

„Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.).
MUZ. HISTORYCZNE: KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury

. kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (niecz.) . FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Szop­
ki krakowskie” (9—16). JANA 12:

Wyst.: Militaria 1 zegary (9—15).
POMORSKA 2: Wyst. „Męczeństwo
i walka
1939—1945”
NAGOGA
wa: „Z
dów”
CZE (Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wyst.: „Polska kultu­
ra ludowa”; „Dzieła 1 twórcy w

40-leciu PRL” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i śrecl-

' niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”; „Mumie
świetle promieni X”’>
ści peruwiańskie z

Klugera” (niecz.),
14). APTEKA
LEM” (pl. Boh. Getta 18):

'

zeum Pamięci Narodowej
16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów i przyjaciół”
Konrada Srzednicklego oraz

obrazy Danuty Leszczyńskiej-
Kluzy (11—18). GALERIA PLAS­
TYKA (Pl. Szczepański 5): Wyst.
prac. E . Tukana-Wolsklego (niecz.),
niedz. (10—18). MUZEUM NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze-

• pański 9): Galeria polskiej
i sztuki do 1764 roku (10—16).

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
i 19): (10—15.30).
• (al.
. sztuki XX
: SALON TPSP
: pański 4): Wystawa: „Rzeźba ro-

• ku” (10—17). SALON WY-
■ STAWOWY (N. Huta, al. Róż 3):
. Wystawa: Gilnter
■„Bunkry” (10—17).
■MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL-
: NIA: (11—19), niedz. (11—15). GA-

, LERIA: (11—15), niedz. (niecz.).
. KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
t. Główny 25): (10—14), niedz. (niecz.) .

i kopalnia SOLI (Wieliczka): (8—
, 15). MUZEUM ŻUP KRAKOW-
- SKICH (Wieliczka): (8—15).

Wlęż-
wst.

wst.

Kra-
me-

Jana

Polaków w latach

(niecz.) . STARA SY-

(Szeroka 24): Wysta-
dziejów kultury Zy-

(9—15). MUZ. PRZYRODNI-

egipskie w

„Starożytno-
kolekcji W.

niedz.

„POD
(ll-
OR-
Mu-

(10—

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kla­
sztor Shaolin (Hongltong-chln. 15

lat) — 15.30, 17.45, 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Tootsie (USA 15

lat) — 17.30; Piękna kurty­
zana (chiń. 15 lat) —

_

19.30.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Abba (szwedz. b .o.) — 16, 18; Skok
w pustkę (wł. 18 lat) — 20. MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJNE (Lu­
bicz 6): Iluzjon — film prod, USA
z cyklu „Bohaterowie filmów i po­
wieści” — 15-30, 17.45, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Kaskader
z przypadku (USA 18 lat) — 9.45,
15, 17.15; Magiczne ognie (poi.
18 lat) — 13, 19.30. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Klasztor Shaolin

(Hongkong-chin. 15 lat) — 12, 15.30,
17.45, 20. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Godność

(poi. 15 lat) — 15.30, 20.15; Kamien­
ne tablice (poi. 15 lat) — 17.30.
SFINKS (Majakowskiego 2): 1941

(USA 15 lat) — 16, 13, 20. TĘCZA
(Praska 52): Do góry nogami (poi., Krakowie) (10—13). MDK (Swier-
12 lat) — 16.30; Krzyk (poi. 18 lat)
— 18.30. UCIECHA (Boh. . Sta-,
Ungradu 16): Gandhl (ang. 15 lat)
— 15; Klasztor Shaolin (Hongkong-
cln. 15 lat) — 18.30, 20.30. UGOREK

(os. Ugorek): Na tropie sokoła

(NRD b.o.) — 15; Przypływ uczuć

(fr. 18 lat) — 17, 19. WISŁA (Gazo­
wa 27): Hair (USA 15 ląt) — 15.30,
18. WANDA (Waryńskiego 5): E-T

(USA b.o .) — 10, 12.15; Lawina

(USA 15 lat) — 16; Czy leci z nami

pilot (USA 12 lat) — 18, 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 10, 12.15; Za­
giniony (USA 15 lat) — 15.3Ó; Ucie­
czka na Atenę (ang. 15 (lat) — 18

(pożegnanie z filmem); Psy wojny
(USA 18 lat) — 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50); Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) — 15.30;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17.45 , 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Szczęśliwe dni
Muminków (poi. b .o .) — 16; Butch

Cassldy 1 Sundance Kid (USA 15

NOWY GMACH
3 Maja 1): Galeria polskiej

wieku (10—15.30).
(plac Szcze-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii”: (zę
zbiorów Muz Historycznego w

czewskiego 14): Pokonkursowa

wyst. tradycyjnych rekwizytów
obrzędowych 1 szopek ludowych
(14-21).

szpitale O,
DYŻURNE M..F

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Trynltarska 11. CHIRUR­
GII DZIEC.: sob., niedz. — Proko­
cim. LARYNGOLOGICZNY: sob.,
niedz. — Prądnicka 35. UROLO­
GICZNY: sob., niedz. — Grzegórze­
cka 18. OKULISTYCZNY: sob.,
niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ

kich szpitali wg rejonizacji.

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71;

Pstrowskiego 27 — tel. 66-69-83;
Kazimierza Wielkiego 117 — tel.
37-44-01; Krakowska 1, tel. 66-23-21;
Nowa Huta: Al. Rew. Październi­
kowej 6, tel. 44-17-19, Centrum A
— tel. 44-17 -36.

MYŚLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

w:

Al-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
22). niedz. (8—22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Głł. 27): tel. 22-32-65

(13—17), niedz. (niecz.).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18),
ul. Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—
22), niedz. (10—18).

POGOTOWIE

„POLMOZBYT”
tel. 48-00-84

TECHNICZNE —

(al. Pokoju 81),
(6—22), niedz. (10—18).

TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

ZIELONY

przypadków
dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20), niedz.

(8-15).

Drebusch
KLUB

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10 00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.05 Poranne Sygnały. 5.05 Roz­
maitości Roln. 5 .25 Więcej, lepiej,
nowocz. 5.30 Poranne Sygnały. 9 .00
— 11 .00 Cztery Pory Roku. 11.00 Ra­
dio Kierowców. 11.05 Konc. przed
hejnałem. 11 .57 Komun, o st. wód.
12.30 Muz. folki, malow. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Pios. z Belgradu.
13.30 Konc. Reklam. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Merkuriusz rząd.
16.30 Konc. życzeń. 16.55 Przezorny
zawsze ubezp. 17.00 Muz. 1 aktualn.
17.25 Alkoholizm, alkohol. 17 .30
Muz. z filmoteki. 18.00 Matysiako­
wie. 18.30 Konc. dnia. 19.30 Supe­
łek. 20.05 W kilku takt., w kilku
slow. 20.08 Komun. Tot. Sport.
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun. 21 .05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Polonezy z 5 kontynentów.
22.25 Na rockową nutę. 23.25

proszenie do tańca.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

Za>-

dio Dzieciom: „Marzenia" — mon­
taż poet. 20.05 Komun. Tot. Sport.
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun. 21.05 Polskie rodowody.
21.30 Słynni wirtuozi: Rądu Łupu
— rywal Perahil. 22 .00 Teatr

„Barbara Radziwiłłówna”.
Jazz dla wszystkich.

PR:
23.25

14.15

PROGRAM III
10.50 Bliskie spotk.: „Warszaw­

ska Starówka”. 11.00 Pod dachami

Paryża: Henri Salvador. 11 .30 „Jał­
ta 1945” — słuch, dokum. 12 .00 Re­
cital Isolde Ahlgrlmm. 12.50 Blis­
kie spotkania: „Warszawska Sta­
rówka”. 13.05 Niech gra muz. 14.00

Prywatnie u Jana Suzina.

„ALF” nowa płyta Alison Moyet.
15.00 Życie na gorąco — przegląd
wyd. tyg. 15.30 Odkurzone przebo­
je. 15.50 Bliskie spotkania: „War­
szawska Starówka”. 16.00 Dzieła,
interpret., nagrania. 17 .00 Powięk­
szenia. 17.30 Studio Trójki., 18.00

„Gra luster i ech” — słuch. 19.05
Baw się razem z nami. 21 .00 „Ręce
dnia” — aud. poet. oparta, na

wierszach Pabla Nerudy. 21.20
Muz. portrety: Jacek Skubikowski.
22.00 Rozmyślania przed północą:
Szymon Kobyliński. 22 .10 Muz. jest
snem. 22.50 Rozmyślania przed pół­
nocą: A. W . Piotrowski. 23.00 Za­
prasz. do Trójki. 23.50 „Książka
dla Manuela” — ode. 7.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 17.00,

19.30, 23.50.
7.06 Kalend, radiowy. 7 .01 W

świąt, nastroju. 8 .00 Klejnoty muz.

1 słowa. 8.20 Słynni mieszkańcy
Zamku Królewskiego. 8 .50 Sonaty
■kościelne Corellego. 9.00 Transm.

mszy rzymskokatolickiej z kościo­
ła Św. Krzyża w Warszawie. 10.00
Recital organ. 10.20 Krajobr. hist.:

Kurów.
12.10 Zag. muz.

„Czwórki”.
13.45 Dorośli

Monografie.
Słuch. 14.30
15.00 Teatr
„Ptasi gościniec” — cz. 2.

Socjologia i życie potoczne — fel.
16.05 VI1 jesień z bluesem. 17 .05

Quiz popul.-nauk.: WIST — „Kto
to powiedział”. 18.00 Nabożeństwo
Kościoła Adwentystów Dnia Siód­
mego. 18.40 Motety J. Brahmsa.
19.00 Alfa i Omega — mag. popul.-
nauk. 19.35 Echa fest. 1 konc. muz.

20.20 Wieczór muz. 1, myśli: „Spo­
sób na życie” 22.00 Refleksje i re­
zonanse muz. 22.50 Lektury „Czwór­
ki” S. Zweig: „Maria Antonina".
23.00 Gra zespół „Zmęczeni”. 23.10

Mag Publicyst. Kult. 23.55 Ka­
lend. radiowy.

ALWERNIA — Chemik: Seksmi­
sja (poi. 15 lat). DOBCZYCE —

Raba: Tysiąc miliardów dolarów

(fr. 15 lat). KRZESZOWICE — No­
wości: Na straży swej stać będę
(poi. 15 lat). MYŚLENICE - Wi­
sła: Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Walka o ogień (kanad.-fr.
18 lat). SKAWINA — Piast: Bez

skrupułów (fr. 15 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Kaskader z przypadku
(USA 18 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Psy wojny (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne,

NIEDZIELA

13,KIJÓW: Klasztor Shaolin —

15.30, 17.45, 20. KULTURA: Goście
z galaktyki Arkana (jug. 12 lat) —

13.30; Tootsie — 15.15, 17.30; Pięk­
na kurtyzana — 19.30. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE: Duch
(USA 15 lat) — 12.30, 17.45, 20; Ży­
cie raz jeszcze (poi. 15 lat) —

15.43. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, 13, 14; Kaskader z przypadku
— 9.45, 15, 17.15; Magiczne ognie —

19.30. ŚWIT DUŻA SALA: Porwa­
nie Savoi (poi. 15 lat) — 12 .30; Kla­
sztor Shaolin — 15.30, 17.45 , 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Jak

rozpętałem II wojnę światową —

cz. I (poi. b.o.) — 13.30; popoł. jak
W sob. SFINKS: -

'

13; popoł. jak w

niecz. UGOREK:

poł. jak w sob.

iluzjon; „Michaś przywołuje świat
do porządku” (szwedz. -RFN b.o.)
— 10; B-T (USA b.o.) — 11.30, 13.30;
Lawina — 16; Czy leci z nami pi­
lot — 18, 20. WRZOS: Bajki — 12;
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 13; popoł. jak w sob. ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE: Impreza
mikolajowo-noworoczna — „Nowe
szaty cesarza” — 14, 16; Butch

Cassldy i Sundance Kid — 18, 20.

Bajki — 11, 12,
sob. TĘCZA —

Bajki — 14; po-
WANDA: Mały

ALWERNIA — Chemik: niecz.
GDÓW — Promyk: Ucieczka z No­
wego Jorku (USA 18 lat); Akwa-
naucl (radź. 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy^
SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony" (10—15), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12-15).

PRZYCHODNIE I

czynne (8—
domowych

Pokoju 4)

DYŻURNE
OŚRODKI ZDROWIA:

14), zgłaszanie wizyt
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel, 66-34-52. Długa
22-86-27, Radomska
11-26-44; Ułanów 29a,

NOWA HUTA (os.
1) — tel. 48-56-26
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickle) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (3—14); (Kusznikarska 17)
— teł. 34-01-27); (os. Widok) — tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19); gabinet sto­
matolog.
55-40-55;
66-38 -72;
66-12-08;
55-18-11.

WOJ.
SKlE: 1

WIA (8—14),
la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewln, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14),’ Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

38 — tel.
30 — tel.
tel. 11 -53-33.

Jagiellońskie
(8—19), gabi-

(8-14);

(8—14); (Teligi 8) —

(Szwedzka 27) —

(Niemcewicza 7) —

(ul. Na Kozłówce) —

tel.
tel.
teł.
tel.

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OŚR. ZDRO-

Jerzmanowice, Ska-

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 999,
Wielkiego 4),
eów: 999; tci. uucjmu,
Wieliczka — teł. 22-33-54 1 78-38 -66,
teł. alarmowy: 999; Niepo­
łomice — tel. alarmowy: 198;
tel. miejski 210-209, Iwanowice
tel. 99 oraz Izby Przyjąć wszyst-

Skawina (Kazimierza
tel. dla mieszkań-

tel. miejski; 781-444,

9.20. Mała poranna muzyka. 10.00
?Codz. pow. w wyd. dźwięk.: A.

MacLean — „Siła strachu” —

‘odę. 1 (powt.). 10.30 Złote lata

swinga. 11.00 Nie czytaliście, to po­
słuchajcie — przegl. tyg. 11.15
Wokół muz. latynoskiej. 11 .50 „No­
tatki na mankietach” — ode. 5

(powt.). 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 S. Lem: „Kongres futurolo­
giczny” — ode. 2 . 13.10 Powt. z

rozr. 14 .00 Mistrz, batuty: L. Sto­
kowski. 15.05 Wszystkie drogi
prow. do Nashyllle. 15.45 Podróże

reporterów. 16.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Najlep­
szy ambasador. 19.30 Trochę swin­
ga., 19.50 „Notatki na mankietach”
— ode. 6 . 20.00 Lista Przebojów
Pr. III. 22 .05 24 godziny w 10 min.
i inf. sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielo­
ne Oko”: „Sznurek 1 nożyczki” —

słuch, wg oppw. Briana Aldissa.
23.00 Zapraszamy do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 19.00.
20.00, 23.00.

7.05 Inf., rady, propoz. 7.15 Muz.
w rannych pantoflach, 7.30 Czas i
ludzie. 7.45 Pr. I poleca. 7.50 Echa
sport, sób. 7.55 Komun. 8,30 Mos­
kwa z tnel. i pios. 9.00 Mag. Wojsk.
10.00 Gra Ork. PR i TV „Studio
S-l” w Warszawie. 10,30 Teatr dla
dzieci: „Winda” — słuch. 11 .00
Konc. w niedz. przedpol. 12 .05 W
samo poł. 12.45 Muz. nowości tyg.
13.00 Przegl. tyg. 13.15 Klasycy ope­
retki. 14 .00 Mag. międzynar.: Wek­
tory. 14.20 W kilku takt., w kilku
slow. 14.30 W Jezioranach, 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR:

„Pan Geldhab”. 17.00 Mag. muz.

„Rytm”. 18.00 Dialogi histor. 18.15
Świat muzyki: Saga rodu Dvario-
nasów — Ojciec. 19.10 Konc. na je­
den ■głos: Liza Minelli. 19.30 Ra-

— Inauguracja Roku Wienia*
wskiego

12.00 Telewizyjny Informator
Kulturalny — „Od soboty aó

soboty”
12.15 3—10—15

„Dom” przedstawia
13.45 Czas dla pasjonatów
14.45 Trzy kwadranse ze

sportem. Puchar Świata w

narciarstwie alpejskim
15.30

(cz. 1)
15.50
16.20

(cz. 2)
16.40

sportu
17.10

(cz. 3)
17.35

Film dok. prod. fińskiej
18.05
18.15
18.30
19.00
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 „Bis na bis” — wiel­

ka rewia warszawskich kaba­
retów

21.00 Sport w „Dwójce”.
Skoki i biegi zjazdowe

21.15 „Gorąca
express

21.30
21.35

Jorku”
23.15

Kiejstut Bereżnieki

Warszawa dziś i jutro

Wideoteka
Warszawa dziś i jutru

1500 sekund wielkiego

Warszawa dziś i jutro

Fińsika medycyna.

Muzyczny relaks .

Gość „Dwójki”
Kronika (Kr.)
Świadkowie
Dziennik Telewizyjny

linia”. —

: reporterów
DT — Wiadomości
„Niedziela w Nowym
— ameryk. film fab..
Galeria „Dwójki”.

NIEDZIELA

PROGRAM I
TTR — J. poi., sem. 3
TRR — Matem., sem. 3
Wszechnica Rodziny

10.50 Mag. Rozgł. Harc.
12.30 Wyprawy

13.30 Pleśń romant.

o harcerstwie. 14.00
14.30 Popoł. Młodych
Z muzami pod rękę.

Klasyki dla Młod.
16.00

tV«PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — Biol., sem. 1
6.30 TTR —- Chemia, sem.

1: Szereg elektrochem. metali
7.00 TTR — J. poi., sem. 3
7.30 TTR — Matem., sem.

Badanie przebiegu funkcji
8,25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów.

„Sobótka” oraz film 7 serii
„Don Kichot z Manczy” —

ode. 10 pt. Przygoda w Sierra
Morena

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: Ireneusz Iredyński —

„Żegnaj Judaszu”, reż. J. Sło-
bodzian.

Na krawędzi słowa
Podróże bez biletu: „W
Inków”; „Podróż obe-

„Ramayana” (filmy

6.00
6.30
7.00

Wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. roln.
9.00 „Teleranek” oraz film

prod. węg. „Csutak urzed mi­
krofonem”. ode. 1.

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin” oda.

10 pt. Aby ród nie wyginął
franc. serial przyrodn.

11.00 „Decydujący front”,
ode. 2 pt. Blokada Leningradu
— radź, film dokument.

11.50 Estrada folkloru: Ze­
spół ludowy „Bychlewianka”

12.05 Siedem anten
13.05 Kraj za miastem
13.30 Teatr Młodego Widza:

J. I. Kraszewski: „Stara baśń”
cz. 2 pt. Wici,

14.55 ~

‘‘

15.00
15.10

Życzeń
16.00

ny—i
17.00 „Galeria 37 milionów”

Plakaty Janusza Jodłowskiego
17.30 " ’’

18.20
19.00

gnan i

Program dnia
DT — Wiadomości
Telewizyjny Koncert

„Orient Express”: Jen-
film prod. franc.

3:

Azymut
DT — Wiadomości.
Telewizyjna Lista Prze-

Losowanie Dużego Lot-

Pegaz
Dobranoc: „Olimpiada

12.05
12.25

kraju
lisku”;
prod. franc.)

13.00 Rolniczy magazyn te­
chniczny

13.30 „Puls — rock — jazz”
— progr. rozrywk. Wyk.: Zsu-
zsa Kończ. Laslo Komar, Ga­
bor Tancos i in.

13.55 Świat z bliska: Afryka
14.30
15.00
15.10

bojów — propozycje
15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 „Lalka”, ode. 2 pt. „Pa­

miętnik starego subiekta —

polski film fab.. reż. Ryszard
Ber

17.15 Magazyn sportowy —

rei. z Międzynarodowego
Konkursu Skoków Narciar­
skich w Libercu

17.55 Ceny — pytania, opi­
nie, propozycje

18.10
ka

18.20
19.00

Bolka i Lolka”
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Zakochany na, własne

życzenie” — radź, film fab.,
21.30 „Czas” —' ńr. Public.
22.00 DT — Wiadomości
22.05 Studio Sport. Wiado­

mości Sportowe
22.30 Pagart przedstawia —

Jurgen Mąrcus
23.15 Kino Nocne:

Chrzestny 2” — ameryk.
fab.. reż. Francis Ford
pola.

„Ojciec
film

Cop-

PROGRAM II

10.10 NURT: Jak wychować
nowatorów?

10.30 NURT: Psychologowie
wychowawcom

11.00—23.45
— Sobota w „Dwójce”:

11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „Dwójki'

Magazyn Sportowy
Antena
Wieczorynka: „D’Arta-
trzej muszkieterowie”,

odę. 2 pt Tajemniczy kawaler
z czarnym wąsikiem

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun” ode. 3 —

film prod. amer.-jap.
20.45 Klub międzynarodowy
21.20 Sportowa Niedziela
21.50 DT — Wiadomości
21.55 Metronom 84: „Najlepsi
najlepszych”.z

PROGRAM II

9.30 Film dla niesłyszących
„Orient Express”: Jenny —

film prod. franc.
10.30 Peryskop

progr. nublic.yst.
11.00—23.05

-= Niedziela w „Dwójce”:
11.00 DT — Wiadomości
11.05 Gimnastyka przy mu­

zyce
11.15 „Pałace, któryęh nie

znacie”: Pałac Pacą
11.40 Baden, Baden —progr.

muz.

12.00 Kwadrans z hejnałem
Od stolicy do stolicy

12.15 „Powroty” — program,
którego osią jest jeden z pier­
wszych filmów WFD nrzedst.
zdjęcia Warszawy tuż po wy­
zwoleniu

12.45 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko”

13.35 „Moja Warszawa” —

prezentują autorzy TKW
14.35 Sport w „Dwójce”.

Slalom specjalny mężczyzn w

Kitzbuehel
15.00 Kino Familijne: „Wspa­

niały świat Disneya”: „O
chłopcu i jego psie” cz, 2

15.50 Jutro Poniedziałek
16.20 Regina Smendzianlka

przedstawia stypendystów To­
warzystwa im. F. Chopina

17.00 Epistoła sentymental­
na. Progr. poet.-muz.

17.50 -

film.
18.05

ode. 3
19.00

dzic
19.30 ...... .....

(dla niesłyszących)
20.00 Sport w ..Dwójce'

I liga siatkówki mężczyzn
21.00 Muzyka instrumental­

na. Marek Biliński
21.25 DT — Wiadomości
21.30 Przed tournee w Pol­

sce. Royal Shakespeare Com­
pany

21.45 Wielkie filmy
ekranu:
Anglii”,
gpiski -

wojsk.

Przed wystawą. Fel.

„Człowiek
— franc.
Wywiady

Dziennik

z Suezu”,
serial film.
Ireny Dzie-

Telewizyjny

„Elżbieta,
ode.
film

4 ot,
prod.

małego
królowa

Groźne
ang.

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin. radia

dakcja nie 1
dzialności.

ostatniej chwili
'

programie tea-

i telewizji — re-

bierze odpowie-

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmię-
towlez — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca ręd naczelnego, Wiesław

Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca,
Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowski. — redaktor- naczelny. Edward Wąsik — z-ca

redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole I, HI p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556, TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ ul Narutowicza 6. II p., tel. 203-34. 203-54 33-IÓ0 TARNÓW, ul Krakowska 12,
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Pierogi
Marusi

Pierogi to potrawa ■ rozwałkowanego ciasta,
wykrawanego w kwadraty lub krążki, a zawi­
niętym w nie farszem. Ciasto musi być mięk­
kie 1 dągllwe, by łatwo było je formować i

zlepiać. Pierogi wywodzą się 1 dawnej, ludowej
kuchni słowiańskiej i zdobyły zasłużoną popu­
larność 1 uznanie.

Dzisiaj, gdy ciągle nam brak czasu, zapomi­
namy o tej domowej, w miarę taniej i łatwej
potrawie. Dosyć czasochłonne jest przygotowa­
nie, trzeba więc do pracy przy ich wykonaniu
przysposobić członków rodziny, a jakie to uspo­
kajające zajęcie dla zapracowanych mężów, dla
ich starganych nerwów. Po sklejeniu 150 piero­
gów Wszystkie trudne sprawy z pewnością da­
dzą się rozwiązać.

Pierogi można podawać bezpośrednio po ugo­
towaniu, lub ostudzone przysmażyć.

Pierogi ruskie w wykonaniu 1 według przepi­
su p. Marii zyskały sobie uznanie wszystkich
znajomych, otacza je legenda, że nie ma lep­
szych, że rozpływają się w ustach, że są jedyne,
niepowtarzalne i kiedy znowu Marusla je zrobi,
czy przyniesie do redakcji. Oto przepis:

Ciasto! Zagniatam dość gorącą wodą (około

8 szklanek) i kg mąki, tak, by powstało ciasto
bardzo wolne 1 miękkie. Nie da się go rozwał­
kować, więc postępuję jak z ciastem na kopyt­
ka: robię wałeczek, odkrawam krążki i dopiero
każdy osobno wałkuję na grubość 2—8 mm. Na­
kładam farsz i kleję pierożki.

Farsz; Ugotowane ziemniaki przepuszczam
przez praskę do ziemniaków, dodaję twaróg
rozkruszony lub przemielony (proporcja: 2/3
ziemniaki i 1/3 twaróg), drobno pokrojoną jed­
ną surową cebulkę, łyżkę cebulki przysmażonej
ze słoninką lub masłem na złoty kolor, jedno
całe jajo, sól i pieprz do smaku. Wrzucam pie­
rogi na wrzącą osoloną wodę. Gotuję 5 minut
od wypłynięcia. Wyciągam cedzaczkiem. Podaję
polane stopioną słoninką lub masłem przysma­
żonym z cebulką. Można podać kwaśną śmie­
tanę.

Z 1 kg mąki wychodzi 150 pierożków.
PIEROGI RUSKIE INACZEJ.
Ciasto: 1,75 szklanki mąki, 1 żółtko, trochę

wrzątku, łyżka dobrego oleju.
Farsz: 5 dużych ziemniaków, 800 g twarogu, 1

cebula, sól, pieprz, łyżka tłuszczu. Do kraszenia
skwarki lub masło z cebulą. W mące przesianej

i wysypanej na stolnicę zrobić dołek, w który
lać wrzątek, zagarniając z brzegów mąkę. Gdy
zostanie niewielki wianuszek mąki suchej, gdy
„zaparzka” trochę przestygnie, dodać żółtko, olej
i wyrobić miękkie, elastyczne ciasto. Z poda­
nych składników przygotować farsz, jak poprze­
dnio.

Ciasto wałkować po niewielkim kawałku —

jednorazowo na około 10 pierogów, pokrajać
radełkiem w kwadraty 5X5, nakładać farsz,
dobrze zalepiać. Gotować jak poprzednio.

Na ruskie pierogi jest bardzo dużo różnych
przepisów, jeśli będziecie Państwo zaintereso­
wani, to podam je w naszym poradniku. Jeśli
chodzi o ciasto na pierogi, to też przepisów jest
wiele, każdy wybierze taki, jaki mu najbardziej
odpowiada. Pierogi można przygotowywać z

różnymi farszami, np. z kapustą słodką, kwa­
szoną, z mięsem, serem, na ostro i słodko, z

bryndzą, Jabłkami, powidłami, różnymi sezono­
wymi owocami, z kaszą gryczaną, z kaszą gry­
czaną i serem, z kaszką krakowską i wiele,
wiele jeszcze innych.

Bardzo smaczne są pierożki z farszem ze słod­
kiej lub kwaśnej kapusty.

Ciasto do wyboru, takie Jak podałam, bądś
też można Je przygotować z mąki, całego jaja,
letniej wody 1 szczypty soli. Musi być dość wol­
ne i doskonale wyrobione, nie lepiące się do
rąk, ani stolnicy. Ale to ciasto udaje się tylko
bardzo doświadczonym gospodyniom, jeśli do ta­
kich się nie zaliczamy, lepiej nie ryzykować.

Farsz ze słodkiej kapusty: 80 dag słodkiej ka­
pusty obgotować w posolonej wodzie, drobniutko

posiekać i udusić do miękkości w maśle lub
smalcu z drobno posiekaną 1 zrumienioną ce­
bulą. Dodać pieprzu 1 soli do smaku. Można też
dodać kilka ugotowanych, Buszonych grzybów
pokrojonych w paseczkl, lub jajo ugotowane na

twardo i posiekane.
Farsz z kwaśnej kapusty: 80 dag kwaśnej ka­

pusty drobno posiekać, dusić w 6 dag tłuszczu,
dodając usmażoną cebulą, pieprz, sól i trochę
tartej bułki. Można też dodać ugotowane i dro­
bno posiekane grzyby.

Pierogi z kapusty słodkiej polewamy
cym, ale nie przyrumienionym masłem, z

śnej — słoninką ze skwarkami.

gorą-
kwa-

(LE)Z

g
s

g

s

JM
*S
g

■WK
Ml

*

cmlnm ab. roku «.

w okaponte o JS,S pcoe, ■ w

Imporcie — nUsee o M F>oc.
W obrotech i I obuśm

płabUcnm. obojnwlłcyeh gM-
wnle wymiano a kra|«ml
BWPO padem etapom tal

"

roe, a w tapor-

s n Obssaram
eksport obnitył

‘PRASY

•

!.

k
•

•

:•
ii
8

, Benzyna zmieszana
z olejem napędowym

W uzupełnieniu publikacji na

temat poprawienia płynności
paliwa do silników wysokopręż­
nych pragnę podać najnowsze
dane na ten temat, zaczerpnięte
l książki napraw samochodów
„mercedes 200 D i 220 D” opu­
blikowanej w wydawnictwie
BUCHELI w miejscowości z Zug
w Szwajcarii przez inżyniera
PAULA PIETSCHA (str. 50).
Otóż inż. Pietsch zaleca w przy­
padku stosowania tzw. LETNIE­
GO oleju napędowego w prze­
dziale temperatur 0 do minus

minus 20 do minus 25 st. C mie­
szankę w proporcji 70:30, zaś

przy temperaturze otoczenia

poniżej minus 25 st. C mieszan­
kę w składzie 50:50 oleju napę­
dowego i zwykłej benzyny.

Tak więc kartki benzynowe
do pojazdów z silnikami wyso­
koprężnymi też by się zimą
przydały...

Wyczyścić przewody
wysokiego napięcia

Mimo niskich temperatur zew­
nętrznych właściciele niektórych
samochodów mają na tyle
sprawne akumulatory (od kilku-

podaje po raz 438. WOJCIECH MACHNICKI

10 st. C . mieszanie go w propor­
cji 80 proc, oleju napędowego i
20 proc, benzyny normal, czyli
w naszych warunkach E 78. W

przedziale temperatur minus 10
do minus 15 st. C należy sto­
sować mieszankę oleju napędo­
wego i benzyny w proporcji
70:30, zaś w przedziale tempera­
tur minus 15 do minus 20 st. C
mieszankę w proporcji 50:50. W

temperaturze poniżej minus 20
st. C dodawanie benzyny do ó-

leju napędowego tzw. letniego
nio nie daje.

Natomiast w przypadku stoso­
wania tzw. ZIMOWEGO oleju
napędowego (w warunkach RFN
ma on temperaturę blokady
zimnego filtra minus 15 st. C,
przy polskim paliwie IZ-20 filtr

jest blokowany już przy tempe­
raturze minus 12 st. C) w prze­
dziale temperatur minus 15 do
minus 20 st. C należy stosować
mieszankę oleju napędowego i

zwykłej benzyny w proporcji
80:20, w przedziale temperatur

nastu już dni najlepsze miejsce
dla akumulatora na noc znajdu­
je się w łazience pod kaloryfe­
rem), że rozrusznik swobodnie

kręci silnikiem, a zapłon nie na­
stępuje. A co już lat temu kilka
na łamach tych radził krakowski
mechanik samochodowy i wspa­
niały elektryk ANDRZEJ SE-
NISSON z ul. Makowskiego 5a?
Trzeba było jeszcze przed zimą
oczyścić przewody wysokiego
napięcia z nalotu oleju. Teraz
na przewodach na oleju wytwo­
rzyła się warstwa szadzi i iskra

przebiega po wierzchu. Czy w

tej sytuacji auto „odpali”?
Zanim więc przystąpi się do

rozruchu trzeba oczyścić prze­
wody wysokiego napięcia z na­
lotu oleju, soli i szadzi przy po­
mocy waty umoczonej w spiry­
tusie denaturowanym. Warto
też zadbać o odpowiednie usta­
wienie zapłonu i czystość świec

zapłonowych. Jeżeli akumulator

sprawny, silnik da się uruchomić
nawet przy minus 20 st. C,

Moto-plotki
Trwa moda na diesle — nie zawsze umotywowana faktyczny­

mi potrzebami — więc pewna znana postać krakowskiego życia
kulturalnego wybrała się do RFN, by zakupić samochód z silni­
kiem wysokoprężnym. Wiadomości na temat takich silników ów

dżentelmen miał takie, jak ja, powiedzmy, o symbolice roman­
sów Wertyńskiego. Ale samochód udało się kupić, w miarę no­
wego „uolkswagena golfa” i wkrótce owa postać krakowskiego
życia kulturalnego wyruszyła — z żoną za kierownicą — w dro­
gę powrotną do Polski. W rejonie Opola zaczęła błyskać lampka
rezerwy paliwa, więc w najbliższej stacji benzynowej zakupio­
no nie reglamentowanego oleju napędowego do pełna. Po 20 km,
w szczerym polu samochód przestał jechać. Kierowca zatrzyma­
nej przygodnie ciężarówki zgodził się pomóc, bo w silniku były...
4 świece zapłonowe, choć pasażerowie zdefektowanego samocho­
du zapewniali, że jadą dieslem.

Sprawa się wyjaśniła — kupiono „uolkswagena golfa”, l«cz

gaźnikowego. W konsekwencji przyszło zapłacić wyższe cło za

ten pojazd. Udało się go jednak sprzedać i wkrótce znowu zna­
na postać krakowskiego życia kulturalnego stawiła się w RFN,

by tym razem rzeczywiście kupić „VW golfa D”. Tyle, że zgod­
nie z obowiązującymi przepisami celnymi za ów drugi wóz

trzeba było uiścić cło podwyższone o 50 proc. No cóż, za nie­
świadomość trzeba płacić.

*

Na ulicach Krakowa pojawił się w jednym egzemplarzu ja­
poński samochód terenowy „mitsubishi pajero turbo" prowadzo­
ny wprawną ręką... KRZYSZTOFA PENDERECKIEGO. Naj­
prawdopodobniej pojazd ów ma zapewnić bezpieczne dotarcie do

dworku w Lusławicach nawet w czasie najsroższej zimy z duży­
mi opadami śniegu. Po Krakowie „mitsubishi pajero” Penderec­
kiego jeździ okazjonalnie, a do jazd miejskich mistrz preferuje
raczej „mercedesa".
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Pierwsze litery odgadniętych wyra­
zów utworzą nazwisko autora fraszki

oraz Jej tytuł. Treść fraszki powstanie
po przeniesieniu wszystkich liter od­
gadniętych wyrazów do diagramu,

RYSZARD TRELA

zgodnie z kolejnością liczb, którymi
wyrazy zostały zaszyfrowane.

A. duża łódź rybacka ze zbiornikiem
na ryby — 15—45—72—28—63, B. nie­
wiedza w religii indyjskiej — 64—16—

27—55—7—75, C. ściernisko «• 57—46—

78—43—1—61, D. niejedna autorstwa

Andersena — 96—56—25—24, E. pomoc­
niczy wykop na budowlę ziemną

“

2—11—73—20, F. jednoroczna roślina

oleista - 76—54—6—60—49—66, O. far­
ba wodna z domieszką kredy — 40—

29—37—71—77, H. nowina, fama
“

65—52—19—23—48, I. igrek - 59—26—

Sl—70—12—4—34, J. mąż córki — 58—

13—53—31, K. skrajna bieda - 74—67—

41—68—30, L. obejście architektoniczne
- > 33—50—3—21—62, M. proporczyk
klubowy na jachcie — 9—35—69—44—

39—18, N. chroniony zielono-żółty pta­
szek wróblowaty — 14—8—42—5—47—

32, O. typ zamka do drzwi — 10—17—

38—22 .

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod
adresem redakcji w terminie do 18 stycz­
nia br., koniecznie z dopiskiem „Ła­
migłówka ■ «Agory»”. Wśród nadaw­
ców prawidłowych odpowiedzi rozlo­
sujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z NR 299. „G.K.”

Człowiek to potworna kabata w jaką
wdał się byt.

Nagrody otrzymują: H. Sowińska, T.

Strachowska — Kraków, J. Kaspero-
wicz — Rabka, M. Turzański — Prze­
myśl, M. Kriger — Zakopane.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z NR 306. „G.K."

Świeciła gwiazda na niebie, srebrna
i staroświecka,

świeciła wigilijnie, każdy zna ją od
dziecka.

Zwisały z niej z wysoka długie,
błyszczące promienie

a każdy promień to było jedno
świąteczne życzenie.

Nagrody otrzymują: T. Małek —

Stare Żukowice, I. Dziewońska —

Kraków, L. Filipowska — Nowe Brze­
sko, W. Białoń — Trzciana, M. Tyrpa
— Skawina.

SIŁA PAŃSTWA —

OD CZEGO ZALEŻY?
„TU I TERAZ” zaprasza

do nowej ankiety pisząc:
„Potrzebne nam jest silne

państwo — co do tego wszy­
scy uczestnicy debat publicz­
nych są zgodni. Chcemy
przedstawić opinię reprezen­
tantów różnych orientacji
ideowych i politycznych, róż­
ne sposoby myślenia. Mamy
nadzieję, że wymiana poglą­
dów na proponowany przez
nas temat ożywi myślenie
społeczne, że przyczyni się
do oczyszczenia go z różnych
stereotypów".

Jako pierwszy głos w an­
kiecie zabiera PIOTR WIN-
CZOREK: „Silne państwo to

takie, z którym obywatele
się identyfikują; silne pań­
stwo jest im potrzebne, bo

tylko takie państwo może, z

ich udziałem i pod ich kon­
trolą, chronić i realizować
cenne społeczne wartość?’.

JESZCZE O ALERGII (3)
. ..Dwunastoletnia Nina Wessel z

Hamburga po kilka razy w tygodniu
budzi się w nocy z uczuciem śmiertel­
nego lęku. Dziewczynka nie może zła­
pać oddechu, zaczyna się dusić, twarz

jej sinieje; jedyny ratunek w takich

przypadkach — to natychmiastowe
podawanie tlenu. Jak twierdzą leka­
rze, jedną z najważniejszych przyczyn
astmy alergicznej, na którą cierpi ma­
ła Nina, jest ostra negatywna reakcja
na zwykły kurz domowy.

Drobne cząsteczki pyłu, gromadzące
się nawet w idealnie wyczyszczonych
dywanach i wykładzinach podłogo­
wych, zalegające nawet w codziennie

odkurzanych fotelach, kanapach, a

zwłaszcza w książkach, są powodem
cierpień mnóstwa ludzi chorych na

astmę. Astma alergiczna, w 80 przy­
padkach na każde 100, powodowana
jest uczuleniem na substancję, obecną
w każdym mieszkaniu. Nazwa tej sub­
stancji brzmi krótko: kurz.

Ustalono, że w kurzu domowym ży-
ją drobne pasożyty — moliki, które
mimo najusilniejszych zabiegów o hi­
gienę mieszkania są, praktycznie bio-
rąc, nie do wytępienia. Te malutkie

żyjątka, niedostrzegalne gołym okiem,
rozwijają się i egzystują najlepiej

przy temperaturze 25 st. C i nawilgo­
ceniu powietrza 60 proc. — czyli w

warunkach, jakie cechują każde no­
woczesne mieszkanie. Odżywiają się
przeważnie łuskami ludzkiej skóry,
stąd najczęściej gnieżdżą się w poście­
li. Ciało człowieka zapewnia im ciepło,
odpowiedni stopień nawilgocenia oraz

niezbędny do życia pokarm.

UH
Słowo „astma” jest pochodzenia

greckiego i oznacza „zadyszka”; od­
powiada mu najlepiej polski termin
— „dychawica”. Podczas każdego ata­
ku mięśnie oskrzeli ulegają silnym
napięciom; następuje zwężenie oskrze-
lików płucnych i powstaje obrzęk bło­
ny śluzowej powlekającej wewnętrzną
część oskrzeli. Powietrze z ogromnym
trudem przedostaje się do płuc; wy­
dech sprawia choremu jeszcze więcej
kłopotów niż wdech, ponieważ zuży­
te powietrze tkwi w płucach nie pozo­
stawiając miejsca dla świeżych da­
wek. Chory popada w panikę: czuje,
że grozi mu uduszenie.

Jeżeli zawodzą wszelkie inne środ­
ki, choremu wstrzykuje się kortyzon.

Po iniekcji rozluźniają się zazwyczaj
mięśnie oskrzeli, opada obrzęk błony
śluzowej, ale powstaje nowe niebez­
pieczeństwo. Rzecz w tym, że kortyzon,

Molik (roztocz) żyjący w kurzu do­
mowym. Długość ciała zaledwie 0,2
mm (tu pod mikroskopem elektrono­
wym). Mimo najstaranniejszych za­
biegów o higienę, przedostaje się wraz

z pyłem do oskrzeli i powoduje napa­
dy astmy.

tak jak każdy
'

silny preparat, ma

szkodliwe działanie uboczne, zwłaszcza

gdy aplikuje się go dzieciom lub sto­
suje regularnie przez dłuższy czas. U
dzieci kortyzon hamuje wzrost i po­
woduje próchnicę kości; pacjenci po
dużych dawkach kortyzonu mają cha­
rakterystyczne obrzęki twarzy. Po­
nadto kortyzon staje się nierzadko

powodem zapadania ha cukrzycę.
Gruczoł nadnercza, produkujący ten

hormon w sposób naturalny, wstrzy­
muje swoją działalność, jeśli organiz­
mowi dostarcza się kortyzonu ,j. zew­
nątrz”. Fatalnym następstwem stoso­
wania tego preparatu jest fakt, że or­
ganizm chorego zaczyna być zależny
od kortyzonu. Niestety, na razie kor­
tyzon pozostaje często jedynym środ­
kiem, działającym skuteczni# przy
ciężkich atakach astmy.

Ta poważna, a nawet groźna choro­
ba bywa niejednokrotnie zaniedby­
wana. Jest to niewybaczalne: nie za­
pominajmy, że co roku z powodu ast­
my alergicznej umierają setki dzieci.

Właściwie najlepszą kuracją dla
dzieci chorych na astmę alergiczną
pozostaje leczenie klimatyczne w gór­
skich miejscowościach uzdrowisko­
wych. Czyste powietrze, nie skażone
chemią i kurzem, przynosi małym
pacjentom olbrzymią ulgę.

PRESTIŻ... DYREKTORA
Prof. dr hab. Adam Sara-

pata z Instytutu Organizacji
Zarządzania i Doskonalenia
Kadr w wywiadzie udzielo­
nym tygodnikowi „ITD” (nr
1) powiedział o kondycji dy­
rektorów: „Dyrektorom w

naszym kraju jest ciasno, bo
uwiera ich gorset biurokra­
cji. Ale problem polega prze­
de wszystkim na stale zmie­
niających się regułach i to w

trakcie trwania gry. W ta­
kich warunkach gra nie ma

sensu. Zmieniajmy reguły,
ale dajmy dokończyć dyre­
ktorom choć jedno rozdanie!
Chodzi o to, że mamy do

czynienia ze stałą inflacją
przepisów”. Mówiąc o zmia­
nach jakie zaszły w obdarza­
niu różnych profesji presti­
żem społecznym: „Dzisiaj nie

liczy się już czy ktoś jest
dyrektorem czy ministrem a

wyłącznie to jakim jest czło­
wiekiem (...) Z badań jakie
m. in. prowadziłem wynika,
że znaczna część ludzi ceni

dzisiaj bardziej robotnika

wykwalifikowanego niż dy­
rektora. Jest to sytuacja nie­
spotykana w świecie!"

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 1
POZIOMO: 7. głowa z głą*

bem, 8. dla wiosennych' sole-
nlzantek, 9. niewielki wo­
dospad, 11. supernowoczesna
broń, 14. zawarty w ludzkim

losie, 15. też płaszcz, 16. rzu­
ca czarownica, 17. etektrycz-
nie obojętny składnik jądra
atomowego, 18. błotnisty,
grząski teren, 20. absolutna
doskonałość, 22. chrząszcz
tropikalny, żywi się mąką, 23.

zgiełk, hałas, 26. sprawa do
załatwienia, 28. klejnot pi­
rata, 29. wygłasza się na ze­
braniu.

PIONOWO: 1. naczynie »

tytułu Wańkowicza, 2. samo­
dzielna jednostka wojskową,
3. imię baby, 4. trzyma statek
na kursie, 8. owoce z kciuka,
6. pszczelarz, 10. nie jest to

suwerenność, ale..., 12. infor­
macja na afiszu, 18. zapatrze­
nie się w siebie, 19. napa­
stnik, 21. zespół urządzeń
technicznych, 24. nazwa

przedwojennej organizacji
młodzieży wiejskiej, 25. u-

możliwlają Wspinaczkę, 26.

rybie jaja, 27. dyplomata —

elegant.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie dó dnia 18
I. 1985 r. (decyduje data

stempla pocztowego z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 1”). Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi — redakcja
rozlosuje na'grody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
■ KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 7. kombajn, 8.

Abruzzy, 9. poranek, 11. cy­
koria, 14. Waksman, 15. In­
die, 16. drwal, 17. Lumumba,
18. Spała, 20. hossa, 22. cy-
rąnka, 23. folwark, 26. brycz­
ka, 28. pajacyk, 29. tomofan.

PIONOWO: 1. Poronin, 2.
Obra, 8. znak, 4. walc, 5. ou-

<jp, 6. szpilka, 10. niwelacja,
1£ kandahary, 18. eskulap,
19. Potomac, 21. szakłak, 24.
właz, 25. koks, 26. buty, 27.
Cook.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
żądań w krzyżówce nr 47, «

15/16 XII 1984 r. książki o-

trzymują: M. Krężel, E. Imio-

tek, L Dziewońska, J. Kryda,
J, Bartke — Kraków, St.
Drożdż — Jodłownik, E. Ku­
charski — Dębica, K. Fąfa-
ra — Łąkta Górna, T. Jajko
— Podczerwone, A. Panek —

Tarnów.
Książki wyślemy pocztą.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 48

POZIOMO: 2. łza, 8. grand,
5. podziemie, 7. plusz, 8. hu­
zar, 9. miarka, 11. Cecora, 12.

tez, 13. pojęcie, 14. epigraf,
16. rok, 17. kwestarz, 18.

odsyłacz. 19. kordelas,
20. Aurellan, 31. gadanina,
23. altembas, 25. przeprawa,
27. znajomość, 80. sposób, 31.

jaspis, 34. haft, 35. złom, 37.
sole, 38. ramka, 39. aria, 40.
tabu, 41. rydz, 42. grom, 43.
nutka, 46, edyl, 47. atlas, 48.

dkrop, 49. tron, 50. alfa, 51.

spawacz.

PIONOWO: 1. wyznanie,
3. gad, 4. dym, 5. palba, 6.
Erato, 10. aferzysta, 11. cze­
kolada, 18. 'powłoka, 15. fa­
cjata, 22. nów, 24. lin, 26.

rybka, 28. Jajko, 29. koń, 32.
struna, 33. szarak, 34. het­
man, 36. Mazepa, 44. uszka,
45. kukła.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 48,
i 34 KU 1984 r. książki o-

trzymują: 3. Kociołowski —

Bochnla, S. Czarnecka —

Rabka, K. Porębska — Ska­
wina, A. PallJ — Nowy Sącz,
J. Paszkowski — Kamienica,
H. Pietruczuk, H. Wożniak,
R, Kobaka, D. Mazur, J. Fa-

Iińska — Kraków.

Nagrody wyślemy pocztą.

NIE BUDUJ SIĘ
KTO NIE MOŻE

...radzi Andrzej W. Mała­
chowski na łamach „PRZE­
GLĄDU TYGODNIOWEGO”
i argumentuje: „Niezależnie
od różnych haseł, które po-
wstają wokół budownictwa

jednorodzinnego, a które

chcącym się budować nieść

mają pocieszenie, że jest to

w ogóle możliwe, podjęcie
przez przeciętnego Polaka

decyzji o rozpoczęciu budowy
domu świadczyć może o bra­
ku realizmu. Szczególnie, jeśli
ów przeciętny Polak ma pen­
sję poniżej 20 tys. zł, nie ma

zapasów gotówkowych po­
wyżej kilku milionów zło­
tych oraz szwagrów i wujów
rozlokowanych w przydat­
nych branżach budowlanych
lub — i lepiej — w niektó­
rych krajach obcych. Ponie­
waż jesteśmy jednak trochę
przyzwyczajeni do rzeczy
niemożliwych, domy powsta­
łą, chociaż niemal każdy z

tzw. inwestorów mógłby być
autorem powieści sensacyj­
nej, gdyby zechciał prowa­
dzić pamiętnik budowy",

Z KIERDZIOŁKIEM
PO POLSKIEJ

PROWINCJI

Jerzy Ofierski w rozmo­
wie z Janem Piaseckim w

„TYGODNIKU KULTURAL­
NYM": „Od kilkudziesięciu
lat jeżdżę po różnych pery­
feriach kraju, jeżdżę po pol­
skich wsiach, robiąc to czego
nikt inny nie chce się po­
dejmować. Tymczasem, nie

tylko riie ma za to uznania,
ale ciągle te podróże trakto­
wane są jako wyraz braku
zainteresowania propozycjami
w „lepszym” świecie. Są to

często opinie decydentów
miejscowych, którzy z lata­
mi nabrali dziwnego przeko­
nania, iż porządny artysta
do nich nie przyjedzie (...)
Ten zalew drobnomieszczań-
skiej szmiry, jaki tam trafiał,
jest wprost trudny do opisa­
nia. Na szczęście mimo tego
zalewu wieś zmieniła się
bardzo. Jeśli myśli pan, że
dzisiaj ludzie ze wsi przyjdą
na zwykłą szmirę, to pan się
myli. Oni nie przyjdą”.

malny — oparł się próbie czasu, był udany I zaowo­
cował dzieckiem.

Natalia Z. o prawne trwanie małżeństwa walczyła
jak lwica. Jej agresywne postępowanie nie mogło
być ocenione inaczej, jak tylko chęć dokuczenia „nie­
wiernemu", wykazanie mu, iż za porzucenie sprzed
14 lat ciągle będzie musiał płacić wysoką cenę. Czy

jednak swoiście pojmowana zemsta musi zawsze zys­
kiwać ochronę prawa? Czy w każdej sytuacji „wy­
łączna wina za rozkład” ma działać przeciwko ubie­
gającemu się o rozwód?

Sąd próbując odpowiedzieć na te pytania posłużył
się argumentem interesu społecznego. W sprawie pań­
stwa Z. interes ten v> dużej mierze uosabiała córka

pana Krzysztofa, której dobro musiło zostać wzięte
pod uwagę. Na drugiej szali była zawiść pani Natalii

i zapewnienia o miłości...

Przy wyroku szala przechyliła się ostatecznie na

korzyść męża i w końcu orzeczono rozwód. Oczywiś­
cie wyrok ten zaskarżyła pani Z., jednak sąd rewi­
zyjny utrzymał ńa szczęście stanowisko sądu rejono­
wego. Piszę „na szczęście", gdyż w tej sprawie zwy­
ciężył zdrowy rozsądek. Daleki jestem od postulatu
ułatwiania życia tzw. małżeńskim motylom, jednak
nie znaczy to wcale, te w konkretnej sprawie prawo
należy interpretować sztywno bez uwzględnienia
istotnych okoliczności. Zwłaszcza w tak delikatnych
kwestiach jakimi są problemy małżeńskie.

Oto syn małżeństwa Z. stał się człowiekiem pełno­
letnim, skończył studia i ożenił się (przy ewentual­
nym rozwodzie rodziców jego interes w żadnym ra­
zie nie mógł być już zagrożony), a Krzysztof Z. został
ojcem córki urodzonej z nieformalnego związku. Cho­
dziło — utrzymywał tato — o uregulowanie sytuacji
prawnej owego dziecka.

Pani Z, zastosowała taktykę z poprzednich proce­
sów do tej pory wieńczoną sukcesem. Deklarowała

nieustającą miłość do męża oraz nadzieję, że ten

W postępowaniu dowodowym wyszło na jaw, ii nie

było złego wywiązywania się Z obowiązków żony, nie

było „dużej różnicy charakterów” — wystąpiło na­
tomiast znudzenie dotychczasową partnerką, a fascy­
nacja nową. Sąd w takiej sytuacji rozwodu nie dał
— bo dać nie mógł.

Krzysztof Z. odczekał lat kilka i znowu pospieszył
z pozwem do sądu. Wprawdzie nie zaistniały żadne
nowe okoliczności, ale ciągle oficjalny małżonek Na­
talii Z. liczył, te na skutek upływu czasu sąd inaczej

Przed kilkoma miesiącami na
- konferencji prasowej w Mini­

sterstwie Sprawiedliwości obok
wielu innych problemów po­
ruszono sprawę procesów roz­
wodowych, w których mimo

złożenia, pierwszego pozwu na­
wet przed kilkunastu laty do
dziś nie zapadły wyroki pożą­
dane przez wnoszącą wniosek
stronę. Za taki stan rzeczy wi­
ny nie ponosi sądowa opiesza-

> •-s lec3 stosowne przepisy
Z "T*® m I Q 8 prawne, w myśl których stro-

* na wyłącznie winna rozkładu
pożycia nie może domagać się rozwodu. Zdarza się
jednak, że ten skądinąd słuszny przepis bywa nad­
używany. Nadużywany w celu dokuczenia współmał­
żonkowi. Ową „nękającą" grę przez Wiele lat — i to

skutecznie — prowadziła Natalia Z,
Dokładnie przed 14 laty Krzysztof Z. porzucił swo­

ją prawowitą żonę i nieletniego syna znajdując uko­
jenie przy boku młodej panienki. Udało mu się za­
łatwić mieszkanie i nieformalne stadło mogło gru­
chać do woli. Pan Z. — trzeba mu to zapisać na plus
— nie był lekkoduchem, bo postanowił z nową towa­
rzyszką życia związać się małżeńskim węzłem. Aby
to jednak uczynić musiał najpierw otrzymać rozwód
z małżonką nr 1. Wniósł do sądu pozew, w którym
utrzymywał, że Natalia Z. źle wywiązywała się z obo-
wiązków; twierdził, iż związek był nieudany, gdyż
występowała zbyt duża różnica charakterów. Pozwa­
na twierdzeniom męża zdecydowanie przeczyła.

s

■a
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Ja kocham m^±a^»
popatrzy na sprawę i ten upragniony rozwód orzek-
nie.

Cóż jednak miał zrobić sąd, gdy pani Z. plącząc
deklarowała swoją nieustającą miłość do męża, a tak­
że wyrażała nadzieję, że ten zmądrzeje i wróci skru­
szony na łono prawowitej rodziny? Sąd w takiej sy­
tuacji musiał uwzględnić naganny fakt wyłącznej wi­
ny Krzysztofa Z. za rozkład małżeństwa, a także i to,
że powód był ojcem małżeńskiego syna, .którego in­
teres musiał być brany pod uwagę. Koniec końców
i za drugim razem rozwód nie został orzeczony.

Krzysztof Z. — jak miało się to okazać — był wy­
trawnym bojownikiem o rozwód, jako że po upływie
kolejnych lat po raz trzeci pospieszył z pozwem do
sądu. Tym razem stan faktyczny uległ już pewnym
zmianom.

ostatni w końcu do niej wróci. Mimo 14-letniej roz­
łąki, mimo brakli jakichkolwiek kroków ze strony
Krzysztofa Z. mogących świadczyć o nawrocie gorą­
cych uczuć do żony nr 1.

W charakterze świadka wystąpił m. in. syn mał­
żeństwa Z. Wystawił ojcu jak najlepsze świadectwo.
Mówił więc o pomocy finansowej wykraczającej po­
za ramy obowiązkowej alimentacji, o wspólnie spę­
dzanych wakacjach, utrzymywaniu systematycznych
kontaktów itp. Krzysztof Z. pomagał synowi nawet

wówczas, gdy czynić tego już — przynajmniej w myśl
prawa — nie musiał. A więc po skończeniu studiów
i podjęciu pracy zawodowej. Nietrudno się domyślić,
że takie zeznania zyskały ubiegającemu się o rozwód
sympatię składu sądzącego. Istotne było i to, że

drugi związek Krzysztofa Z. — chociaż ciągle niefor-
JANUSZ HAŃDEREK
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ZMORY POLSKIEJ
GASTRONOMII

Anna Kędzierska, minister
handlu wewnętrznego i usług,
w tygodniku „TAK I NIE”

mówiąc o rozpatrzonym przez
rząd programie poprawy fun­
kcjonowania handlu i gastro­
nomii: „Czeka nas bardzo
trudna 1 długa praca nad
przebudową mentalności

pracownika zakładu gastro­
nomicznego”.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: w „Życiu Litera­
ckim”' monolog architeka wo­
jewódzkiego „...Po nas choć­
by potop”; tamże tajemnicę
zamku Mayerling wyjaśnia
parapsycholog Leszek Szu-
man @ w „ITD” reportaż z

warszawskiego lactarium —

banku mleka ,dla osesków ©
w cyt. „PT” rozmowę z Do­
rotą Kwiatkowską („Thais”)
pt. „Seks w kinie, seks w

życiu”.


